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A dm iniotraeja otw arta od g. 10—4 po poi. i od 5—7
wieczorem.

Ogłoszenia przyjm uje się do godziny 6-c] wieczorom.

siennik kijowski
PISMO POLITYCZNI, SPOŁICZNE 1 LITIRiCEII.

Rok VIII
miez. kw art, półroez. roex 

PRSN0K£RATA. W  krą ju  1 -  3 . -  6.— 12.—
a Za g ra n ltą  tJMI 4.50 9,— 18.—

Z a  z m ia n y  a d r e s u  3 0  kop*
CENT OGŁOSZEŃ: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed[tekst-em 40 k„ za tekst 20 k. NEKROLOGI po 4C k- 
od w iersza petit, za każdy raz. W rubryce .Naciesła 
ne* I «  tekścld wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb 
Zwyczajne małe: za tekstem od wyrazu po 4 k., po 
szukiw anie p racy  po 3 k., prz=d tekstem podwójnie 
U ołaezsnia po 10 ro. sd  tysiąca i koszta pocztowe

N u m e r  p o j e d y ń c z y  S  k o p >
P re n u m e ra tę  i og łoszen ia  p rzy jm uje A dm lnistracya!

-.'i

Z a r z ą d  T o  w  f  k o .  / . c l a s ą ' *  i D e d i n a  T  { j l ą b o k i m  r m u l S  
k i e m  z a w i a d a m i a  o  z g a i h K ^ S a e ł u i o n e g o  i  n i a ł m o r d o w a n s -  
y o  w s p ó ł p r a c o w n i k a  a a o . ^ o  i  n i e o d ż a ł o w a n e g o  k o W y i

a g r .

A n t o n ie g o  m  A n io n ie g o  W e s k a
S y r e k ł o r a  p i e r w s z e j  S z u l a w a k u j  f a b r y k i  r i n w n i k ó w  T o  *

w a r z y a ł w a ,
k t ó r y  z m a r ł  p o  d ł u ż s z e j  c h o r o b i e  w  p o n i e d z i a ł e k  d .  7  p a ź ­
d z i e r n i k a  1 9 1 3  «*. o  p o i l z .  8  r a n o .  E k s p « r . a c y a  z w ł o k  c t l -  
b ą d z i #  s ę  w e  ś r o d ę  d  9  p a ź d z i e r n i k a  o  g .  II  r a n o  z  m i e ­
s z k a n i a  p r z y  t a b r j f s e  t z u l a w ; k i t  j  p r z y  ^ z o s i s  B r z e s k o -

L i t e w s k i e j  N r  8 .
O a z a  ż a ł o b n a  z a  d u s z ą  i m a r ł e g w  w  S t a r y m  k i t ś w V ;] 

l e  k a t o l i c k i m  w e  o s w a r t a k  d  10  p a ^ d ł i e r n i k a  c g o d z i n i b  '

Ź ą l ę i t A i G

ą s^^SOitowatie, dęou pos- 
(qgfciCus pedunCulstta) goto­

we dó'sifcWu, detalicznie i wagono­
wo. Z t f z Ą d  uóbr Sewerynow'eCkich, 
A. Sokołowskiego, poczta Czernia- 
ryii na Podolu. 11556

D-r Czerniak Ę P Ę Ś
woCz,, (Sp C. kur, Strioniebt p 'c.) d 
-12, 5—9. Kob. od 1 —2. Wszyst. 
uec mos kur Hydr elek. ta ł  leozn
D r  SIEK filŁ łl: «i synu*. ctiu.w- 
bv weper. i skór,, łupież i wypad 
włosów. Kur»Cya najnow. sposobami 
l sucnesi pewietrz. Przyj, od g. 2 do 
5 po po i, oprócz dni świąt, Muzykal­
ny zauł. 2.

i p ó ł  r a n o . 116  7

Od Adarinistracyi.
Dla adnliąoalefflK p?o,T»nar.0Djc1o> 
alka Cijowsktegu* aa >./$ia an w_ 
rankach aajdagsdaicjszyCli kaiążeł 
tiszbędnygfe w każdy* dam a p o 't 
tim, pw sz«m 1«i1Hw? na z wy«tawe.

ml d oestap .jamy

ps cenie zniżone]
W f'ę8sjio  tf '&*  j jr» a * a a ..

tarom,

D Z I E J E  P 0 L $ K >
i* r*  F e lik sa  K a rsc z a a ^ a .

2 tomy, 80 IluStracyt IllalCza, d«ż>
H5> J.ł a r’*i IŁ Z *»* Wfl*"
w lh  ”. 1  C n a  dla ar«aomc*aiQ’ ów 

„Disouaiks Xijowlkisg«"l

 N b .  I k e p ,  6 *J. --------

(w ozdobnej oprawie)

—  K r a k ó w  —
Rys hlst..ryuny do palowy XVII w

R b .  ł%
( d n  t e l W B r t '4  r b .  i ] ,

f *  «*dobne] spiswlo)

T> JSłówiaf*.- Wysyłamy ** aalffc t- 
albou* ^lełąś :au|fs psrsJ

M I k O Ł A J G W S K A  
T E L E F .  1 0 - 4 6 .

««.

o n D O E £
O t r z y m a n o  z  P a r y ż a  o s t a t n i e  n o w o ś c i  s e z o n u

11160 e le g a n c k ie  f u t r a .

fóarya z

B u m -

t , f r .

Orzechowskich

E a rw icka
w r.urodzona w Kitajgrc jz ic  n a  Podolu 

trzona św. Sakram entam i, w M odrzeniu  
skiej d. 16 go p iździern ika  1913 r.

1863, zm arli, opa* 
w ziemi Opoczyd 

11624

W  drugą bolesną roćznicę śmierci

i . t p .

11605

Urbana Rakowskisgo
odbędzie się Msz* żałobna d 9 pcźlziem ika ogodz. lo  I pół rano 
w kościele św. Aleksandra, na którą zapraszają krewnych i znajo- 

| mych i tW A  I SYNOWIE.

K antor i 
Sprzedaż 
główna v/
W arsza­

w ie  fa b ry­
ki krajowej
p zer. zost. na ui Berga 3, tel. 5-53. O czsm i»w : d., polec, się łask. odbior

W- *low akow #k! 
P. C zarsk i i S ka

d.w n.ej

Muśnieki i 2-h

Z J A f r N O * I L I ^ S T R A C  YA 
D L A  R U D Z I K  
P P L ^ I C H .

l e a t i * S. SALA XMJBU „OGN!-
1ŚM .  ,  ,  .  .- .  w u - (Krtrizcz Nr ł)
W© i ^ t o r o k  04  8  p s ź d t i e p n i k a  u r o c z y s t t  p r s d d

s t a w i e n i e  k u  c ^ c f  J .  K o r z e n i o w s k i e g o

3 ak t 9 obrazacb.
W  c z w a r t e k  d .  iO

Początek o g 8 m. ię  
p a ź d z i e r n i k a

„Zdobycie Berg-Op-Zoomu“
W sobotę A  m  w n f l J n j l i i  sztuka w 5 akt. (8 o b ra z ) Jam es#
l. 12-go i j iA U U  w i e l l l O .  B arre ta  podług H. S ie n k C  icz*

T e a t r  „ S o to w e o w a " .
Dziś o g. 8 m. i 5 wieezorrm „ Z a  n .u > jm i  > w 4 aktaćh. (Ceny zwy- 
c*aine). Dnia 9-go „ Id y o f ta "  w 5 ikt. Dnia 10-go po n t  12-ty -iG o ia  
*No • E le c h e o k ie 1* w 5 akt. Dni.< 11-go Daźdtiemika Potanenhi . T y l  
« o  o  l n i "  w 4 akt. Dnia 13 w południe Ostrowskiego „ W a . i l i s a  kio 
o n t jo - r n a "  w 5 akt. Daia l t  , ,C z a jk a u  w 4 akt. W próbach newa 

sztuka J Żuławskiego—„ E r o  > i F s y c h * 1*. ArCybaszewa , |7 ^ z d p o i 6 u  
w 4 akt. Bilety do nabycia w kasie od g. 10 -8 pp. , .d  godz.  6 do końca 
przedstawienia.

T e  ta 1 r  b i e l s k i .
□żjś dnia 8-go po raz 7-my „ K le jn o ty  M a d o n n y "  (I. Giojelli della 
Maa^nns). (poełńg ilfsb.l Dp.: Buraka, Karpowa, Kiriejewska, Leskowa. 
Spasow ika, Czikirs*a; p t>.: Br?jnin, Mizgajło, MoczarowJSiemionowJSmiel 
3kl . Bocwtek o g. 8 w iesz .  Jutro dnia 9 „ D n i n a s z e g o  A yoioi". Dn 
10-go ]) u T r a w i a i j 11,  2) W ielki d iw e r t is o o m e n t .  Dn. 11 .F a u s t '  
(z noCa Walpurgii), Linia 12-go po raz pierwszy po wznowieniu ..Oso* 
W i«*oi H e f im a n a "  (Les Contea d ’ Hoffmnn). Bilety do naoycia.

sa la  kupiecka .
kompoz} tora

pianisty
Fortepian fal i. B e o h a * e in a  ze składu F . K u b o . 
wlec torem. Bilety w księgarni Wł. Idzikowskiego.

W  sobotę dn. 19 października KONCERT Słynn go

W, Rachmaninowa.

LECZNICA Chirurgiczna i Terapeutyczna
w  Kijowie przeniesiona została z Bulwaru Bibikowskiego Me 4 do specyalnie zbudow anego gm a­
chu przy ul. P u s z k i n a  A ft 2 2  A  w  oficynach, tełef. Me 13 94. D la dep. .K ijć w —Lechit*. 
Lecznica posiada następujące oddziały: a) P r z y  o  b o d n ię  dla chorych niezamożnych z rlac  . 50 kop za 
poradę, b) ł ó ż k a  s t a ł o  z  u t r r / m a n i e m  i d o i o r a m  s r p i t a l e .n y t i  o d  3 r b .  d o 8 r b .  ir d o b ą ,  
C) g a b in e t  f ł z y a t r y o z i  y do ltCzenis wodą, światłem, elektrycznością, pod kierunkiem dr. Z. Gilewicza, 
d) e n t» t« a to ry u m  r s d e w e  do leczenia artrrtyzTu, .eumstyzmu i t! p., pod , ierunkiem d r*  I. Hoff­
mana, c) P r a c  o u n ię  d o  b a d a A  o h e m io z n y o h  i b  j o t o g .n ~»>yoh dla ceiów dya^ostyk i le ­
karskiej pod zierunkietu d rh A. Modrzewskiego Przy lectnic] mieszkają dwaj lekarze. Bliższe Szczegóły 

u lekarza dyżurującego lub u dyrektora lecznicy d ra M. Pieńkowskiego 549

P R Z E W 0 C 3 I I K  P O  K R O L . P O L S K .  zawier. wsz. miejsc a w. ze wskaż. gub.,pow.( gm., par. Sądu 
_  . . . . .  . . poczty, telegr. st. kol. z odległ. 2 lużc tumy rb. 9, w  opr. 10.
P o  12 m a p  ■ ty l e ż  a tt-o n lu  o p la u  Nowe IV wydanie uzupełń. Duża śclsnna kol. (I05X135ctm )

T l  A Q V  WSz- CłGścł śv iata kop. 60 f  *1 —  A P A  K ró l. bez podklejenia rb. 2 kop. 50, 
I k n O B  poszczeeól. krai Euronv k. 60 H  O l  f i l  M  *  - ■ -poszczegól. kraj Europy k. 30 

obydwa W jednej opr. ro. 1.50 i rb. 2.
T l  A Q  ilustr. pogląd, krajoznawczy KrA 
I L H O  l e s t o a  P o U k i r g o .

300 ry s , z opisem, ozd. opr.
85 map, 

rb. 10.
T l  & R V  P 11 W arrzawsk r. 1 50, Kalisk. 
I L n d  B k. 75. Kieleckiej k. :

I łlrtllbll,
75, Lubelsk. 

rb. 1 , Płockiej k. 75, Rudomskiei k. 75, 
Siedleckiej k. 90, Suwalskiej k. 75. z wi­
dok. Opis Królustwa Poisklejo rb. 1.

P o la k ,  na płótnie rb. 3 kop. 50, z tecz- M 
*tą rb. 4 k. 50, lakier, z wałkami rb. 6. Wydania 2  
tańsze tejże wislk. r. 1.20 (za 10 egz. rb. 10), na o 
piótn. r. 2.2ui, z wałk. r. 3.50. W szyst. z oznacz. |  
miast, osad, wsi, rzek, gór, dróg żelazn , bitych o  
\ zwycz., orsz podz. adnrn. Bardzo duża ścienna *  
kolor. (115x155 ctm.)
A D A  L it-sy  rb. 4, na płótn. rb. 5.50, z tecz- 
n r  n  I R U#| k.  r. 6.50, lakier, 

wyspa B i '
z wałk. r. 8. 

■ łk o A o ż lo g s  kap. 8 0 .APA P ó ł

Opracowane I wydai.e przez J .  IN. b  I T C V IC ZA , W a rsz o w ra , M acow riooka 5 , tel. 132-01.

mu na Celu M,br*jtowanit ty d a  polsklrgo i litewskiego w pi^eizIoiCi 'o » -  
wiedzianef 'przez Świadków naoc-aycb.Biblioteka

Biblioteka pam ^taików  
Biblioteka p a ię tn i lu w
3ibiisiaka pamiętników toryOw 1 n«ubr^h i 'ap.ln^ny J , . , b  , Lvt ^
Biblioteka pamiętników 
Bibliotuka pamiętników 
Biblioteka pamiętników
Prenum eratę przyjm ują: Admi lis tracy a  „ B i b l i o t e k i  p a m i ę t n i k ó w 11,  WIlDO, pr08D 6kt 8 - t0  jer* 

tk l Nil 28, oraz A om iusL acya  „ D z i e n n i k A  K i j o w ó k i i g o "  w  KIJoWlOi

obejmie oblzor Jałe, d.waej Rzedzypa*poU.Ż) PalSkiej.

da czytelnikom pełny wizerunek Czmów 1 ludzi w a ł . .  ’< t.enlu działaczy 
odmiennych 1 trennictw i różnych poglądów.

przedmową.

i*ko wydawnlcwn peryedyczne wychodzi raz na arlesiąC w  farm ode kżląż- 
:owym, abjęwsci 200—250 su . druku s licznymi partii.am i i UiStuCyijuL,
WARUNKI ł  RZEDPL. LTY: w Kijowie rocz. rb. 8, półrocznie rb. 4 kwart 
rb. 2; zi grapicą rwCz. rb . 10, półrocznie rb. 5, kwartalnie ra . 2 50,
d la  p N i t u m o r a t i r S H  „ B a lo n  t F%a K lja w s k lo g a 1* rocznie rb. 7
półroczuio rb. 3.50, kwartalnie rb. L75.

B s o i io f f j ło o y InhOa
K re sz c z a ty k  Nb 38.

560

Kijowski Syndykat Rolniczy
BULWARRA 9.

FOLECA:
T e le f o n  N h  3 3 7 .

K artcflarki o ryginalne H ardera , w yoryw acze do buraków  czeskie, 
sieczkarnie, siekacze, szarpacze, 9 A  A T  A  j  M I I  N A  
parniki, separa to ry  (wirówki) I  H  I I I I  1 ! ■ -  r *  j
przyrządy mleczarskie i r ó ż n e  m a s z y n y  i  e t r r ^ d k i a  
r o l n i c z e  nsjl*pszycn zagranicznych i krajow ych fabryk. 11152

Początek o g. 8 i pól
11315

w f. 19(2 dawać b(dzle prócz dctychczasowago Z0szytat|uodnijva go

4 8  d o d a tk ó w  p o czn ie ,
ZNACZNIE ROZSZERZA PROGRAM. Wprowadza BARWNE ILUSTRACYE
Biz powiększenia zaiem ceny preruireracyjnej, ' preauneratorzy .Ziarna 

otrzymają w roku 1913:
6 2  zeszyty pięknie w yuanego pism a (dla wszystkich).
2  tom ów pow ieści w opraw ie (dU rodziny).
C2  zeszytów zaw ierających m ody i wskar ówki gospodarcze (dla pa­

n i domu).
12  arkus . y  wzorów  robó t pilk owych (laubzegow ych) ] p.
1 2  rep rodukc ji obrazów .
opłacający prenumeratą za cały rok 1 góry wprost w Redakcyl otrzymają

BEZPŁATNIE 3  PREMIA
(wrartoAol rb. 4-oh)«

i)  A l b u m  s t f c z n e  (przy N-rso *  pisn a
a) K s i ę g ę  t > o i y l « c x r y c h  w i a d o m o ś c i  (przy N -n e  97 

3) K a l e n d a r z  ś c i e n n y  n a  r .  1 9 1 4  (przy N * ru  48 pism) 
A ares  fteaak cy i I A diulnlstranyJ .Ztema* 

W a r t z a w e ,  R o w y A w i a ł  h f t  3 4 ,  t e l e f o n  3 3 - 2 0 .  
W A R U N K I tR Z E D P L A T Y ;

O t r z j m m y  a c 4 r j  i r d m s p o 8

a l e c h ą d a s ]  ■  k e M t e  ó e s s  p s l s k l e

*  s r^ -a łw w la i
RifCtnle Rb. 5 —

icmle .  2.W
K. .  i .25'
1 ?a oj-, i kvn*eł racz u te s 1.
Z t  .( ia » u c  iit kap, 15 kwart

Z  przssyłką peosto^ąn
hacznie Rb. 0. -
PółroCznlti t  3.
OL-wartalnie .  1.50
i za opr. książet r*Cznl« ,  i.—
Za przesyłkę preafct im kop 25.

E Ji s o

ZYBMMTA SifffERA
| r « t  n z | p a ż y b e S .ic g «

Na welinie, w 4-ch wielkich th 
ozdobnie oprawianych ńagLa. 

dzana przez KaSę KlaniWakiego, o- 
»«ibaująoa ki ka tysięcy artykułów z 

* nutami, v  zakresie 
polakfch 1 litewskich itlejów  kultu- 
17, "*raw, obyczaju b ir* lowega, sztuk 
l nzuł, uzbrojeń i ubiorów, laniw  
j gier, muzyki i pieśni, numizmatyk! 
i e negrófii tycia pu iłicir.ere, ryoer 
IZiego, roinlczcgai, kościelnego l lo- 
Wieckiego * j-cio wieków ubiegłych. 
. dręCznik w każdym domu kenieor 
ty  brizwuankowo

■ » s p a a l o ł | a  pw darkloac

Największy znswóa p.ra 
polskiej, procesor Alekaóuder BrftcL- 
ner, tak pls_e (w .Bibliotece War­
szawskiej11) o LuCyklopedyf Giogcra: 
.Równie pożj IcCzneM, ciekawego 
i pouczającego wydawnictwa nie 
Sposób pomyóledl Znajdzie w nlem 
Czytelnik Skarbiec rzeczy własnych, 
o 1 tżr Ch Się Częstu słyszy, a nam 
wie. 1 nawieriją te SiCze.-óły nowe­
go barwnego życia 1 wskrzesza się 
zamierzchła prz-szłość, I biją io  
niej blaski i słychać jej _.dły

SotlB ików  boa o p ra w y  Mo w yo yła a u y .

Cwssi b a t ę g o r a b s  rb .g  s s j)

l!i iiiaissisiira J ś i i l i  Iijgg3kiup“,
lam w lnjąryci fo, l* #  £tfwiaj»t?acyl piana, cnia » lło aa  Cs rt. 12, 

Ka >rtosyłką pscatswą SclącŁyś saieły rb. I

OTWARTA
S A L A  B I L A R D O W A

przy hotelu „ P A L A S T - H O T E L "
B ib ik e a u t i  ta u lw a r  Ni 7 -2 9 .

W zorowe urz-dtenie. Olbrzymie sale.
M asa śoiatłz. i pow ietrza. B ilardy ściile spraw dzooe, 
wykonane według specyalnego zamówienia .u F r a ib e r g a  

w S.-Petersburgu.
, , Różnorodne kije w wielkim wyborze.

NOWOŚCI Automaty „T A X I-B ILA R 3“ .
Otwarta od godz. 11-ej rano do 2 godz. w nocy. 11536

a r a u k a r y o ,  d r a a e -  
n y  i inu e r« A liny  

9 p o k o jo m *  w o lb r z y ­
m im  w y b o -

w uja ZI
M.-BłagowitJzczeńska IO4. 11207

?:śfisS.£esisza

Kamien.óo-Podclski
Fsocaneratę I ogłołzeala do] ^

„OiisMiika Ki|owtk.<c
przyjma^ąr |S3

I . 1 is s !i « 9 s ć i  (SU a£ ffitisraflezBy

K  j ię g f ir in i&  F o l s k s  
9. W - W l i iR U l i f . lJ

S i i n e r f e s f a f gmtuiku
S n t c t n ę  c C i i l s j c k ą ,  S ś l  p o t e s o w ą
i wszelkie ioac naw ozy sztuczne

POLECAJĄ

I .  Zdrojewski i X . Qrabovsłd
Kijów, Promna 9. 5655

W y p rz e d a ż  ek sp o n a lA w  n a  w y s ta w ie  w naw ilssif

A Q f l i f P ł n u t e l f ! C R f l  mięBzy pa^iicasn ii BJLJONA. > MtNISrER.
PRZEMYŚLU i HANDLU IK1CDY Staro- 

filtrowany z wirówek—Akacjowy,
11555

oolskie, PIERNIKI 
Lipowy i Łąkowy.

miodowe i MIÓD

rił Peczc-sicim pl^cu w yścigow ym  Ce«ar. 
Hoł. Zach. Tow. Ho^nwii Kfuł alt6w R j .  

ę  o o o lio d u  z  b i le tó w  w e jó o lo -  
y o h  p r z e z n a c z o n o  n a  r z - o z  Po- 

o o iu  R a tu n k  tw e g o  w  K jow ric. 
Początek o godz, 12 w południe. 9S93

W ILNO.
Prenum eratę I ogłoszenia do

„D z lisa lk i AE:s i i E(Isb6u
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mi î jgiiUBin n——mm—m iiiuuuiLii»i*«wrr« Wtorek, d. 8 2 1 ’ października 1913 t  Wk '-65

7. prasy rosyjskiej,R a c h u n k i.
Nastała taka epoka pokoju, jakiej ju i 

dawno nie było. Wielkie mocarstwa tylko o po­
koju warzą, m iłe mocarstwa siłą i grofLą do 
pokoju zuuszone zostaną. W prawdzie niepokoi 
sie Świat dyplomatyczny konszachtami Turcy, 
i Buigaryi, imowę przeciwko G recji knującemi, 
zapowiedzią generała Sawowk. przygotowują­
cym s ę rewanżem na Bałkanach, wszakże są 
to tylko atraeby, z których na razie nie będzie 
idnego skutku.

Pokój za drogo zestal okupiony, aby go 
uda chwila mogła była zmieść z powierzchni 
Europy. Obecnie cierpi tylko k.trepa na skutki 
tego drogiego pokoju.

Miliard tu, miliard— tam iak sypie się dziś 
atb’ard»mi. ja t  gdy by była to suma, o którci 
rzeciętny umysł może mieć najlżejsze pojęcie 
ymczasem jest to liczba tak bardzo ogromna, 

że tylko najlepsze głow y mogą mieć o niej 
wyobrażenie, szeroka publiczność w pras dzie 
łatwo wymawia słowo miliard, ale o treści tego 
pojęcia CKonomicznego nie ma. A  jedaak mu­
sieliśmy się w  tym roku do tego słowa przy­
zwyczaić. Pierwsza Francya wydała miMatd na 
uzupełnienie sve j armii. A le Francya ma wie 
lomili&rdowe ouczeduujici —  j u t  najbogatazem 
społeczeń itwem w Europie i na ś wiecie. Zaraz 
potem parlament Rzeszy niemieckiej uchwalił 
podniesienie żołnierza niemieckiego w czasie 
pokoju do olbrzymiej liczby 700,000 karabinów 
armii stałej a co za tern idzie musiał uchwalić 
p o b ycie  na ten olbriymi wydatek wojenny 
Po raz pierws;y w  Niemczech zastosowano na 
ten cel uową fornę opodatkowania. Mianowi­
cie uzyskano potrzebna sumę nie ze zwykłych 
podatków, lecz z samej e s e n y i majątku naro 
iłowego, innemi słowy zastosowano po raz 
pierwszy kontrybucję, od dawnych juz cza­
sów w yrz’ą z mody. W jzakźe bowiem riczcui 
inneiu nie jest podatek od majątku. Jeżeli Jaw­
nymi czasy przychodził nieprzyjaciel i brał łupy 
i skupy cd bielaków  nakładał wprost kontrybucję 
na miasta czy n» kraj Rozkładano tę koatrybu:yę 
wedle głów i uzyskaną sumę odwożono do 
skarbca. Teraz taki usm proceder zautt 3)wano 
w Niemczech. Powiedziano sobie zamiast po­
datków uciążliwych i zswsze dla ludności ptzy- 
Srych, Da’o»ymy raz koitrybucyę jednorazową 
na majątek. Oczywiście od biednych nie wiele 
zyskamy, więc majątki pouiiej 29,000 marek 
uwolniono z pod kontrybueyi. Natomiast wszyit- 
kie inne majątki rucnome i nieruchome mają 
zapłacić wedie oszacowania po i%, ale jut bez 
wyjątku cesarz nie cesarz, Lsiątęt* i królowie
Rzeszy, milionerzy i miliarderzy, wielki kapitał, 
w izyscy płacą po 1% — i znalazł s ę  zaraz 
mil ard. Nawet socyaliści po raz pierwszy za 
tym podatkiem na armię głosowali. Z  i  tym 
przykładem nie poś le Austrya, ale milńrd 
takte musi zapiać ć —  a b e r  f r a g e  n u r  
n i c U t w i e .

J»k ona to zapłaci, tego dotychczas nie 
wiedza obydwaj ministrowie finansów w A u -n y. 
i na W ęgrzech ani miuitt-r finaneów wspólny 
p. Bihćski. Auatrya bowiem ma tę specyalniść, 
że nie mając wcale pieniędzy ma ze o at 
trzech ministrów skarbu, a z tego at dwóch 
pizypada na polaków. Jeit w tern wielka ire- 
n.a losu gdyby moraa w t;m wtidz.it ć wielkie 
zaufanie monarchy do polskich finansistów 
Otóż tedy Austrya wracając z irojenki na po­
łudniu, której wcale nie prowadź ł* ate zato 
bardzo eię bała, zastała w domu piękny racbu 
r e t ,  przedstawiony jej przez jej minuttrów f>- 
nttiidw . A  że jest ich aż trzech, więt, co gdzie­
indziej dałoby się p o b yć  raz, tutaj musi być 
pokrywane trzy razy.

Razem tedy na wydatki wojenne w y­
dała jut pólmiliaida a na przyszłość zamierza 
wzorem Niemiec także podnieść kontygeus 
wojaka sla lefo  o 80,000 rocznie i wskutek 
tego będiie miała znaczne jedni razowe i stale 
większe wydatki r a  wojsko, musi budować 
jakieś ołbrzymicjokręty superdreidaoughty, bo 
zwykły dreadnougbt ju t nie wystarcza, słowem 
obaj ministrowie: obrony b e jo w e j w Austryi
i honwedów na W ęgrzech a nadto wspólny 
minister wojny wraz z szefem sztabu general­
nego ciągle się zmieniaj (cym, zaprezentowali 
współ y  ractunak na miliard.

M t wtedy Aushrya a *ó j własny miliard 
d » potrzeby wojenne, tylko, że wcale już nie 
wie, z czego ten mniam ma pokryć. Oczywi- 
śc s państwo, które ma aż trzech ministrów 
w ejay i trzech ministrów skarbu musi mieć 
wielkie wydatki na sprawy wojenne i musi 
wiedzieć z czego takie wydatki ma pokrywać.

Na razie w Austro-W ęgrztch w tej mie 
rze panuje głucha cisza i nikt nie wie z czego 
Austrya swój miliard za p u d . A li  na to są rai- 
niatrowic finansów, aby sobie pokryciem w y­
datków, których ministrowie wojny zaiada 
ja, głowę łamali. Porządnego cbywi t;Ia spra­
w a ta nic a uje nie obebedzi i on aob.enad tern 
wcale głow y n e  łamie: on tylko ptaci jak ma 
z crego, to gotówką jak nie ma, to pożycza, 
a jak mu już mkt i pożyczyć nie chce, to nie 
płaci.

Pewien dowdpny dziennikarz francuski 
zwiedzał w iych dniach Austryę i po dokła­
da* m zapoznaniu tię z wszystkiemi pię 
knościami alpejskiej i karpackiej przyrody, na­
pisał:

„Habsburska monai cLia potrzebuje cudów, 
aby istnieć, a nie miała nigdy wiary, która 
cuda sprowadza. W agony w braku innego żni- 
w i od woziły znużonych rezerwis.ów. których 
przez dzie-.ęć m ieręey trzymano w stronach, w 
ktćrych nikomu nie grozi.* żadna wojna, ża­
den najazd, sni rewolucya*.

W  tych głowach francuskiego publicysty 
jest niewątpliwa przesada. Naprzód bowiem 
nie jest zgodnem z prawdą, żeby w wagonach 
tyiko rererwistów w A uu ryi wożono— następ­
nie nie możns powiedzieć, żeby przez dziesięć 
m iesięcy Austryi nic nie groziło.

Francuz sam wie najlepiej, 2e tak znów różo* 
wo nie było. Ale czego nie powiedział, to ze 
przez tych dziesięć miesięcy Austrya ani na 
owinięcie palca nie widziała francuikiego złota, 
a co gorsza Francya widziała wiele austryae- 
kich weksli i odsyłda je z powrotem do es 
kontowania w kraju wiecznej nędzy, a swe ich 
d ibrycb pieniędzy nie dawała.

T o d oprowadziło Auatryę nad brzeg prze­
paści i óH trgo teraz na myśl o miliardzie, 
b o ry  ma tla c ć , budzi ..ę  w  Austryi refleksy*: 
z czego? Ze wszystkich stren w Austryi poja­
wiają spę 2dania: rćboie cokolwiekbądź, ale
otwórzcie nam kredyt we Francyi i Anglii bo 
zginiemy.

I itotnie położenie ekonomiczne w Aiutry- 
jr.łt od reku bardzo opłakane, a dalszy zastój 
na polu inw estycji państwowych i oddawanie

s s z e lk ic h  o iz r z ę d u o ś c i  lu d n o ś c i D t p o d a tk i , n a  
e t ł e  w o je a r e  d o p ro w a d z iło o y  g o s p o d a r s tw ,  
p r y w a tn e  j r d a o r tk o w e  d o  ru in y , a d la  p a ń s tw *  
o z n a c z a ło b y  z u p e łn e  bankructwo.

N.e można bowiem robić wielkomocar­
stwowej polityki, jeżeli się ma zasoby małego 
i ubogiego w kapitał narodu Tera mniej źaś 
można ronić miliardowe wydatki dla tego tył 
ko, że Niemcy tego chciały i że Niemcy zmu­
szają A utŁyą du obrony Adryatyku przed na­
padem angielskim lub francuskim. Austrya nie 
ma za co budować super Jreadncughtów b ) 
jej nie strć na zwykłe dreadncugbty 1 nie po­
winna się puszczać na takie aotrepryzy, za 
które zapłacić me może.

W  tem tkwi c iłs  trsgedya polityki zagra 
nicznej Austryi. Można bowem  ponosić wielkie 
wydatki wojskowe jeżeli się prowadzi politykę 
czynu, jeżeli nr prawdę można m iic nadzieję, 
cień r.sdziei, żc cale to nagromadzenie wojska, 
wszystkie te nowe i kosztowne okręty, będą 
w ruch wprowadzone i może przyniosą jakąś 
zmianę. A le na to wydać miłisn e any ł i  dnej 
nie osiągnąć korzyści i żeby Skwf*ri puzoattlo 
przy Albanii, a Albania p izy  Dalii, ani nawet 
nie spróbować prochu, nie wyjąć szabli z po­
chwy żeby własne osiągnąć korzyści: to iato- 
tnie wiedzie do bankructw* państwa i ruiny 
jepó nieszczęśliwych mieszkańców.

Oióż ODecnie ma się rz e c  z w Austryi 
zm ien ić . Zawrócono w p ił drogi i m a ją  szukać 
w Anglii p rz y ja ź n i a w i  ś ry ż u  pieniędzy.

J eżeh im się to uda, to będzie można po- 
wtórzj ć  słowa francuskiego publicysty; Au* 
stryacka polityka zawsze umiał* kuć sobie broń 
ae słabości przeciwnika Czas meże wiele zdzia­
łać, nawet błędy n p / a  wić. A  ju t nsjbiruzDj 
zapamiętać można obietnicę francuską: „ydyby
miało kieJyś grozić cicbrzplccze ćitw o bab- 
SDurskiej mcnarchii od strony sprzymierzeń 
ców, pomoc znaleźćby mos ła u przeciwni­
ków.*

W to c zc ie  Austrya o tem wie i stosownie 
dą tego się zachowuje.

w .  L .

p o m n ik  

„ J i t w y  | ła r o 8 ó w “ .
(Koresp. własna „Dzień. Kij.)*.

Z  Lipska, 12 października.
Już na znacznej, bo nieledwie od dworca 

lipskiego rozpoczyotiącej s'e odległości 0X0 po­
czyna chwytać zarysy jakowejś olbrzymiej, 
wręcz n:e współczesnej budowli. . Jest to pum 
-..k ku uczczeniu stulecia wiekopomnej „Bitw y 
Nfirodów* wzniesiony

W  miarę zbliżania się do p-unrika coraz 
wyrażuiej zaczynam rrzróżnlić odcinające się 
na błaoawem tle jesiennego, oprorienionego 
popołuiniowem siońAm nieba, —  gigantyczne 
kontury kolosu,— a więc okalające jego podstu- 
kę olbrzymie w mur ujęte wały ziemne, samą 
podstawę z kiiku pc-kłaćów granitowych złożo­
ną, nieco wysmuklejszą część górną, wrrsrcie 
kopulę, uwieńczoną postaciami d runastu wo* 
jowników.

Oglądanie pomnika rozpoczynać./ r j  
umieszczonego n« froncie podstawy reliefn. Je­
go środek zajmuje postać Archanioła Michała,— 
towarzyszą mu cztery furye, po dwie 2 każdego 
boku, które pochodniami oświetlają pole i  za- 
g.ygłemi na niem w kontorayach ciałami w o­
jowników. Nad tem polem śmierci zawisły dwa 
orły.

Ukryte za frontem schody prowairą do 
wnętrza, czyli do 5 u metrów wysokości posia­
dającej bali („Eunpelbąłle"). Galery* dzieląca 
niżej pełotoną kryptę od właściwej „hali sła­
wy* („Kuhmeshallc*) spoczywa na ośmiu potęż­
nych .larach; na każdym z nieb widzimy o l­
brzymią matkę ludzką o przymkniętych powie­
kach 1 namarszczodych brwiach 'los), t dc obu 
policzków maski jakby przylepione postacie w o­
jowników „rtrai u g-obu boi ateró.- trzym iją 
c/eh*. W ysokość każdej maski stanowi 5 me­
trów.

Jedno piętro wyżej i oto stoimy w „Hali 
sław y", wobec czterech, wprost przytłaczających 
swym ogromem f gur... Są to... cnoty narodu 
niemieckiego: waleczność, ofiarność, wiara i si­
łą narodu. W ysokość każdej z „crót" wynosi
9 i pół mrtrów,— sądzę jednek, żc ogrom tych 
figur silniej do wy« br_żni cażytętnika pizemówi, 
jeśli powiem, że przeciętny wzrost człowieka 
zaledwie przerasta stopęłakiej np. „Ofiarności*.

Wnętrze sklepienia kopuły j dobią liczne 
pochody rycerskie. Z  górnej galeryi zewnętrz 
nej ma aię k  spaniały widok na Lipsk i teren, 
na którym ważyły d ę  U**y Rarudórr.

Nieco cyfr. Ną w ybudow inii pomniks 
użyto: 15000 sześ>c. metrów granitu, 100,000 
»z. m. bttonu, 300,000 centnarów cementu, dła 
przewiezienia którego należałoby uformować 
pociąg z 1,500 podwójaych wetów, długcćci 
15 kilom. Użyte na rusztowanie belki koszto­
wały 250,000 marek,— usłane wzdłuż zajęłyby 
one ptzeatazeń o j  Lipska do Wrocławia. Pom­
nik ma wysokość. 91 m. (taka r.p. „Bawaiy#* 
tylko 26 9 m), znajdujące 3ię pomiędzy wałami 
zbicrow sko wody zajmuje przestrzeń 12,000 
kw. metrów.

Kamień węgielny został założony 18 paź­
dziernika 1900 r. Pomruk kosztował 6 mil m a­
rek i został wznieatony staraniem „z w i ą z k u 
p a t r y  o t y  c z n e g o*, wzniesiony celem „bu­
dzenia w niemcach zapału patryoty cznego i ży 
ciodajnej siły*. O celu tym dowiadujemy się 
z opowindan przewt dników I że tren e po 
święconej opisowi pomnie* broszury

A jediak, rzecz dzmna, pbtnrik c ł u  w 
sobie me ma nic p-«wic, eoby b tym wyłacr- 
nym jego celu głośno i jaskrawo mowiło. Ba- 
downictwie pomnika jakby dali stę nieświadomie 
unieść zamiurowi szer izemu i wyższemu ponad 
wyłi;eane głoszenie teutońckicj pychy.

Nie mówię o czterech figurach, symboli­
zujących cnoty niemieckie,— te są li lylko prze- 
sidnie kolosalne,— ale cnła reszta pomnika, czy
10 w zarysie ogólnym czy w wykonaniu szcze­
gółów, prócz cechy rg/omu z niezwykłą siłą 
ujawnia jeszcze cechy powagi i wielkiego sku­
pienia. To w L in ie  skupienie się w sooie, głę- 
bokie, zamarłe, jest podstawową treścią czy to 
rycerzy losu, czy to wojowników, wieńczących 
czoło nosmika

Z  pewnością wzrok niejediego z widzów 
udisióciiby się ze wstrętem rd tej piramidy, 
gdyby biła od niej jedynie apologia zakutej w 
stal pieści,— ale pomnik lipski pociąga Lu sobie,

I fascynuje, nakazuje snuć legendę o szlacfcet. 
nym, uczciwym gen>u$zu germańskim, który 
zdolności swoje, a ytrwałuść i pracowitość nic 
na to użył, aby u r b i  e t  o r b i  pyem cc 
niemiecką głosić, a lt by wznieść v itc iD | świą­
tynię lu  chwale » i iystkuh„luc ów, co pola lip­
skie oltiyły ciałami Swych synów...

Być może wrażenia moje są zbył osobi­
ste,— ile  wpatrując się w tę gigantyczną bu­
dowlę, nie mogłem, uprzeć się pókim* wyczu­
wania jnkowejś niewidomej, ito iro ć  od miliona 
bagrelow potężniejszej siły, która usiłowaniom 
„oiem ieu'ch pztcytó j *  nadołsa cbirakter nie­
zgodny z ich istotnymi zamiar»tni, ą więc wznio­
ślejszy i głębszy.

Nadęta pycLa bije od taL’cj wystawy
wrocławskiej, której łuk wchodowy deguncyą
i lekkością budowy przypomina . stworze­
nie, znane w paleontologii pod nszwą D i p i o- 
d o c u i  C a r n e g i i . . .  A le  pomnik lig fk ł tó —  
wbrew życzeniu jego twórców— nie lhiŁy«ic^ 
reklama przemijającej potęgi, ale W flhaha 1̂ 1 
dów, to mauz 1-um ku upamiętnieniu i  su fc iś  
się dwa żywiołów, ku uwiecznieniu wydarsepiu, 
które obecnie, po stu latach ni złości, m me­
na* iści już nic budzi, jeno tragiccną zgrozę 
i cześć dla bohaterstwa ..

G o t t  m.  t a n i  —  głosi na boncie
pomnika widniejący napis. Cociałoby.się wie­
rzyć, iż duch germański z wysokości swego 
dzieła przyzywa błogoitawicństwo na wszystkie 
ludy chrześcijańskie... Z'udzie!*' W spół Jztąuy 
niemiec nie omieszka objaśnić, ze mewa tu tat­
ko o tym, wyłącznym Bogu niemieckim, 1 ,r} 
w iS i3  roku dźwignął niemieckie państwa po 
to, by przygotować grunt dla begemonii bez­
czelnego piuaactwa, który w 1870 roku poda­
rował nicmcoaa Sedan po to, by „ s u m n l u s  
e p i s c o p u s *  berliński czuł sięfw  przywłości 
uprawnionym do ucisiu, g-n ltó w  i wywłasz­
czeń na politycznie bezbronnym narodzie, który 
nawet zakazu uczczenia na polach lipskich pa­
mięci ksęcia  Józefa— nie broni...

Niedaleko pomnika, zcLdw ie dający aię 
odnaleźć wśród zieleni parku znajduje się ką- 
mien, z którego Napoleon w dn. 18 p * tl  
1813 r. śledził przebieg b tury, —  na kamieniu 
kapelusz stosowany i wpada. Faryzeuscowlka 
dłoń współczesnego wazecbniemca wycisnęła 
na nim:

Der I l e r r  
ist der rcchte Kriegsmann 

II e r r 
ist sein Name 
\2. Mo». 153).

I cd tych objawów zaufanej w  sobie za­
rozumiałości kroki pulskiego gościa mimowcii 
skierowują aię w stronę zacisznego muzeum, 
gdzie s!ę tyle polskich pamiątek przechowało, 
a sdzie uprzejmy kustosz z gotowością pokaże 
mu cenny zbiór sutografów najwybitmrjr-wh. 
działaczy polskich ońcs X V III i początku XIX 
stuleci, v  stronę Elstery i Pleńmy, ulicy Ponia­
towskiego, w «trorę wciśniętego w jrden z za­
kątków ulicy Leasing* skromnego pomniczk* 
kt 'ec‘* Józefa...

W . 1  D .
;'j ■ j * ■ j f 1 : Tl -’J>. 1 W :i•;f; ry: f *

Xrónitut palika.
—  Z T-Wfa N afkoweflo. w  dniu 2 b m. 

odbyio się pcsiedzenie wydziału i-go  T w a  
naukowego wtrszawsi iego, na którem p. Br. 
Colebowski cjczytą! prset: artystyczne unie-
amiertelhienie polskości w „Panu Tądens:u*. 
Niezwykli piękno/ć i trwała warteś5 tego ar- 
ćydzieł* ma a we źródłu w ozczęśllwcm zespo- 
łsniu w duszy twórcy zarówno bpgactfr artyz­
mu, osiągającego m jw y ls iy  utoptiń swego roz­
woju, jak w rtości duchowych cbsraktaru i 
umysłu, doęhodzącyąb do pełnej d> jrzałości 
i wytwarzających tor L“n»onjjie współJtiaładie 
tycn wszystkich czynników', uwydati:.*jące się 
w pięknie artystycznem i morałuem, a zarazem 
rozumie, cechująrym oDOwkść, zespalającą naj­
wyższe piękno azieła sztuki z waitcścią m j rze.. 
ielniejszego obrazu dziejowćgo nadtwcrzciiia 
życ:a wewnętrznego, cech psychicznych i kul­
tury polskiej.

—  W dniu 4 b m. odbyło się posadze­
nie wydziału Ii-go T-wa naukowego warszaw­
skiego, nW którem p. E izm  Majewski wygło­
sił odczyt p. t. „Z  dziedziny ekonomii społecz­
nej*. W dyskusyi zab erali głos p p  H Ridki­
szewski, E. Bogusławski, K Stołyb-iro, W . Mi­
klaszewski, S  Smolikows i, J. Siemieński. prze­
wodniczący wydziału J. K. Kochanowski i pre­
legent.

L !s t M i8& m £k& «
W  sobotnim num erze „Now. W rern." ukaza' 

się list E. Miszc/uk i, h. naczelnika kijowskiej poli- 
Cyi śledczej, skazanego za s f i ł  izowanle dow odów  
rzeczow ych  w  spraw ie zabójstwa Jaszczyńskiego 
na roty aresztanckie. Jak wii m y Miażczuk w e zw a ­
ny j^ko świadek w  fp ra w ie  B ejliSł, nie staw ił się 
przed sądem w  Kijowie.

W  liście sw ym  datowanym z Petersburga 
Miszczuk protestuje przeciw ko twierdzeniom „No w. 
W rem .“, iż on M iszczuk „farbow ał i charakteryzu- 
w rł*  Łukasza Pricbod’kę i dopuścił się szeregu 
Czynności, m ających na Celu zatarcie śladów  zbre 
dni. W fzystko  to twierdzi, Miszczuk, jest dziełem  
rąk  K rasow skiego, który razem  z W ygranow em  
1 Brazul Bruszkow sklm  prow adził dochodzenie p ry ­
watne.

List ten ustala fakt, iż M iszczak znajduje się 
obeCme w  Petersburgu. W ed łu g in form acji pism 
petersburskich M iszczuk ukryw a się u r wych ^rew 
nych. W ychodzi na ulicę tylko w  nocy. Jedrcmu 
z dziennikarzy przypadkow o udało się spotkać 
M iszczaka, któryJośw iadCzjł, łż do Kijowa nie p»zy-' 
Jechał, obaw iając'się aresztowania, póniSWai w yio k  
charkowskiej izby Sądbwcj, skazujący go na rot/ 
nresitanekte, ju ż  się uprawomocnił.

Miszczuk zaś zbiera obecnie m ateryały dła 
rcw izy l sw ej**praw y i dopiero po złożeniu prośby 
o rew izyę senatowi zam ierza oddać flię w  ręce 
w ładz.

Zapytany o MiSzCzuka jego brat dyrektor jed­
nego z petersburskich tow arzystw' wzajem nego kre­
dytu —  ośw iadczył, iż E. Miszczuk otrzym ał nepe- 
iz ę  o ćnoroble dzieci sw ych, znajdujących się w Sa­
ratowie i prawdopodobnie w yjechał już z Peters­
burga. Z innych źródeł wiadomo, li  M iszćtuk ba­
w iąc 91 Petersburgu często w yjeżdżał do F ialin dyi,

Z  da tych pow yższych wynika, iż przy pew  
nych Staraniach'sprowadzenie do K ijow a MiszCzu 
ka, jednego z najważniejszych św iadków  w  spra­
w ie Btjlisa, nie należy do niem ożliwych.

*** „Now. Wrem* ze «mutkiem stw ier­
dza, że utworzenie w Durnie Państwowej bloku 
opozycyjnego moie dojść do skutku.

„Żadną mlsrą me ppdzielać bergrani
Cznego Ł.łtyro.mu naszych 'fer urrędowyrh, jeżeli 
nastrój tfer tych ał b>-7e ę ć9w crćladia niocasi ny ar­
tykuł minbleriklej „ROsslj!*, która w rizuit jszych 
rozmtiwai h.j.o „tenćcncyach lewicowych* niedo ■'»- 
trzyła nićzcgo, oprócz „Szacberki politycznej".

.OoeCny nasz nastrój polityczny nie jest do 
bry. S  rołeCzeństwo nasze praw ie całkow icie e?»r 
n.ęts ućzusieii' n jezjdow olenia z biegu rołsjjtkitgę 
żyesa politycznego: szara polityka zewnętrza*, k tó ­
rą rosyjskie uczucie narddowc naraziła na liczne 
bolesne zawody i barżzirj jeszcze szatą  f->lityka 
wewnętr^ąa, pozbawioną wy.rsźaego cburąjkteru i 
tryałęsó ’ ,1 ^

l lżtdfe. «ię źle i w Duarie Państwowej:
,.ż  Sitrą trndaośćią zaowfizątkow uw p - jy  nie- 

bosrcżykti S t„łyp in ie  wapółoracoWn C tw j rrądu z 
Dumą i ’< nttwaWą zupełnie rmzChwi 10 #?ę pódczi 
w y bo ów w  toku ubiegłym , którt o cu y w sly  się 
,Uhid kierownictwem  naitępców  Stołypina i dziś 
■Duina Państwozzs, nie bacząc na przew agę w  niej 
:4yW.ifcłów .umiamowanyCu —  zuajduj t się w nit 
zgodzie * zząucm, co nrjwidoczniej oop-cw adz' d» 
uTworzaną v» niej większości opozycyjnej, cnoCiaż 
i c ie  kaaecktej, jek  to £>ysa w  I i Ii Damie, tecz w  
tażdyrr razit, dla pp.atyczsaej pracy paóstwowe.i, 
iak niezbędnej dla Roayi —  niepom yślaij. O to, i Cu 
zali; ł w nasaej poiuyce wewnętrznej w czasacu o- 
Statnićh i o aj o pods.aw ę dla obay/ na przyszłość 
a tr w a łi ić  porzsdsu, bezpieczeństwo i pokój Cy­
wilny *.

Niepckój i aiezsdowclcnie „Now. Wrem * 
jest zupełnie zrozumiałe: panowie nacjonaliści 
i ich sympatycy w naszyr.h warunkach, wobec 
litoienia więksr.cóci opczycyjaej w Dumie P»ń- 
stwuwej —• zejść mogą do roli Markowa II, 
wspominającego czasy dawnej swej fcwieiko- 
śc i* ..

i pogłoski
—  W o b e ć  pojiłosek, jż  m inister sp ra w  

w ew n ętrzn y ch ’ d o  projektu  p ra w a  o rozWcdaeto 
w łączy ł n o w y  punkt, ze zw a la ją cy  p a  rozw ód 
w  razie  przejścia  jed n *g o  z m atżooków  z  pr*i 
wo&ławia n a  in n y  ob rządek chrześcijański, „R u s  
S ło w o "  rp raw d ziło  tę  w iadom ość u ź ió d ł*, 
prżyczem  okazało  się, iż n ie z^ssluguje o d *  n * 
u w sg ę. C o p r a ^ d ż  kilku czło n k ó w  S y a o d u  w y ­
stąpiło  w  sw oim  c z iw c  z  podobnym  w nioskiem , 
urna.jąc/m  za  p o w ó d  d ostateczn y  d la  rczw o d u  
p r r e ś d r  jed n ego  z m ałżo n ków  n a  katollcyrni) 
luteranirm , m rh om etan in i', j.id tizm  i bałw o- 
chw ańtaro, Jednakże m iii  terstw o  sp raw jcd li- 
w c^ci uznało, że  p ra w o d aw stw o  ro srjsk ie  nie 
przew iduje n ig d zie  t»kich sku tków  zm iarw  v y  
zn an ia  i że  w łączen ie  p o d ob n ego  p u tis ti  d o
Ijsży p o w o d ó w  d ostateczn ych  dlai i uJaieienią 
ro* ffOtiu— in u *i*łob y słocią«fnąć rew»/yę ca łe g o  
szeregu  ustnw, co  m ini»t*rstw o sp raw ied h w cśitł 
uzn aje ob ecn ie :z« .niepożądane.

j ; . t

X « y  p ra ś D W e . -
W edług obi czcń „RuSlk. Słow kl1 w ć ń g u  9 

m iesięcy b. r. różae w ydaw i ictw s perysdyCzne 
skazanie zostały na zapl«C*mc grsywłes a<t»n |  "az*- 
cyjoyćh 275 rezy  na śureę 117,125 rb. W  ręku u- 
(Łlwgtjm suma U  wynosita 6^,150 rb. Najwięcej 
grzyw ien przypada na w rzesień ( 7 725 rb,) naj­
mniej n* styczeń c.7 5*2° rb ).

Najwięcej grzyw ien  zapłaciła  gazet* „Dleń" 
(17 razy, ogółem  9,300 rb;), następnie „Rusidt. Mcł- 
w a J (16 rasy —  7950 zb.), ^Lucz* <ia -jrązy —  
6,ouo r h j,  ^Prawda* (10 razy -i- 5,000 fB.), „Riecz* 
(9 razy —  1,2*0 rb.), „Russk, ■ § ło w o ł  (7 razj —  
3,500 r b ) i  L  d, •'.■; ■ ■■ >

Nsjumiej kar zapłaciła w  r*ku bieżącym  p ra ­
sa niem iecka w  kraju nadbałtyckim, -kara rop, rb. 
spadła tylko na jedno pismo

L iczb y kj r, kióre spotkały prasę polską, 
RuSsk. Słow o* nie wymienia.

W  w ielu w ypada*ch stosowano pezbawienie 
wolności redaktora bez ran lany na grzyw ny. K a­
ra  taka Spotkała redaktorów: „Ziem i Lubelskiej*, 
„Ł u c z r ', „Gałosa Truda", „W ołyńskiej Poczty", 
„Russk. Mołwy*.

Z a  niezapłacenie grzyw ien posadzono do 
w ięiicL ia  redaktorów: „Iskry", „Zauralak Kraju", 
„Ogni", „Siew . Z ap. Żyzni", „ L u d a " , „Pr*w dy*, 
„Jużc. Kopiejki", „W ołyńsk. Żizni*, „Ż iw oj Z iza i“_ 
„R ih . P rsw d y" 1 w ielu  innych.

Spraw a BejHtą kosztuje już prasę dufić dro­
go. Od 26 wr;:cS'łia dot 31 w rześnia zamknięto 1 
pismo, ŁresitawKłio jsd ącgo  redąkłor», skonfiako- 
wano 4 plema i fk rz a ra  na grzyw ny kilka orga .. 
nów prasy (17 w ypadków  na suasę 4,650 r b ) .

Z 2yci* rosyjskidi/o.
— Zibój9tw{j archimanaryty. Donoszą z Chcr 

sonia, że w  klasztorze B -ooP ow skim , mnich, kiore 
mu ogłosiono, jż jest pozbawiony ś yięceń — zabił 
przez zemstę archlm and-ytę Ben amina. Zsbójcę 
aresztowano. N* miejsce w ) padku w yjechał go. 
bernator cheisoński 1 w ładze sądowe.

—  Obraza rady mlejsklt-j W  czerw cu  r. b. 
kazańska rada miejska odrzuciła wniosek bsnku 
miejskiego o ofiarowaniu 500 rb. z zysków  banku na 
restauracyę cerkw i. Episkop m iejtćsw y Dymitr 
w  kazsnJu w ygłcsiouym  w  soborze kŁtedraloyra 
prs^cpowanie radnych, którzy wniosek banku od­
rzucili, nazwał „czynem  Judasza Iskaryoty", a jn n a - 
tyiujący zaś owysa rsdnym, zdaniem episkopa, „po­
siadają instynkty złod z‘*.iSkle*.

K « -iu ie  te spow odow ało protest radnego 
Elaglr ą, ktftrv ną posiedzeniu rady miejSSh J a pro 
ponował zakomunikowanie nadprokuratorowi Syno­
du i mini itrowi 1 praw  wewnętrznych, że epliRop 
Dymitr znieważa radę miejską, uriem ozliw isjąc 
pracę spokojną.

WniOJtk rada. Eisgina ma być nfcbzw tra ro­
zważony.

— O jąryk ojczysty w  szkoło. Prezydent m ia­
sta R ygi zlu*ył ministrowi ośw iaty mcmi ry Ił. uza­
sadniający konieczcoić przyw rócenia w yktadów  w  
ięzyt.u ojczystym  ucm lów  w  szkołach miejskich w  
R ydze.

—  „Redaktorzy". Przed paru dnlacd petars- 
burska im a  sądowa rozw ażała cały  szereg spraw  
byłych redaktorów zgw ieszorej czasow o przez w ła ­
dze ządowe gazety robotnićzrj „ L u d *  —  Kulikowa, 
Acbanina i Jerszowa, z Zmwodu robotników, oskai- 
żonych re wszystkich punktów art. *29 ustawy k*r- 
cej. W szyscy oskarżeni uznając siebie ?a w iUOyoti) 
twierdził;, iż ciężkie wa run''! życia zm uszsiy !ch do 
„pracy redaktorskiej*, i że h jdąc nsw pół aoaifabe- 
t»ml n;e Czytali w cale  inkrym inowanych artykułów  
Pouaię Izy prze wodnie, ącym sen, Kraszennikowem, 
n osaartoujm  Kulikowem  miał m iejsce taki 
dyaleg:

— Przecież jiiu iati w a l uprzedzać, że re­
daktorów I grozi n >be ipiecieństwo.

—  Gdy mnie w ynajiaowapo, odpowiada K u li­
k a *  mówiono, że mogą posadi ć na dwa tygodnie 
do kozy.

—  W ięc oszukano was. Redaktor mnl^j roku 
siedzieć nie raoze.

Prokurator w swi j ia o u ic , sze^z^olnie-.zw ra- 
cał uw aąę na rolę „autorów artykułów ", którzy 
„poszukują gmdnyeh ludzi", i „tcosić»ąC S 'ę  o  r:o- 
ńrr rob«tn)iió«'‘,.i sad rają „takich re d a ttiró w "  n* 
ław ę psfcjrźonych P rocuiaior w  koftcit w y ra t ł 
w«połczucie dla oskarżonych „01 z u sin ych  n r ztz  me 
su.nieinycb ludzi*. I/ba sądowa sku/Da Kulikowa 
i Acbanina na rok tw ierdzy każdego J i js z jw l  unie­
winniło. Gazetę , f. uC .* uch walono zamknąć na- 
zawsze.

—  Lepiej odsiedzieć. „Gol. Moskwy" pisze, że 
w  pcbłiżu Krasaegb gminy korstam ynow-
s.kicj, powiatu peteihcfsltlegn naczelnik ziemski 
zsfOłąw*ry włościan w ygłosił c s ły  odczyt o z n a ­
czeniu dła panstwa flotv napor-ietrzntj 1 pruSił o 
a fiarnt* ~.wc na budowę /loty tej „ktu ćo  może*.

W łościanie po m ew ie naczelnika ziem skiego 
iiarndzali się przeszło godzinę. W reszcie ośw iad­
czyli:

—  Zebrani* pw si pM * n*czel«ika ziem^k t a a ; ■
o w ielką łaskę Proszę, pozw olić nam zaw iait p ii-  
Cenia pitnlydzy •dcjt.dzijĘĆ w  ares.cic  Pieniądze 
nam bardiu Są potrzebno i rrzeźyw am y teraz Cięż­
kie Cza ly.

—  Dobra gospodarka. W iazniko wski (guo. 
włodzim ierskiej) zarząd zism^kl, >ąkoiHupikpv a ł 
zebraniu radnych pawiatowycu, iz niespo Iziewaute 
w ykryto po ... drne przez zarząd ziemski aoo oe ,  <b. 
wolnej gntówki, 1 .ó.a. w  sprav'c rdanisch ziem skich 
fi"<rowatn od kilku i”.t jtk e  „ 1  dw yżka aktyw ów  
nad pasywami*. G ty o c aaw jrzkę tę zapytyw ano 
dawzutj na zeorasiach ziemskich zw ykle następo­
w ały  w yjaśiienls: ,je«t to wartość rućboaaosći, buoya- 
f ś z  tznolnych i 1. d. Dawny buchalter w  ziem strie  
już nie pracuje i abccm e »Ierastwo wiażoiKowskie 
zrozumieć nie może laąc. Się w zięły  pieniądze.

f i s t y  z  O łe s y .
Dr. Bobd^n PiatrowsKl.

(W spom nienie pośmiertne).

NajzupeSolej niespodziewanie ”it i f  ć okrut­
na ząbrai* n«m ,w  pełni sił i rozwoju doktora 
B obijana PiGtiOnSiuego, ckszątego m ę  w ś> ód 
naą rządcą, sym pityą i opinia mezwykle peży- 
teczijego pracownik*, ezioaiekk w szerszem 
zńiczęnip ttgo slow i.

Uroczysty pogrzeb, paręsrt wieńców od 
różnych iasłytu^yi i licznych przyjaciół 1 znajo­
mych były dowodem wdziiączności i pamięci 
tych, co zcstaii dłużniksmi zacnego doktora, 
z 1 atażenLm życia własnego śpieszącego zaw­
sze na ratunek ich zdrowia.

Dr. Piotrowski był ordynatorem starego 
szp'tala i jednym z w j b tnycL miejscowycn le­
karzy łerap tutów.

Po ukończeniu nauk w trzcciem gimn*- 
zyum w Odeaie, * stąpił r a  medycynę do ki­
jowskiego uniwersytetu, gdzie nattępme prsco- 
wał jako asystent pre f s >ra Wysokowicza, z 
którym npzosfawal w uąęłer zaźyłyub słosim* 
kaęh.' '

Próćż1 ifąCby ” szpital^, zmarły był stałym  ̂f 
lekarzem w rpt ty tucie źeńąkiu), Uyr/klęrem-plrzy-^ 
tulku Maryjskitg^, 'tddsjąc, się zajęciom riryię.1. 
z ca's |uiJ:fcjnńoSęią i oddanjeia. ,.£T«r

I ną wet po 4jpkrci ;tę jego uczucie 
się promiet., ować i pobudzać inąych do c 1 
Uęzenice li'« 'ftn tj posrstzłą (uttnę z Ląse^y,. 
ói bieradej na w jenitc gro o >rry przez aaczj f u 
na „urządźŁiiie' elestry/zcego oświetlenia w 
przytupu Maryjsidm* g d yi .wiedrisły ie  to by­
tu życzeniem zmarłego. Inną grupa osób za­
miast wieńca złożyła paręset rubli na rzecz 
T o  w. bibiroteki społecznej,, której tsłonjąeą^byi 
zmarły.

Chwile w e b ć  cd pracy medycznej zmarły 
cdławfc pracy społecznej, rrzvjmuj‘nc id  dał ja­
ko lektor w odczytach tudowyrh, urządzanych 
w audytoryuui luiuwrtn. I w  owszem »pcłc- 
czeńitwie dr. Pior owaai by5 b. ’ pópułaftly,5 
jako l:k*rz szkółki katolickiej, czynny cz łó n ft 
Tow arzyatra Dobroczynności (gdzie wraz 
rwą małżonką ' p. W iktcryą Piotrowską był 
opiekunem biednycb)i wreszcie z kzteory odiży^'1' 1 
towej w „Domu Polśkim" gdżie wygłosił l i ń a .  
odczytów medyuz^yr.h,

Zgon dr. P. w fw olał śał i smutek fv w i  ‘J 
czfchny. W  proctsyi pogrzebowej przyjęty 
udział tłumy.

Nad grobem pięknie przemoait ks- Soko- 
(owtki, dając charakterystykę; zmarłego jako le­
karza człowieka.

S p. B jhdan Piotrowski, zmarły w kwie­
cie wieku, bo licząc zaledwie 42 lata, był Itka- 
rzem-człowiekiem i społeczeństwo polskie w 
OJesie, z którego szeregów ustąpił, boleśnie 
ouczuwa jego stratę.

Jan Mioduszewski.

Z życia p rw M y i.
Llpow iftękie ZfiTonradzenits ziem skie.

W  dn. 30 września rozpoczęły się obra­
dy Zgrom ziem. p-.i*r. iipow. pod pizewo- 
dmetwem marsz sziach y  W  Dawydowa Z  33 
ra d jy ch —nieobecnych 6; w tej liczbie 1 p o lis.

L  prżyjemncś^ą zaznaczyć należy wielkie 
zainteresowanie radnych sprawą hudżetu na 
1914 rok, wyrażające się w głębsr.em wniknię­
ciu w treść takowego. Cbaraltciysiycznem  by­
ło dotychczas w naszym powiecie to, że da si­
niej obrady w doroczncm walnem 7gromadze­
niu me były poprzedzane żjd iem i komisyan.1, 
aai leż równolegle nie prscowaly w czsse  
obrad.

Tym spes b-ca n d o i nie byli pizygoto- 
wani. wcale do skoordynowania rozchodów za­
mierzonych przez zarrąd ziemski. Rezolucye za­
tem były kazuistyczne.

Wychodząc z założenia, że wobec ciężkich 
czasów dochody pątników  wcale nie urosiy, 
musimy z gćry  określić, o ile mamy prawu 
maksymalnie podnieść podatki na 19 4 r. 
w stosunku do r. ubiegłego, zebranie uznało 
za możliwe podnieść o 38^ opodatkowanie i  pn- 
Icciło komisyi finans. Zarząd. Z  emslr; i radny ua, 
którym ieży r a  sercu racyonalue wydatkowo- 
aie grosza pubłicz., w zjcdnoczoiej komis, 
przejrzeć i zredukować budżet ziemski, któ>y 
prze widywał pcdiieaienii wydatków o 91^

Na miei ice ustępującego członka Zarządu 
Z  -m ,k. p. B *unona B.rtoszewickiegr, który 
zrzekł się tej god acici— podająt się do dymisyi—  
Wal. Zgr przychyliło się do zdouia zarcądu, 
aby nowego członka na miejsce ustępującego 
nie wybierać, co ze wzglcdu na krótki c:as 
pełnomocnictw zarządu do nonych wyborów 
i piawern jest zastrzeżone; natomiast postano­
wiono p resć z>7ząd o przyjęcie do saeę o  
składu j duego z lekarzy do pomocy w peł­
nieniu fjnkcyi charakteru gospodarczego w szpi­
talach ziemski unikając tym sposobem przy by-
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cia urzędnika z nom inacyi d la  pełnienia ozna­
czonych obowiązków.

Zgromadzenie wypowiada się za zerwa* 
iuem wszelkich stosunków z ministerstwem o* 
kwiaty, gdyż minister»two przyobiecanych pie- 
n'ędzy w  stosunku 30 proc. kosztów budowy 
szkół nie wypłaca, wymagając wypełnienia planu 
budowy w  ciągu 12 lat, co zdaniem Z. Ziemsk., 
równoznaczne jest bankructwu ekonom, ziem­
skich płatników.

Ostatecznie budżet na rok 1914 wypadł
0 50 proc. zwiększony w stosunku do ubiegłe* 
go roku. A  priori zaprojektowane podniesienie 
podatków o 38 proc., po dwukrotnem przejrze­
niu wydatków, uznano za konieczne podnieść 
jeszcze o 12 proc. Uwzględnione podwyższenie 
dotyczyło głównie budowy dróg, szpitalnictwa
1 szsół.

Z  mMa crstwem oświaty postanowiono 
zerwać dotychczasową umowę wypełnienia pla* 
rui sieci szkolnej w ciągu 12 lat, nie dając za 
wygranę, jedaak dalszym staraniom o subwen­
c je  rządowe.

Finał zgromadzenia, które jak zaznaczy­
łem rzeczowo i bardzo sumiennie sprawę trak­
towało, był niefortunny. Zajście rozpoczęło się 
od tego, że członek rewizyjnej kunisyi p. Jen- 
ni zaproponował zgromadzeniu rezolucyę korni* 
syi, której treść zmierzała do rozszerzenia kom­
petencji rewizyjnej komisyi. Zdaniem p. Jen* 
niego zakaz zrobiony prze*, prezesa zarządu Z. 
p. Rew ę urzędnikom biura w  obecności ko­
m isji rewizyjnej, aby nie przedstawiali komi­
s j i  żadnych danych, ani też dokumentów bez 
uprzedniego każdorazowo rozporządzenia pre­
zesa zarządu ziemskiego, krępuje działalność 
rewizyjną komisyi, co jest zdaniem p. Jennie- 
go nielegalne. P. Rewa starał się udowodnić, 
że egzystują wyjaśnienia senatu, które, jakoby 
jasno określają kompetencye konnsyi rewizyj­
nej, która m* prawo żądać wszelkich dokumen­
tów i rachunków, ale wyłącznie po uprzedniem 
pozwoleniu prezesa, nie zaś bezpośrednio od 
lunkcyonaryuszy ziemskich. Podobne rozporzą 
dzenie zresztą według słów p. Rew y było już 
wydane. W  przeciwnym bowiem razie prawo 
uznawałoby równoległe a instytucye, 2 zarządy 
ziemskie, co pociągnęłoby za sobą nieporozu­
mienia Powyższa replika wywołała długą i o- 
strą wymianę zdań i zarzuty obustronnych nie­
taktów.

W alne zfromadzenie jednogłośnie podzię­
kowało komisyi rewizyjnej za jej pracę po w y­
słuchaniu protokułu komisyi. Wszelako komisy* 
rewizyjna w  osobie jej prezesa p. W ł. Jaro­
szyńskiego, oraz pp. Jenniego i W acława 
Wrzeszczu podała się do dymisyi, jak również 
świeżo obrani na dokompletuwanie takowej 
pp. Brunon Bartoszewski i Timofiejewicz. Po­
nieważ po tem zajściu nowych członków komi­
syi rewizyjnej nie wybrano, pozostaliśmy więc 
z 3 -ma zdedwie członkami komisyi rewizyjnej, 
którzy ze względu na swoje obowiązki: jak np. 
paroch lipowieckiej parafii Archangielskij i p. 
Suwczyńaki, poseł do Dijmy, nie mają czasu 
na pełnienie obowiąrków członków komisyi.

Brunon Ehitoszowlckl.

Z Polesia.

W  filozofii .sinieje określenie zla w  spo­
sób następujący: na świecie jeat tylko d obro,
cez rem  zat dobra zabraknie i wtedy ten brak 
nazywsm y ziem.

N a Polesiu odwrotnie— istnieje zło, czasem 
zaś go braknie i wtedy człowiek ogląda się 
zdziwim y, nie wie, skąd ten spokój i jak go 
nazwać.

Przyczynku tej filozofii trzeoa szukać w 
biedzie zbratanej tu z ciemnotą ogółu.

Z  em . nieurodzajna, szkół niema wcale, 
miasio większe daleko, kościoły zbyt rzadko roz­
rzucone, komunikacja żadna. W  lecie jeszcze 
drogi są możliwe, lecz na wiosnę i jesień nie 
do pizebycia. Szlachta mieszka przeważnie po 
lasach i jarach oddzielnymi .chutorami*. Od 
chłopów mało się różnią —  przyjęli miejscowy 
język, obyczaje. Odzież noszą prostą, domowe* 
go wyrobu, czytać nie umieją wcale.

Można tu spotkać azlacheckie nazwiska: 
Kowalewskich. Halickich, Sinickich, Sławińskich 
i t. d., lecz mowa dziadów została zapomniana 
i tylko szczero-polska twarz, jasne oczy, często 
nar dr postawa świadczą o pochodzeniu.

Gdzie zaś szlachta mieszka razem i stano­
wi całą wioskę, tam o wiele lepiej. Trzymają 
się kupy. pamiętają obyczaje, mają zwoje tra­
d ycje, a to wszystko nie pozwala im się zlać 
z masą włościańską i chroni od zdemoralizo­
wania.

Dużo też trzeba energii i dobrej woli, aby 
lię  w  pracy nie zniechęcić.

Utrudniają zaś celowość tej pracy nie­
przychylne warunki i ogromne przesuszenie; pa­
rafie stanowią czasem ca>y powiat. Na wiosnę 
T e te rew i Irsza szeroko zalewają nizkie brzegi 
i pół parafii od( ięro od kościoła na kilka mie­
sięcy. Do chorego zdarza i ię jethac wozem, 
później czółnem, a wreszcie pieszo.

Skoro jednak wzywają, jedzie się chętnie, 
bo to prawie jedyny sposób pomówienia z lu­
dem i zbliżenia się do niego. "W chacie zbie­
rają «ir aąaiedzi, dziatwa —  patrz* z ogromnem 
zaciekawieniem, im ierś i choroba ich nie po­
rusz*, lecz przyjazd kapłana-— to całe zjawiszo 
i sensacya.

Próżno pytać o katechizm; dobrze, jeśli 
umieją przeżegnać się i pacierz odmówić. Uczą 
się tego ustnie od rodziców i dopiero przy 
pierwarej spowiedzi dopełmaią szczupłe wiado­
mości z wielk.m trudem i mozołem.

Starsi również małe mają pojęcia o reli- 
gii i trzeba się dziwić tej wewnętrznej s le wia­
ry, która w;ąte ten lud z kościołem,

W  święta w prostej i rzewaej postawie 
modlą się gorąco. Maleńki, wiejski kościółek 
zdaje im sic całą bazyliką, rozstrojone orgm y—  
niebiańskiem pieniem. I  w  tej prostocie, poko­
rze, wierze jest tyle siły, tyle wyrazu i szla­
chetnego piękna, i czegoś, co chwyta zą serce 
i woła: to nasz lud' praca dla niego jest świę­
te, a każdy czyn za mały!

I ten lud, choć oderwany i rzucony na 
kresy między obcych, |es. jednak cząatką wiel­
kiego nsrodu i z cim stanowi jedną całość.

Że zapomniał i odbiegł daleko od pierwo­
wzoru, nic dziwnego. Kropla, padając na ka- 
fhień, stopniowo go żłobi. Tu zaś kropli tych 
jest dużo.

Dużo dróg rozstajnych. A  istnieje poda­
j e ,  że na kaidej takiej drodze przykucnęła pod 
Wierzbą bieda i czeka. Jedzie par, pali z ba- 

bieda jeszcze niżej się chyl-; jedzie chłop, 
bieda ku niemu na wózek —  i przez całą drogę 
*«̂ zmawiali zgodnie, bo w chałupie u chłopi 
“j ło  tyle biedy, że tej już się nie bał.

Z  nicdo:ą połączyła się podejrzliwość i

nieufność. Najlepszej rady nie przyjmie, jeśli 
nie przekona się, że pochodzi ze szczerego 
serca.

W  nieszczęściu zacina się chowa wszyst 
ko głęboko w duszy, lecz skoro przejeduanr, 
zacznie żalić się, opowie najgłębsze tsjniki ser­
ca —  wtedy jest czuły, serdeczny, wylany, jak 
dziecko.

Z dworem rzadko bywsją dobre stosunki.

Trzynasty dzień rezpraw.
Posiedź śnie poranne.

Wczorajfzc posiedzenie poranne ściągnęło 
tłumy publiczności. Zaczynają się .wielkie* dni 
procesu: badanie takich świadków, jak Brazul- 
Brusikowskij, Krasowski], siostry Dyakonowe, 
Margolin, Machalin i brat Czeberiakowej, za­
wodowy złodziej Singajewskij.

1 rietylko chęć ujrzenia takich charakte- 
lystycznych postaci, jak osoby z otoczenia kró­
lowej złodziei łukjanowieckich wzbudza tak ży­
we zainteresowanie. Konfroatacya autorów 
w ersji o zamordowaniu Jaszczyńskiego przez 
złodziei z Czeberiakową daje pole do najdalej 
idących przypuszczeń i domysłów. W  kuluarach 
sądowych coraz uporczywiej powtarznna jest 
pogłoska, że najbliższe dni dadzą nowy mu 
teryał ąJowi i rozprawy lądowe zostaną o 
droczone dla wdrolenTi dochodzenia uzupd 
mającego i pociągnięcia do odpowiedzialności 
karnej jeszcze paru osobistości.

Obrona w pełnym komplecie stawiła się 
nt posiedzenie. W  ciągu dni o su tu ch  stale 
przebywali w sali tylko obrońcy Gi uzenberg 
i Grigorowicz Barskij. Oarońcy Karabczewskij 
i Zarudnyj zjawiali się epizodycznie na kilka 
godzin tylko. Makłakow niemal a crle  nie za­
siada! na ławie obrońców.

Pośród świadków oczekujących na kon- 
frontacyę rzuca się w  oczy osobliwa po.tść 
w najzupełniej nieokreślonego koloru peL-rynie. 
To zbadany ouegdsj, domniemany kochanek 
Czeberiakowej Mitrofan Pietrow. W  pierwszym 
rzędzie ław dla świadków siedzą obok siebie 
siwowłosy dzi ł*cz prawdziwie rosyjski Rozmi- 
talskji matador młodzieży czarnosecinnej stu­
dent Golubiew i d o n n a  f a t n l e  obecnego 
procesu Wiera Czeberiakowa,

O gadzinie 11 m. 5 sąd ukazuje się na 
wzniesieniu Przysięgli zajmują swoje miejsca. 
Posiedzenie zostaje ctwarte.

Swiadak Brazul Bruszkowskij.

Autor dwóch wersyi o zamordowaniu ma­
łego Juszczyńskiego przez złodziei z otoczenia 
Czeberialowej. współp-acownik dzienników 
.Russkoje Słowo* i .KijewiKaia Myśl* Brazi/1 
Bruszkowskij zaczyna opowiadać historię d » 
chodzenia, jakie prywatnie prowadził. O  zna­
lezieniu zwłok zamordowanego chłopca w  pie­
czarze w sadybie B im era. W  parę dni pćź 
niej —  doUadąie daty nie pamięta— wyczytał 
w któremś z pism informację o wynikach do­
konanej obdukcji. Niesłychane okrucieństw o 
i wyrafinowanie, z ji kiem dokonano zbrodni, 
niezwykły przytem w dziejach kryminalistyki 
upust krwi u ofiary, zaciekawiły świadka, zaczął 
też pilnie przebieg dochodzenia pierwiastkowe­
go śledzić.

W  początku msja udał się do Krasow­
skiego, którego znał dawniej i od niego za­
sięgnął opinii. Krasowckij był zdania, ze za­
bili Juszczyńskiego złodzieje. Kiedy w począt­
kach sierpnia świadek dowiedział się, iż pod 
zarzutem dokonania mordu aresztowano jakie­
goś człowieka w  cegielni Zajcewa, poszedł do 
Krasowskiego, by znów zasięgnąć opinii wsła­
wionego wykryciem morderców rodziny Ostrow­
skich detektywa. Jak się okazuje— Krasowskij, 
po otrzymaniu wiadomości o areaztowaniu Bej- 
lisa przez wydział ochrany, bardzo był wzru­
szony. Zerwał wtedy w rozdrażnieniu szablę 
ze siebie i zawołał: .D yabli wiedzą, co takiego! 
Aresztowali niewinnego człowieka". Na zapy­
tanie świadka, kto jest prawdziwym sprawcą 
mordu— Kraso w i i j  odrzekł, że nie powie, sam 
bowiem zresztą r ie  wie. Kiedy świadek oświed' 
czyli że chciałby osobiście wziąć udział w do­
chodzeniu, ówczesny naczelnik policyi tsjnej 
zaproponował mu pa własną r;kę zacząć śle­
dzić W ierę Czeberiakową.

W  przymierzu z Czeberiakową.

Pod kierunkiem Ł a so w jk irg o  pracowali 
dwaj detektywi Polis :czuk i W ygrano^. Tego 
ostatniego znał świadek jeszcze dawniej, z cza- 

5w szkolnych. Kiedy Brazul-Bruszkowskij o- 
trzymał od naczelnika poucyi śledczej upoważ­
nienie do prowzdzenia dochodzenia osobiście, 
zwrócił się doń W ygranow i zaproponował roz­
począć wspólnie poszukiwania zbrodniarzy. W y- 
granów wiedział już coś nie coś o sprawie. 
Był zdaaia, że najlepszych informacyi może de­
tektywom udzielić zajmująca się przechowywi l- 
nien. złodz:ei, skoligacona z wybitnymi przed­
stawicielami świata kryminalnego żona telegra­
fisty W iera Czeberiakowa. W espół z W ygra- 
nowym odwiedził Czeberiakową. .Królow a zło- 
dziei łukjanowieckich* przyjęła gości bardzo 
mile; skarżyła się tylko, że ją polieya i detek­
tywi bardzo prześladują, Dała priytem 00 zro­
zumienia, że jest człowiek, którego podejrzewa, 
że bra! udział w zabójstwie.

2 achec<*ni powodzeniem W ygranow i Bra- 
zul-B i-* zkcwskij dali Czeberiakawej niedwu­
znacznie do zrozumienia, że chcieliby, by .pra­
cowała dla nich“ , to znaczy, by zoierrła in­
formacje wśród złodziei i przestępców, z któ­
rymi utrzymywała ścisłe stosunki. Ugoda zo­
stała z łatwością zawarta i spotkania pomię­
dzy dziennikarzem i detektywem z jednej stro­
ny, a .królową złodziei* z drugiej strony od­
bywały aię lilk i krotnie.

Kiedy dochodzenie przedwstępne zostało 
przekazane podpułkownikowi ż and nr mery 1 Iwa­
nowowi, świadek odwiedzi) Iwanowa. Podpuł­
kownik uprzedził wówczas Brazul-Bcuszkow- 
skiego, by się miał na baczności, gdyż Czebe­
riakowa, kobieta szczwana, z łatrością może 
go oszukać.

Zs swej strony Czeberiakowa opowiadała 
świadkowi, że I vanow, który ją parokrotnie 
badał, krzyczał na nią, by się do zbrodni przy-

Miejscowa inteligencyą widzi w ludzie tylko 
płatnego robotnika i nic więcej. Potrzeby lu­
du nikogo tu nie obchodzą, a szkoda wielka, 
bo znając lud, obcujec z nim, kochając go, 
można dużo zrobić na polu kultury, filantropii, 
morsla^ści, można zdobyć zaufanie i niejedną 
biedę odstraszyć od chłopskiej chałupy na za­
wsze.

| Ks. Ed. Zajączkowski.

znawalh, groził aresztowaniem i t. d. Pewne­
go dnia proponował Czeberiakowej ic o  rb. za 
wykrycie przestępcy, usłyszał jednak odpo­
wiedź, że cena taka jest ogromnie nizka.

W  listopadzie 191 r r. Czeberiakowa —  
jak się wydało świadkowi —  zaczęła zdradzać 
pewne znużenie .poszukiwaniami*. Pewnego 
razu oświadczyła, iż .w sio razszito* (w miłem 
a r g o t, jakiem się po .ługuje otoczenie pani 
Czeberiakowej, oznacza to mniej więcej: .w szy ­
stko wykryto*), że wie, kto zabił. Nie wymie­
niła jednak żadnego nazwiska i powiedziała, że 
sprawców mordu należy szukać wśród złodziei

Czeberiakowa opowiadała również, że 20 
marca 1911 r. przybiegł do niej syn jej Żtnu  
i powiedział, że na .Zaliorowszczynie* w pie 
czarze znaleziono zwłoki chłopca. Czeberiako- 
w ji poszła do sadyby Berncra, zastała tam tłum 
ludzi. W  jej obecności jak'ś student wyraził 
«łośjo przekonanie, że mordu nie dokonał 
.nikt inny, tylko żydzi*. Czeberiakowa miała 
zgromić studenta! i powiedzieć: .W stydź się
pan. Ja znam chłopca —  pochodzi on ze 
Słobodki*.

Na pytanie świadka, kto petrui jej dzieci, 
Czeberiakowa oświadczyła, iż  wie, ze Ż:n:ę i 
W alę otruła jedna kobieta. W cią ż  obiecywała 
Brazul Kruczkowskiemu, że powie mu nazwisko 
złoczyńców.

Histcrya pobicia.
Pewnego n z u  przyszedł zy na Górną Jur- 

kowiec ą Brazul Bruszkowskij zastał Czebiena- 
kową w lołku póimariwą z głową obandażo­
waną. Opowiedziała, iż napadło na nią dwóch 
nieznajomych i do utraty przytjmości obiło 
.czekoladką* (w języku złodziejskim wyraz ten 
oinacza drążek żelazny) /a wtrącanie się do 
nie iw vch rzeczy. Ma przeto dosyć zbierania 
informacyi w  ś riecie występnym dla detektywa 
amatora.

Już później dowiedział >,?e świadtk o praw­
dziwej historyi pobicia, Oto Czeberiakowa w y­
badała się przed swym kochankiem Pawłem 
Mflc, iż .pracuje* dla Brazula Mifle wpadł 
w pasyę i z krzykiem .W iero, nie rób głupstw*, 
obił ją do utraty przytomności. Czeberiakowa 
j ik  się t uszuje— wówcz~s ponzię'a plan zemsty 
za dotkliwą admonicyę i postanowiła wplątać 
niedelikatnego ;kochanka do sprawy o zamor­
dowanie Juszczyńsfego.

Podłóż do Charkowa-
W  dalszym ciegu Biazul Bruszkowskij ze­

znaje, że dochodzenie jego nie wzbudzało zau­
fania w grenie współpracowników redakcyj­
nych dziennika .Kijew sksja Myśl*. Poszukiwał 
autorytetu, któryby dodał powagi jego postę­
powaniu. Zw róńł się przeto do vyoitnego 
przedstawiciela ludności żydowskiej w  Kijowie 
adwokata przysięgłego Maigolina i oświadczył 
mu, że posiada pierwszorzędne źródło informa­
cyjne w środowisku występnem miasta, i że 
może źródło wyzyskać w celu udowodnieni, 
wersyi o zsmordowaniu Andrzeja Jaszczyńskie­
go przez zwykłych zbrodniarzy.

Margolin na razie przyjął chłodno propo 
zycyę wzięcia udziału w dochodzeniu, w końcu 
jednak, ulegając namowom Brazula udzielił 
swojej zgody na dalsze wspólne postukiwania 
morderców Juszczyńskiego.

W  tym czarie właśnie Czeberiakowa, któ 
ra wyzdrowiawszy po pobiciu znów zaczęła 
obiecywać Brazulowi wykrycie zbrodniarzy, za 
częla go przeKonywić, że dla osiągnięcia celu 
muszą wszyscy oni pojechać do Charkowa. 
Powodów podroży —  nie tłumaczyła świadkowi, 
mówiła jednak W ygranowowi, że potrzebuje 
się widzieć z jednym przestępcą, odsiadującym 
karę w więzieniu charkowskiem.

Mar olin z początku iiłyszcć nie chciał o 
jeździe Uważał, iż r ie  wypada, by on, adwo­
kat przyjięgły, domniemany obtońca B tjlisa , 
wchodził w  kontakt z Czebieriakową, wl ojcu  
jednak dał s i; namówić i oświadczył, że po­
nieważ 7 czy 8 grudua ma sprawę w Charko­
wie, będzie więc tam w  tym czasie.

Do Charkowa pojeebali we czworo: Cze- 
bieriai -wa, Brazul Brusikowskij, W ygranow 
i urzędnik biura dziennika .KijewLkaja Myśl*, 
którego zabi ał ze sobą Brtzul za “puradą Wy- 
granowa. Szczegóły jazdy i spotkania z M .r- 
goiincm znają nesi czytelnicy z aktu oskar­
żenia.

W  Charkowie Brazul udawał, iż nic nie 
wie o rzekomo zamierzonem widz, ui 1 się Cze- 
berakcw ej z uwięzionym zbrodniarzem. Gdy 
Czeberiakowa na drugie/dzień po przyjeżclde 
we. 'e nie zamierzała wyjść z hotelu— propono­
wał jej, chcąc przeniknąć jrj zamiary— prze­
chadzkę. Odpowiedziała jednak odmową. W ów­
czas W ygian ow  wyraził obawę, że Czeberiako­
wa wszystkich zwodzi, pn-yczem radził Biazu- 
lowi rzucić zaczęte dochodzenie i pozostawić 
sprawę urzędom śledozym.

Dalsze zeznania.
D. 20 go, czy też 2a-go grudnia —  daty 

świadek dokładnie nie pamięta— spotkał on na 
ulicy strwożoną Czeberiakową Powiedziała ona 
Brazulowi, że sędzia śledczy Fenenko .kopie 
się* dookołs niej. Wó^rczis świadek poraź 
pierwszy dowiedział śię o istnieniu przyjaciół 
Czeberiakowej, złodziei zawodowych Mondza- 
lewskiego i Rudzińskiego. Podczas widzenia 
się obiecywała Czeberiakowa ponownie wska­
zać iftotoycn sprawców zbrodni.

Brazul Bruszkowskij wraz z Wygranowem 
zgłosi! się do s ę fr c g o  śledczego Fenenkt. S ę ­
dzia śledczy bardzo sie zdziwił, dowiedziawszy 
się, że B-azul dotarł do C-.cbrriakowej, którą sam 
uważał za cś, dookoła której splotły się mci 
kłębks zagadkowej zbrodui i która pomimo 
wszystko pozosiawaia nieuchwytna. .Trzym aj 
się pan Czeberiakowej obiema rękam i', miał

zachęcająco powiedzieć sędzia śledczy Brazul- 
Bruszkowskiemu.

Podczas następnej bytności u Fenenki, 
zastał Brazul wiceprokuratora kijowskiego sądu 
Łaszkarewa. Roztr/ąsm o podówczas domnie­
mane miejsce dokonania zbrodni. Brazul-Brusz­
kowskij przypuszczał, iż zabójstwo zostało do­
konane w chatce na terytoryum sadyby Zajce­
wa, wicrprokurator Łasiksrew zaprzeczył temi , 
twierdząc, iż dokonanie zbrodni w pobliżu mie­
szkania Czeberiakowej jest nieprawdopodobne 
ze względu na to, iż pociągnęłoby za sobą ban­
kructwo całej organizscyi złodziei, grupującej 
się dookoła tego mieszkania. Sędzia śledczy 
Ferenko roześmiał s ą  wówczas i powiedział, 
że nie znają oni jeszcze zeznań Midickiej, k,óra 
zajmowała lokal pod mieszkaniem Czeberia­
kowej

Zaciekawiony tem oświadrzeniem Fenenki 
świadek udał się do Malickiej i dowiedział się 
od niej, te  ta  ga marca z rana (Malicka do­
skonale 7apamiętala tę datę] słyszała w  miesz­
kaniu Czeberiakowej bieganinę, hałas i płacz 
dziecka.

Wówczas to świadek złożył prokurztoro 
wi podanie, w którym jako na spraw, ó w zbrod­
ni wskazywał na Pawła M flc, Łukasza Pri 
chodkę, Nieżyńskiego i N szsrtń ię Podanie 
świadka przytoczył in  e z t e n s o  kijowska 
gazeta wieczorna .Podlednija Nowosti*, ,K i- 
jewtkaja Myśl* umieściła jedynie wzmiankę w 
kronice o wystąpieniu Brazula-Bruszkowskiego. 
Treść podania wydrukowały również wszystkie 
p'sma stołeczne.

Przewodniczący pyta świadka, w jakich 
dziennikach ukazały' się komunikaty B.szula 
Bruszkowskiego w sprawie zalńoi diw ania ma­
łego Juszczyńskiego. Świśdek odpowiada, że 
we wszystkich— między innymi— w .Rieczi*.

—  Ach— i w .R ieczi*— rzuca ironipfnie 
prokurator.

W  dalszym ciągu świadtk zeznaje, iż gdy 
się zaczęło badanie podanych piz-ztń w  jego 
komunikacie domniemanych sprawców mordu 
i świadków, okazało się, żc CzeberiskowS u- 
dzieliła mu najzupełniej fałszywych informacyi. 
Cala wersya o zamordowaniu Juszczyńskiego 
przez Mifie, Prichodkę, Nieżyńskiego i Naza- 
eńską była wymysłem Czeberiakowej, pragną­

cej wplątrć swego kochanka w groźną sprawę 
i w  ten sposób zemście się na nim, za pobicie 
.szokoładką*.

W  tym ssmyin czasie spotkał Brazul- 
Bruszkowakij podpułkownika Iwanowa. Iwa­
now nie ukrywał niezadowolenia z powodu 
przesłmia zebranego przez Brazula miterysłu 
bezpośrednio do gazet. .Należuło przedewszyst ■ 
kiem zgłosić się do mnie*— powiedział na po­
żegnanie podpułkownik Iwanow.

W  lutym 1912 r. zjawił się do świadka 
b. student Machalin i ofiarował aię domarczyć 
nowego mat ry. łu w sprawie zabójstwa Jasz­
czyńskiego. świadek był już jedaak zrażony 
bankructwem, jsaie spotkała jego wersys o 
zauicrdowLiiiu Juszczyńskiego przez Mifle, Na- 
zarećką, Prichodkę i Nieżyńskiego, te  podzię­
kował Machalinowi za proponowane infor- 
macye.

W  początku marca przyjechał do Kijowa 
Krasoi skij. Spotkał go Brazul Bruszkowokij na 
u icy i zaczął z nim lozmowę Kj isowaklj w y­
raził przekonanie, ze zibójsiw . dokonali zło­
dzieje zawodowi, nigdy zaś Mendel Bejłis. 
Przestępcu Karajew miał'oświadczyć, iż brat 
Czeberiakbwej złodziej zawodowy Singajewskij 
przyznał się, że zamordowanie Juszczyńskiego 
jest cpF&wą otoczenia Czeberiakowej. Krasow- 
skij pros:l Brazula-Bruszkoankieąo, t y  w  dal- 
1 zym ciągu prowadził dochodzenia, on jednak 
oświadczył, iż ma dość już dochodzeń na wła­
sną rękę i obiecał jedyrie swoją pomoc. Przy­
pomniawszy sobie również rozmowę z Macha- 
linem— poznajomił go z Krasowskim.

W  trakcie prowadzonego pizez podpuł­
kownika Iwanowa dochodzenia, Czeber.akowa 
slale użalała się na Brazula Bruszkowskiego, 
Temu osiatniemu, nieukrywa jącema swego 
zniechęcenia miał Iwanow oświadczyć: .Pańskie 
dochodzenie stoi może źle, moje jednak posu­
wa się naprzód doakonale.

Artykuł w .Kijewlaninie*, w którym zo­
stała pouuna trzecia z kclei ni rytualna wers; a 
zabójstwa Juszczyńskiego (przez Czeberiakową, 
Singajewskiego Rudzińskiego i i n ), oburzyła 
do głębi podpułkownika Iwanowa, Miał on o- 
świadczyć świadkowi, ż t  .teraz cała praca na 
pic: zbrodniarze zostali spłoszeni.*

Zeznania B-azula Bruszkowakiego trwały 
fó  tirej godziny. Badanie świadka odroczono 
do nas.ępnego posiedzenia dziennego.

Po prorw le.
Po przerwie południowej w dałsrym cią­

gu badano Brazula-Bru*zkows&iego.
N a  pytanie prokuratora twierdzi on, iż 

jest stałym mieszkańcem K jowa, prawosław­
nym i pracuje w redakcyi ,K ;j. Myśli* oraz 
w jednej z gazet odeski.h

Prokurator szrzegółowo wypytuje świad­
ka, co do szczegółów jego pierwszego podania 
złożonego władzom sądowym, oraz wyjazdu 
z Czeberiakową do Charkowa i widzenia się 
tam z adw. przys.; Margolinem.

Na pytanie,-^czy sprawdzał osobiście fakty 
zawarte w podaniu na Miflego, Nieżyńskiego, 
Prychoćkę i Nazarenkę, świadek odpowiada 
przecząco. Twierdzi on również, iż nie spraw­
dzał, czy rzeczywiście, jak to ipówi prokurator, 
Nieżyrskij w czasie zabójitwa Juszczyńskiego 
siedzi ił w  wiezieniu i nie mógł popełnić za­
bójstwa. Nie sprawozał tych faktów dlatego, 
iż nie miał po temu możności, zwUsrcza, iż 
W ygranow nie pracował już wówczas w wy­
dziale śledczym.

Do Charkowa udał się z Czeberiakową 
dla tego, ponieważ oświadczyła ons, iż musi 
S’ę tam zobaczyć z jakimś człowiekiem, który 
miał jej udzielić ważnych wiadomości, dotyczą­
cych sprawy zabójstwa W  redakcyi ,K ij. 
Myśli* zapatrywano aię na jego działalność 
w tej sprawie bardzo sceptycznie i dlatego, 
chcąc sprawdzić swe osobiste wrażenia, zapro­
ponował on adw. przys. Margolinowi, aby za­
poznał się z Czeberiakową. Nie chcąc się 
kompromitować podobne znajomością, L  -rgo- 
lin początkowo odmówił, później jednak, gdy 
świadek obiecał, iż niewymieni jego nazwiska, 
zgodził się na propozycję. CzeberiaLowej świa­
dek powiedział, iż zapozna ją ze swym przyja­
cielem, który jest dziennikarzem i członkiem 
charkowskiej rady mirjikiej.

O  wycieczce do Caarkowa świadek opo­
wiadał później sędziemu śledczemu Fenence.

Z  spytany, czy nie zapoznał Czeberiako­
wej z innymi dziennikarzami, świadek twierdzi, 
iż widząc ze strony redakcyi nieufność do jego 
działalni-ś:i w zakresie sprawy Jaszczyńskiego, 
zaproponował współpracownikom .K ij. Mj iii* 
Jabłonowskiemu 1 Ordyńskiemu, iż zapozna ich

z Czeberiakową. Gdy się c a  to zgodzili, urzą­
dzono spotkanie w gabinecie reslauracyi Rootsa. 
Z . brali się tam oprócz Świadka Jabłonowakij,
0  dynskij i W ygranow; później przyuyła Cze- 
beriakowa. Rózmowa toczyła się o sprawie 
Jaszczyńskiego, przyczem Czeberiakową opo­
wiadała szczegóły, które świadek wyłuszczył 
w powtórnem swem podaniu. Jabłonowa’ ij 
określił później wrażenie, jakie na mm uczyniło 
opowiadanie Czeberiakowej, w ten sposób, iż 
udziału w zabójstwie prawdopodobnie ona nie 
brała, a to co mówi o sprawcach zbrodni za­
krawa również na blagę.

Na zapytanie prosuratorS, czy w  gabine­
cie p:H oni wino, świadek odpowiada przeczą­
co. Zapłacił on za gabinet 5 r b , kteś kazał 
podać jakiejś wody czy coś podobnego i ca 
tem koniec. RacL_Jru żidnego nie podawano.

W  dalszym ciągu opowiada świadek, iż 
pewnego razu przyszedł doń b. rewirowy po­
licyi kijowskiej Kotzarenko, który zakomuniko­
wał mu, iż w  zabójstwie Juszczyńskiego brał 
udział jakiś Borys, uczeń szkoły felczerskiej. 
Nazwiska Kobzarenko wymienić nie umiał. 
Obecnie świadek wie, iż Borysem tym był Ru­
dziński).

Na pytania prokuratora świadek przyzna­
je, iż Kobza:enko był sądzony i skazany na 
roty aresztanckie, dodając przytem, iż wystąpił 
on z rewelacjami o policyi kijowskiej.

Ma hai;n. i Karajew sami zaproponowali 
-łwiadkewi swe usługi. Zyskali oni zaufanie 
Rudzińskiego i Singajewakiego, przyczem ten 
ostatni, według słów Karajewa, przyznał się 
ma, że zabójstwo Juszczyńskiego jest dzieiem 
icn rąk oraz iż inicjatorem jego był Rudzin&kij.

Karajew mówił mu również, iż słyszał, 
j*k S ingajewskij dowodził konieczności .usu­
nięcia* jakichś dwóch ludzi, którzy kopali w po­
bliżu i byli świadkami zabójstwa. Mówili rów ­
nież, iż trzebaby .sprzątnąć* pułkownika żan­
darm, rył Iwanowa i sędziego śledczego Fe- 
nenkę

Zapytany przez prokuratora, na czyj koszt 
jeździli do Charkowa W ygranow, Pierechryst
1 Czeberiakowa, świadek twierdzi, iż caia ta 
podróż odbyła się jego kosztem, co wyniosło 
około 10 1  rb. Ogółem zarabiał on około 300 rb. 
miesięcznie. Czeberiakowej dał drobnem- su­
mami około 40 —  50 rb., gdyż w tym czasie 
było z nią bardzo krucho.

Na pytanie Zamysłowukiego Brazul B ru u - 
kowskij oświadcza, iż w  jego stosunku do 
Czeberiakowej należy rozróżniać trzy okresy. 
Pierwszy okres, w  kzórym ufał jei bezwzględ­
nie trwał aż do 18  stycznia 1912 r , t. j. do 
dnia w którym podał on pierwsze swe donie­
sienie, następnie do kwietnia świadek ufał jej 
jerzcze, lecz już w znaczrie mnie:srym stopniu, 
gdyż już wówczas zaczęły się w nim budzić 
różne podejrzenia, później zaś, pod wpływem 
Kńascwskiego, straci! on do niej wszelkie zau ­
fanie

Na dalsze pytania powoda cywilnego 
świadek stwierdza, iż Czeberiakowa zawrze 
sprawiała nań wrażen<e kobiety zagadkowej, 
ch łć  początkowo nie wiedział o niej nic złego 
z wyjątkiem chyba tego, że wypslila oery Mi- 
flemu. Kraso w ab j mówił świkdkówi, iż Cze- 
neriakowa poriada w swych rękach klucz do 
sprawy zsbójstwa Jutzczyńskiego. Pułk. Iw a­
now radził mu s*Tzcdz się jej; gdyż jest ona 
niebezpieczna kobietą. Sama Czeberiakowa mó­
wiła świadkowi, iż jtrt  nitwiydbanie dumną 
kobietą i tem właśnie motywowała wypalenie 
oczu M Hemu. Stwierdza również św kdek, iż 
piwiarni! Dobrzańskiego i mieszkanie Miilego 
były to kryjówki złodziejslie.

W yżej przytoczone fakiy Brazul przytacza 
stoDniowo. odpowii dsjąc  n a  zadaw ane mu 
przez Zam ysłow skiego p y to n a .

—  Na czem wiec opierał pan zauianie 
da tej kobiety— zapytuje wreszcie powód cy­
w ilny— na słowach Krasowskiego, czy na prze­
strogach pułk. Iwanowa, czy na wyznaniach 
jej samej?

Świadek twierdzi, iż nie mógł przypuścić, 
aby Czeberiakowa, jako osoba zupełnie po- 
stionaa, zajęła się sprawą po to, aby go oszu­
kiwać, oraz aby bez żadnej przyczyny chciała 
oskarżać osuby niewinne.

Opowiadania Czeberiakowej, iż pom. na­
czelnika gub. zarządu żandarmeryi, Iwanow, 
proponował jej 600 rb. za wykrycie zabójców, 
świ>dek nie sprawdzał. Pytał o to W ygrano- 
wa, lecz nie pamięta co on na to odpowie­
dział. Świadek potwierdza raz jeszcze, iż ini- 
cyatywa pod.óiy do Charkowa pochodziła od 
Czeberiakowej. która chciała się zobaczyć tam 
z jakimś więźniem. Miał on wyjawić jej, gdzie 
dokonane zostało zabójstwo. Obecnie świadek 
wie, i i  miał to być Limnow.

Zamysłowskij dopytuje się, d'sczego 
ufejąc Czeberiakuwej, świadek polecił Perechri- 
stowi śledzić ją w Kijowie i r  jaki sposób 
Pe*echiist mógł opuścić zajęcie w  administra­
cji, .K ij. Myśli*, udając się na trzy dni do 
innego miaita.

Brazul Bruszkowskij oświadcza, iż będąc 
sam niedoświadczony, całą wywiadowczą część 
roboty zdał na W ygranowa. Gdy ten powie­
dział, iż Pierechrista trzeba wziąć do Charko­
wa, świadek go zabrał z sobą. Perechrist był 
przyjacielem W ygranowa, przyczem łączyło ich 
tskżr zamiłowanie do sportu, gdyż razem ćwi­
czyli się w lekkiej atletyce. W  jaki sposób 
udało mu się uwolnić od zajęć, świadek go 
nie pytał, prawdopodobnie musiał wziąć nr k il­
ka dni urlop.

Dopiero w wagónie świadek dowiedział 
■ię od W ygranowa, iż Czeberiakowa nic w 
Charkowie nie zrobiła i wówczas zrozumiał, iż 
wyprowadziła ich w  pole.

Zamys‘owskij: A  więc, jak się okazuje, 
oszukała ona świadka dwukrotnie, po raz 
pierwszy mówiąc, że pułk. Iwanow obiecuje 
jej 600 rb., po raz drugi zaś w Charkowie. 
I pomimo to ufał jej pan aż do 18  stycznia.

—  T ak jest.
ZamysłowsHj: W ieli e zaiste mi siało być 

pańskie zaufanie!
Na pytania, czy mówił kiedy do Czebe­

riakowej, iż .dźwięczny metal wszystkiego do­
każe* oraz czy prosił ją, aby wzięta na siebie 
zabójstwo świadek odpowiada przecząco.

Zsmysłowskij: Jakżeż mógł pan, nie
sprawdziwszy faktów, oskarżać ludzi o zabój­
stwo, wyłącznie na podstawie słów Czeber.a- 
kowej?

Świadek: Myślałem, że sprawdzeniem i 
zbadaniem zajmą się władze sądowe.

Zam ytłjwakij: Dużo łudzi w tym samym 
czasie oskarżało również Bijłisa, jednakże na 
niego pan me wacazai władzom sądowyn.

Na dt-lize pyzania świadek zeznaje, iż 
Machalin sam się do niego zgłosił, ofiarując 
swe 1 stogi, p ćźu ej ?»i sprowadził z u . u  
Karajewa. Na czyj kos.t Karajew odbył poć ic t  
do Kijowa, świadek nie wie. Początkowo świa-
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(fet traktował ich z niedowierzaniem, lecz gd 
zaczęli pracować i poznali sic z Rudzińskim i 
Ł it j  s :o w ev, nabrał do nich większego zau­
fania.

Zamysłcwłkij: To znaczy, iż zasłużyli oni 
aobie na zaufanie świadka, gdy zaczęli pr> 
knajpkach pić ze złodziejam !

Ad w przys. Sem ików zapytuje świadka, 
czy, popierając począikowo wersyę, iż zabój­
stwo dokonane ' zostało przez matkę i ojczyma 
of ary w celu zagarnięcia spadku, intejesował 
s:ę r c  czy spadek jaki istnieje?

świadek twierdzi, iz pośladki tylko w ii
d om cśc! u ryw k o w e.

—  A  nie interesowało to pans, czy mat- 
ka może dziedziczyć po synu, w dodatku jesz­
cze nieślubnym.

Brązu! uśw iad czą , iż wówczas nie wie­
dział jegzcze, iż Juszczynskij był dzieckiem nie 
śiubnem

Na pytanie, dlaczego drugie swe doniesie­
nie ogłosił w  gazetach i tc  nie tylko w kijow­
skich, lecz i petersburskich, moskiewskich i za- 
ganiczaycb, świadek twierdzi, iż przedewszysf- 
k em nie chciał, aby podanie to spotkał taki 
sam ics, jak i pierwsze, które uie odniosło żad­
nego skutku, pc d 'ug e cgłosił je dlatego, iż 
wiedział, te władza prokuratorska prowadzi 
śledztwo tendencyjnie w jednym kierunku; po 
t zec e ze w tglęiu  na pojawienie >ię w ,K i- 
jewiaiinie* pamiętnych rewelacyi Krasowskiego.

Pom adw. przys Durasiewicz: Czy nie
mówił pan do Krasowskiego, iż dalej pracować 
nie może, ponieważ nazywają go już wznieście 
aiydow*kiiu najmitą?

Świadek ziprzecza.
Po 15-mlnutowej przerwie ukazuje s'ę w 

sali prokurator izby sądowej CzaplinsLij- Wśród 
mundurów lado wt iczych cdoija iię  czsray h i- 
b‘t epukopa c^brydskizgo Nikodem*, który 
przybył na posiedzenie popołudniowe j  uważnie 
przysłuchuje rię rozprawom.

Dalsze badanie Braiuia Bruszkowskieflc;
Odpowiadając na pytania *d» , przya. 

Gruzenberga, świadek stwierdza, iż rozpoczął 
docho lżenie na awoją rekę w poło w  * w.zepnie 
1911 r. Prychodko wa, Nicżynskij i Czeberiako- 
wa aiesztoram  zc stali przez Szarowskiego w 
początkach czerwca tegoż roku, od września 
ząś nikt i:h już więcej nie niepokoił. P>etrow 
żywił jakąć nienawiść względem M f tg o  i na­
wet doniósł asń  policyi śledczej, )ż w mieszka­
niu jego znajduje -lię skład kradzionych rzeczy, 
oraz iż sam M fie br.ł udział w wielu prze- 
atępata ach.

Pulitzctuk odw 'edul iw :adka kilkakrotnie, 
rozpytując głównie o Gajewską; pewnego razu 
prosił o pieniądze i fwiaoek ó d  mu 3 rb.

Wiadomości, dotyczące kradzieży rewol­
werów w magazynie Kurowskiego, zbierał nie 
świadek^ lecz Krasowskij, który twierdził, iż 
kradiiei ta pozostaje w związku ze sprawą Ja- 
aiczyflskiego.

Na dalsze pyłin ia  świadek jęszcze raz 
stwierdza, iż p  C larkow ie była Czeberiakowa, 
Margcl i .  świadek i W y granów. Margo'in zaj­
mował w hotelu jeden tyłró pokoj, w którym 
za kotarą stało łóżko. PcdcLga rozmowy z Cte- 
beriakową nikt do pokoju trrgo nie wchodził.

W  .Kljowtkiei 11/sli® świadek nie był 
członkiem redakcji, lecz prowadził jedynie dro­
bne działy kronik ara* e. R eiakcya nie była 
zadowolona z jego roli w sprawie jaszczydikle- 
go i p a s ła ,  aby się do poszukiwań nie min- 
szał.

Ciebenakowa żywiła osobistą ib ś ć  do 
Miflego G iy  świadek pewnego razu zast.ł ją 
w łóżku całą w bandażach, Czeberiakowa o- 
świadczyła mu, żc napadli na nią chuligan7'. 
Pezaiej jed i u  dowiedział s*ę, że 10 ś !epy M ile 
w  ten sposób rozprawił się w napadzie dzikiej 
zazdrości.

Na pytanie obrońcy, czy sędzia śiedczy 
nie mówił mu, że jako człowiek niedeśwudczo- 
ny nie powinien zajmować się tą sprawą, Bra 
zuFE.uszko wakij oświ, d :zs, iż było wręcz prze­
ciwnie. Sjdzia śledczy Fenenko zachęcił go 
do dalszych poszukiwać, wiceprokurator zaś 
Ł .szke-ew  powiedział doń pewnego razu te 
słowa: .dajcie nam choć o cokolwiek aię za­
czepić, a n’ez?)ocznie pociągniemy Ctebcria- 
kową*.

Na pytanie, czy pomiędzy nim a pułkow­
nikiem Iwaaowem h tii.d e  współpracownictwo, 
czy grały tu rolę ich osobiste embioye, £ »ia ■ 
de* odpowiada twierdząco Gdy "w .Kijewla- 
ainic® s h z u jr  aię rewtłacye Krasowskiego, 
pod pułk. Iwanow był w rozpaczy i 1 sierdził, iz 
ortyzuł ten popsuł całą sprai/ę.

Na pytanie adw. przy-i. K»rątczewsLiego 
świadek stwierdza, iż przed artykułem w ,K i- 
jewianime* ukazywały się ja* w .Ziemszczy- 
nie* i ,N ow . Wrem® artyku1y  o rytualnem 
zabójstwie w Kijowie.

Nł pysame, dlaczego świadek zwrócił prze- 
dewszyjtkiem swą uwagę na Cs be iakową, 
Brsrul odpowiada, iż po pierwsze dlhtegc, że 
wiele osób wskazało mu na n!ą, po drugie zaś 
ponieważ w towarzystwie jej dzieci widziano 
po raz ostatni Andrzeja Juszczyńskiego.

Dalej twierdzi .iwiadek, iż ort "oczątku 
był przrkonsoy, że Bejlii został niew< mie are­
sztowany. Przekonały go o tern przedewszyrt- 
klem dowodzenia Krasowskiego, po*» tem zaś 
to, iż aresztowanie B -jh sj nastąpiło w zupełnie 
niezwykłych warunkacn, o ezem dowiedział sie 
od b. naczelnika .ochrany" kijowskiej' Kulahki. 
Mianow.de pewnego dnia wezwał do sieoit 
Kulabkę prokurator kijowskiej a b y  sądowej 
Ctaplinakij i zażądał, aby ten aresztował Bejli 
ss n i  mocy ar* 21 przepisów 9 ochronie wzmo 
cni onej.

Prokurator: Czy świadkowi wiądocio, że
w styczniu 1912 r. przygotowywano jeż akt 
oskarżenia i ze w dwa dni po podaniu przrzrń 
swego doniesienia nikt ten został j i ż  zatwier­
dzony prrez izbę. sądową?

Świadek twierdz1, ii nic o tern nie w ie­
dział, lecz pogłohki o opracowywaniu e k tj do­
chodziły do nirgo. D'atego też d. 4 stycznia 
zwrócił się o i doi macyę w tej kwsstyi do wi­
ceprokuratora Laszkarewa i otrzymał odpo­
wiedź, iż aktu żadnego nie będzie i że powi­
nien w dalszym c ą j u  prowadzić pes ukiwania.

Na pytanie sędziego Jurkiewicza, świadek 
twierdzi, iż pieniędzy Piętrowo wi nie dawał, 
na pykanie zaś adw. prrya. Karabczewskiego 
i i  dawał mu czasami drobne sumy na dorożkę, 
tramwdj i t. p.

Prokurator zapytuje śsiad aa, czy on lub 
Margolin nie obieeywali kiedykolwiek Crebe 
riakowej, iż jeżeli przyjmie na sie tir  winę, 
otrzyma paszport, pieniądze i najlepazych o* 
brońców?

świadek twierdzi, iż nigdy nic podobie- 
£0 nie było mówione.

Konffontacya.
Przcwcdnicrący wzywa Mltrcfana Pjć 

trowe.
Na pytania s r .n przyjaciel Czi t*r?ako> 

wej oś *iadcza, iż za podpisanie pierwszego do- 
nieaienia «t zymał od Brazula 50 [rb., później 
zaś 23 rb.

t Brazul początkowo zaprzecza wszystkie­
mu, gdy zaś Pietrow wyjaśnia, iż 25 rb. wpła­
cone zostały do kasy gnOcrnizlnej jako grzy­
wna, za niego, ponieważ został on wówczas a- 
resztozrany - administracyjnie za noazenie re­
wolweru, świadek przypomina sobie, iż rzeczy- 
wiścL tak było.

Zamysłowskij czyni uwagę, iż tę sumę 
świadek przypomniał sobit, ponieważ w kasie 
guberuialnej musi być pokwitowanie z jego 
podpisem, o tamtych jednak 50 rb, nic p a ­
mięta.

Adw przys Z tiu J a y j interesuje-się, dkąd 
Pietrov ołrzymał rewclw.r.

Pi ó j  . milczy. Zapytany powtórnie o- 
świadczę, iż .uieporęczmc® mu na to odpo* 
w;edzieć.

Przewodniczący oświadcza, iż na pyta­
nia, które mogą stwierdzić udział świadka w 
przestępstwie, oroże on nie odpowiadać.

Obrońca. To zniczy, iż odpowiedź na 
to pytanie dowiodłaby udziału świadka tr prze­
stępstwie

Przewód. Świadek może nie odpowiadać
0 ile odpowiedź ta skompromitowałaby j:g o  
osoHście, o ile zaś odpowiedź jego dotyczy 
przestępstwa popełnionego przez inne osoby, 
obowiązany jest on odpow trdzieć.

Piętro w oświadcza, iż nie pamięta, ort 
kogo otrzymał rewolwer.

Adw. przys. Zsruduyj proai o wciągnię­
cie do pro*ckulu, i1 świsdtk początkowo pc- 
wkdział, i i  .nieporęcznie mu odpowiedzieć na 
to pytm ie* później zaś, iż nie pamięta cd ko- 
gu dostał rewolwer

W  ciągu oaia pgo badrnia Piętrowa, o- 
kszuje się, iż Bnazui z 1 płacił za niego wć wczas 
nie 25 lecz 50 rb. grzywny. Sam B;azui-Bżu- 
S tkc  w«kij dokłatinie sumy nie pamięta.

Z  iD^ysłowakij zwraca uwagę, iż ćwisdek 
wydał 100 rb. na wycieczkę do Cnarkowi., a 
zarau petem zapłacił 50 rb. za Piętro» s, t. j 
r  dągn kilku dni wydał na to nołowę peisyi 
miesięcznej.

4 JgNa prośbę prokuratora i obrony sąd po- 
stauawia na posiedzeniu wieczornym odczytać 
pierwsze podanie złozone przez Bra^ula-Brusz 
ko p ikiego ładzom sądowym, oraz niektóre 
jego zezntria  złoajne podtzus śledztwa pier- 
wiLStkoweąo.

O gedz. 5 min. r5  przewodniczą :y zarzą­
dził przerwę do wieczora.

Postećzania w ie w a n ie .
Na posiedzeniu wietzornem ukończone zo­

r a ło  badacie Braznla Braszkowskiego Zezna­
wała znowu W iera O eb em k o w a, o szczegó­
łach kśrej podróży do Charkowa, powtarzając 
zrane już skądinąd szczegóły.

Punktem kulmlnacyjuym posiedzenia było 
niewątpliwie badanie Margolina, byłego obron 

hcy* Brjlisa. Margolin w słos nej szermierce 
z prokuratorem i powodami cywilnymi wy tedł 

■zwycięako. W alka była żmudną, gdyż Zamy- 
słows.<i przedewazystkicm starał się ośmieszyć 
Świadka i splątać jego z-n a rta .

Dalsze badania Brasula-Bruszkowshiega.
Na żądanie powoiżów cywilnych, wobec 

różnic pomiędzy obecnemi zeznaniami Brazuls- 
Bruwkowuaiego, ogłoszone zosUją niektóre w y­
jątki x protokółu b*d*ń przez ■ -Jzir^o śledcze­
go, dotjcz&ce stosunków swiwdks z władzami 
*rlow rm i, Krasowskim, Karajewym i W ierą 
CzcbrriaLuwą orsz hittoryę peitraktacyi z Pli- 
-CK.-S ngzj-SFskim, którego Karajew i Krasow­
ską spoili w celu dowiedzenia się, kto zamor­
dował Juszczyńskiego.

Prokurator: Od jakiego czasu świadek
pracuje w .Kijowskiej Myśli*?

Brazul-Bruszkowaki: Dorywczo od 1911 
roku, stale od r. 1912

Prokurator: Jakiej narodowości jest więk­
szość wspołpiacowników .K 'j. Myśli*? Czy 
większość żydów, czy rusyau?

Świadek (myśL): Większość rosyan. W y ­
dawca dymisyonowany pułkownik.

Prokuraior: A c t, pułkownik... (Po pauzie): 
Pan wciąż utrzymujesz, i t  na cele dochodzenia 
prywatnego i jazdą do Charkowa traciłeś wiaj- 
ae picmadxe?

Świadekr T tk , wydałem duto i doprowa­
dziłem swe interesy . do f atalnego stanu. Mu- 
oialein pozastawiać rzeczy w lombardzie. K w i­
ty były imienne, można to stwierdzić.

Prokurator: Czy pan nrzypuszrea, ż< K a ­
rajew poćwięnał w t,we plany Singsjewskiego?

Świadek nie może na pj tanie to odpo­
wiedzieć stanowczo.

W  dalszym ciągu prokur*rnr stara *,<;
wyjaśnić, dlaczego świadek mówił u sędziego 
śledczego, żc zapoznał Karnowskiego z ETaia,:- 
wym 4 lub 5 kwietnis, zaś obecnie twierdzi,
że nastąpiło to doprtro po Wielkiej Nocy, w
końcu kwietnia.

' siad** mówi, iż w pośpiechu powiedział 
sędiiemu śledczemu detę nieścitią, cbecnie do* 
brze przypomina sobie, iż było to po Wielkiej 
Nocy.

O postąpowaniu nieetycznym.

Zauytiow akij do świ tdka: Proszę mi po- 
wiedrieć, ery nie uważałeś psu sposobu zada­
nia Singajewakiego za nieetyczny, Przecież 
zwabiono go do cudzego mieszkaniu w gościnę, 
pojono po to, by go wypytać. (Z  oburzaniem): 
Przecież to oczywista prowokaifa, ' 1

Brazul- Brus*kowski: Robili to K rśsow siij
1 Karajew.

7 łmyfcowaVij: A  pan protestowałeś?
S »iadek: Tak, ale to nie mogło poskut-

kowsć.
Zamysłów tkij: Przecież to, co robiono z 

Singsjewskim, zasługuje na n ano .obrzydli­
wości i paskudztwa*. Co pan m yślał.ś o temz

Świadek: Nic n’e myślałem. Chodziło mi 
o zdobycie cennych wiadomi ści, o cel mej 
akcyi.

Ztmysłowskij: Zwabić kogoś w gościnę, 
spoić eo... I wybadać, to etyczne postępowa­
nie. Siedzieć przytem obok w pokoiu i czei&ć 
na wyniki. Wymki były takie: Singajewski
v d  .P lis* pczostzł trnźw y, z»4 Karrjcw  i Kra- 
s^wsKrj spili się surnl!

B azul B. Hfzlowćki— milczy.
Zamyslowskij: A  znasz pan adwekrta

Wllenz^iego?
Śviadck: Nie znam wcale.
Złmyflłowskij: I oiówisi to pan pod przy-

Slęgą?
S jrisdtk: Tak.

> Z  l Ę  W N i K  K i  J O

CrJs Bra2uJa-B’ Ut»2k o v s 5si}flt*

Karalczew ski do świadk*: Mów ł-ś pett,
że rozpotryŁłjiC śledztwo prywatne, ,po«ta- 
wiłeś wszystko na kartę*, jaki raiałtś cel w tem 
wszystkiem ?

B azot Bruszkowskij: W jk ry cit zbrudoi
drłoby nu sławę, mógłbym jako dziennikarz 
d:brze zarabiać.

Rsrrliizewskij: Uważ .ł .ś pan skeyę swa 
za niesprzcciwi&iącą się etyce dziennikarskiej?

Śtriadek: T«k
K»rabczew$kij: Morzyłeś być może o la 

urach, Przecież musiałeś pan słyszhć, że Kuro- 
lenko i Do.‘oszewicz występowali w  głośnych 
sprawach?

Świadek: Oczywiście, sły&całem.
Makiakcw: Sadziłeś, że w p-zyiztości w y­

dane przez pans pieniądze powrócą, czy tik?
B azul-Bruszkowcki: Naturalnie.
Z*imysłowskij: Mówisz pan, że sądzfltfś —  

pieniądze wrócą, może Już powróeiły?

W ydatki B rn u ! B:uszkov skiego.

Prezes: Md wisa pan o tem, te wydatko­
wałeś własne pieniądze, zastawiałeś rzeczy, gdyż 
hono:arya dziennikarskie nie wystarczały, tym­
czasem . sędziemu śledczemu oświadczyłeś, że 
w sprawie obecnej .jako dziennikarz zajmujesz 
wyjątkowe położenie i nie krępujesz się wydat­
kami.

Ś #iadek: T o  znaczy, że zapoczątkowawszy 
dochodzenie w sprawie zabójstwa Jaszczyńskie­
go zae.ąLm  zarabiać więcej.

Gru*enberg: Jakież tam wreszcie były wy­
datki. Jazda do Cb irkowa, później przez dłuż­
szy czap pan żadnych wydntkow w tej sprawie 
nie mUłeś? Płaciłeś komu?

^ Madei: Czeberiakowej dałem raz 30 rb., 
późnie, 35 , 'nnym drobne parorublowe aumy.

Zarud iyj: Cry świadek r ie  o tem, że 
w innych sprawach, n iprzykłaj robotników 
ieóskicb, w sprawie pogromu kijowskiego spo­
łeczeństwo składało cf,aiy  pieniężne z a cele 
dochodzenia prywatnego, ze wiedzieli o ter* 
senatorzy rewidujący, ,- ąd i nie uważano to 
■ii ccś zdrożnego.

Prtzes: N e pozwalam panu obrońcy mó­
wić o tem. Pan nam rozpowiada o rzeczach 
nie należących do sptawy.

Zaiudnyj: A  pana Źamyslowskieiru roln o 
rozpowiadać c Smeąrsonąck?

Prezes (do sekretarza): Proszę zanocować 
w protokóle, że n:e pozwoliłem p. Zsrudayjo- 
s i rozpowiadać o rzeczach, zupełn*e nie wspól­
nego ze sprawą nie mających.

£*rudnyj: Czy mogę skończyć?
Prezen: Nie, dość już tego!
Na żądacie powodów cywilnych ogłoszo­

ne zostaje podanie Brazul-Bruszkowskiego, zło­
żone d ib  stycznia 19,12 r. prokuratorowi są­
du okręgowego. W  podaniu tem, jak wrtdomo, 
B razul Brus:ko»skij twierdził, iż zabójstwa Ju- 
Sżczydakiego dokonali: Nieżjnskij, Łukasz Pri- 
chod’ko i obaj Mrtflowie. Przytoczona jert tu 
u,er<ya o szydle, ulytem przez Miflego, jako 
narzędziu zabójstwa.

Na rapytanie prokuratora i obrony świa­
dek potwierdźa, iż pisząc owe podanie na pod­
stawie zezoań Czeberiakowej, nie był pewny, 
czy wszystko, co pisze, jest prawdą. Wiedział 
dobrze, iż Ciebeiirkówa chce odwdzięczyć się 
Miflemu za pobicie. Sądził jednakże, że donie­
sienie jrgo  w yw cłłlo  pożądane zaniepokojenie 
wśród żywiołów występnych. Zresitą sadził, iż 
jest ,r.a dobrej drodze* do wykrycia p*awdy

Z.imy»łowi.kij: jakże tc? Ś wiadek: nie był 
fiewsy, i i  to, co pisze, jest prawdą? Przecież 
następstwem Owego podania mogło być are"to- 
wanle niewinnego człowiek-?

3  uisdrfe: Nie byłem powołany do spraw­
dzania faktów- B?I to obowiązek sędziego śled­
czego.— Ja wątp.łim...

Zainyi>owskij prosi sędziów przysięgłych 
dobrze.lzapamiętkć, i i  Singajewskij w rozmo­
wie z Karajewym, jako zabójcą Juszczyńskiego, 
wymienił*tylko Borysa Runzińlkłaegb, że Singa- 
jeaskij nie wymienił sióstr Djakpnowych z na- 
zn iska, lecz mówił tylko o jakirbś d r  Ocli 
.szmaracb*, które nadeszły w  chwili nieodpo­
wiedniej do mieszkaniu Czeberiaków,

Gruzenberg (do sędziów przysięgłych): 
Proszę pamiętać, że Shgujewskij pnyzn&i się, 
i* zabójstwo Juszczró*kiego jest działem ,ich 
rąk*.

W  daUzym ciągu badania Ztmyałowtkij 
usiłuje wciąż jeszcze dowiedzieć się, dlaczego 
świadek podjął się pro ra Lenia śledztwa pry­
watnego w aprawie Jaszczyńskiego i dluczego 
nie sprawdził sam twierdzeń Czeberiakowej, ko­
munikując je władzom sądowym.

Młk-akow przypomną, że sędzia śledczy 
zamieścił w pismach ogłoszenie, proponujące 
wszystkim, którzy wiedzą cokolwiek o zabój­
stwie— zakomunikowanie o tem władzom. Rzecz 
oczywista, pedobne zebrane inlormacye spraw­
dzać z i J  aam sędzia śledczy.

Następnie obrona zwraca uwagę u t  fakt, 
zę przed złożeniem podania sędziemu śledcze­
mu, Brizul Bruwkcwskij' rozmawiał z prokura­
torem sądu okręgowego o swych poszukiwa­
niach i uzysksł nawet pewną aprobatę swego 
postępowan:a.

W  końcu Zarudnyj zapytuje Brazula Krucz­
kowskiego, czy wie o tem, iż w  styczni 1 1912 
r. sprawa o zabójstwie Juszczyńskiego odesłana 
została przez sędziego śledczego prokuratorowi 
i że it>i*ł być zatwierdzony akt oskarżenia.

3 irladek: Wiedziałem o trw, dlatego le$ 
pośpieszyłem ze złożeniem podania.

Pcm cw ai Ksrudnyj zarzyna zadawać 
Świadkowi pytania, które mają charakter eks­
pertyzy— i lny tyki pottępowania prokuratury, 
prezes przerywa mu.

Grygcrow icz Barakij: P an  iniałea wrażenie, 
iż to , cq napisałeś, wDdże sądow e ignorow ały.

Świadek: Tak.
Prezes: Cocia’eś pan, by władze sądowe

w ierzyły pańskim doniesieniom, tymczasem sam 
nie byłeś pewien, iż wszystko, co napisałeś, 
bjło  prawdą?

Śwłądtk: Wiedziałem dobrze, iż me pierw­
sze podai-e nie zaw;erało nic pewnego.

O&lnęzona zostaje przerwa io-ciominutowa.

Nazbrjsnko.
Ogłoszony zoft je na żądanie prokurator* 

list naczelnika więzlenis, poświadczający, ii 
Teodor Nszarjenko w d. 11 marca 1911 znaj­
dował się w więzieniu, gdzie odbywał karę. 
Strony domagają tlę doniesienia uzupełniające­
go, kiedy mianowicie Nazurjenko został zwol­
niony z więzienia. Sąd zobowiązuje prokurato­
ra do <b starcze ni a podobnej informacyi.

Wiero CzsbMlakcwa.
Wiera Czebtriakowa znowu wezwana zo- 

»t*{« ęrzed kratki sądowe. Na zapytanie, po co 
jrźdiiia do Charkowa, mówi, żc sfóło się to na

(V S  I  1 Wtnr.

żądanie Breiula, który m ał ją przedstawić ja 
kirjś .wybitnrj osobie®. Czeberiakowa opowie 
da znane już s/czrgóły o wizycie w hoteli!; 
mówi, że oprócz Margolina, B azuj« i W ygra 
nowa— znajdowało s.ę w pokoju jeszcze dwócb 
jakichś jegomrściów, że pisałą na ścianie nu­
meru i zabrała z sobą ogLa&enie na dowód, iż 
istotnie była w Cbaikowic

Zr-nysłowutoj: Pani widocznie obawiała
»:*, L  Brazul i Itui zaprzeczą całej t*j histury. 
z jaMą do Cbarkuwa i tak się stało?

Czeberiakowa: Naturalnie, usiłowali z po­
czątku wszyttiiiemu zaprzerzyć.

Jeinak pomimo wielomówności Czeberia 
kow*j, kwęsiya co ją zniewoliło pojechać 
do Charków a pozostaje otwartą Mężowi nic o 
tej podióźy nie mówiła, ponieważ Brązu! Bruaz- 
kowskij zrłtcal jej tajemidię . i  paui i uam źle 
będzie". Czeberiakowa powtarza znowu, iż pro­
ponowano jej 40 tysięcy rubli, by zgodz-ła się 
Priłjjąó !n* siebie winę zamordowania Juszczyn- 
skiego. Upowiada ruuóitwo drobnych szczegó­
łów. Mówi, że pokój z którego w yrdi dwaj 
nieznani męźciyźni, -oddzielony był od pokoju 
w którym zastała Margolina rozchyloną por- 
tyerą i t. p.

Ze2narii& Warjjoiini-
Były obrońca Bejli**! adwokat przysięgły 

Arnold Margolin długo opowiada, j ik  rię zain­
teresował sprawą, gdzie poraź pierwrzy zoba­
czył Czebfriakową (było to w sądzie) i ji k "a- 
chęcał go dawny jego znajomy Brazul- Brusz- 
kowaklj do bLzucego udziału w sprar-ie, która 
coraz to atawała^się bardziej intererująca. Dwu­
krotnie odrzucri ptopozycyę Brazula poznania 
Czeberiakowej, o  której ziczął myśleć, ja^o
0 osobie, co wiele rzeczy może wyjaśnić. Nie 
wierzył wersyi, iż zabójstwa dokonała rodzina, 
ńie ufał rówo:e i twierdzeniom Czeberiakowej, 
które ‘ tanowiły podstawę pierwszego pod m u 
Brazula, złożonego prokuratorowi.

Brszul mówił, że Czeberiakowa w celu 
wyj*śnienia niektórych okoliczności prt jnie p%.j 
jeebać do Charkowa, gdzie może zobaczyć się 
z pewnemi osobistościami ze świata w,stepne- 
1,0. Ś rihdek misł dwie sprawy w chaikow- 
rkiej izbie se.dc.wej i powie0.ua', że zgadza się 
na spotkanie Cz w Charkowie, o He podróż jej 
wypadnie jednoczcśiie z jego podróżą- Pó 
przyjeździe do Charkowa, pc załatwieniu swych 
aptnw (był w izbjfe sądowej razem z adwoka­
tem Naza* jewiczem), świadek przyjął u siebie 
Czeheriakuwą, która przyszłe r tz ™  z Brazu- 
lem i WygranoWom. Czeberłaaowa mówili- dość 
aiugo, uskarżała się bardzo na Miflego, że jej 
ozieci jotruł i pobił ją dotkliwie

Świadek zadał jej parę pytań. Dlaczego, 
jeżeli chodziło o usunięcie Juszczyńelriego, jako 
niepożądanego 4 siad .s , nic zabito go odrazu, 
lęcz zadanu mu tyle ran. Na to Czeberiakowa 
odparła: ,Prichoa'ko zna «ie pa medyuyrie®.
Z ,ś  o podstawach oskarżenia Miflego, Czeb .ria- 
kowa powiedziała, iż widziano w nocy dwóch 
mężczyzn pow racsjącyćb z Sadyby Berńera. Je­
den z nich był ślepy. Świadek nie ufał opo­
wiadaniom C :eberiakowej i poi .tdiiał nazajutrz 
do Brazul Kruczkowskiego, że .Czeberiakowa 
improwizuje®. W  Kijowie ŚwisJek parokrotnie 
rozmawiał o  ̂uprawie z Braznlem, który nań 
sprawiał wraletsie łk«w o«em ego efatUzya^ry 
W styczniu świadek podjął się zadaniu obro­
ny Bejliaa, o czrrn już mówić nie ma prawa

Margolin opowiada następnie o wrażeniu 
iakie wywarło w Kijowie a/ęsztowaDie B:jlisa 
M rślano, że go wkrótce Wyposzczą z więzienia
1 ć-iad ek byi tego pewien, aż co  cłnrili za­
twierdzenia aktu oskarżenia;

Prokurator występuje t  siereglen pytań 
nu które Margolin oJpuwiada «pakojnie i szcze­
gółowo.

Prokurator: Jak d a m o  ruarz pan B n -
żulu?

Świadek: Bardzo dawno, wiem, że to po­
rządny człowiek.

Prokurator A  Wileńskiego?
Świadek: Jest moim przyjacielem.
Prokurator: Acb to on jeździł do Bejliaa, 

przedtem niż pan zostałeś obrońcą (starżonefco 
w obecnej sprawie. Kto pana prosił o pcdjęcie 
się obrony?

Świadek: Zona i brat Bejłiss, później on
sam.

Prokurator: Czy przed jazdą do Charko­
wa ao»łeś pąn rzc.-góły sprawy?

Świadek: Wiedziałem tylko, to co pisany 
gazety.

Prokurator: W ięc tylko, nic ważnego,
...r&i&e gkędzen!e...

Prokurator: Dawałeś pan pieniądze Bra-
żulowi na podróż do Charkowa, lub m  co in* 
n ego ?.

Ssrikdek: Nie dawnłem, bo mnie o to nie 
prosił. Powiem szczerze gdyby mmc peprosł 
w Charkowie—-nie odmówiłbym mu.

Prokurator: Umyślnie nic jtżdriłeś pan 
do Charkowa, tylko w 1 win 'ku z inne mi spra 
wami?

Świadek: T»k. Ale pcwiem, że gdyby
w sprawie prowaJdonej przezennie potrzeba 
byłoby pojechać do Auat.-»iii— p o j ę c i  ałbyu*.

Prokuratoi: Skąd B.azul brał pieniądze.
Świadek: Myślę, że otrzymał awans- od 

pism wtcłecznyeh. N ideslaao mu pieniądze za 
artykuł zamówiony i z dziennika .N ;u e Frcie 
Prtaae®.

Prokurator: Czy wiedziałeś Dan że Lisa- 
now, z którym miała rię widzieć w Charkowie 
C r-ebei lakowa, ni^dy w charkowckim więzieniu 
nie był.

Świadek: Nie u>edziałem. Zresztą nie ob­
chodziło mnie 10 wcale.

Prokurator: Dlaczego W . Czeberiakowa 
zgodziła się pojechać do Charkowa-

Świ dek: Myślę, że gnał ją strach, prze­
śladujący człowieka, który y  st nie tylko świad­
kiem żbrodri.

Margolina zaczyna długo btd*'f Szara­
ków, który uwłuje dopatrywać ąję treści spe­
cjalnej w  każdym złowię świadka, zapytuje go 
o rzeczy, poprzednio zbadane przez prokurato­
ra, co wywołuje mterweneye prezesa. Szcze­
gólnie zaznacza, ie  świadek ukry w zł czat dlui- 
qzy, iż jeździł do Charkowa.

Św  Nie ukrywałem. Do czasu nie Uwa­
żałem za potrzebne komunikować o tem Trła 

dzom.
Srmakow aapytuje: W ięc Czeberiakowa

zmyśla mówiąc o dwócb nieznajomych mężczy­
znach i 40 tysięeacb.

Św. Tak, wszak wszystko zmyś!a, Przi 
cięż dość powiedzieć, iż ns konfrontscyi ze 
racą twierdziła, że nie jestem Mirgolinem, któ­
ry  miał akcent żydowski, ja  zrś mówię ja­
koby płynnie po rosyjsku, jestem wyższy, 
pełniejszy.

S zm kow  (<1 u jo nie może uspokoić się): 
Wciąż nie witm, co pana skłoniło do podróży 
do Cbarkowa.
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Do badania świadka zabiera się Zfcmy- 
słowskij. Zapytuje go tonem drwiącym, ironi­
zując ustawicznie w sposób niestychanie buń­
czuczny.

Zamysłowrkij: Mówiłeś pan Drokuratoro- 
wi, iż jesteś pan adwokatem przysięgłym i dzia­
łaczem społecznym, jesteś w kursie w ..y  i/icb 
spraw spcłeczeńatwa iydowskwgo, dobrze mó­
wię, jesteś działaczem społecznym, jakże to pan 
pozwolił a«bie razem z .postępowym dzienni­
karzem* zawierać zn»jomuźć z agentem policyi 
tajnej —  W ygrano wym. Łsdne towarzystwo.

Świadek: T j  iim e  towarzystwo znajdo­
wał o a'ę i rr mieszkaniu sęlziego śledczego 
Fenenki.

Zamy^owskij: Co się tylko nie zdarrs?
W  dłlizym  ciągu Zsmysłowskij dopytuje 

się wciąż o pobudki, które 2uiewulily M trgoh- 
na do spotkania się a Czeberiakową,

Świadek: Mówiłem już o tem.

LeKcyu dobrego wychowania.
Ząmynłowskij: Pan twierdziłeś, że nie wi­

tałeś aię wcale z osobami, które przyszły do 
hotelu -w Cbc rkowie.

Świadek: Tak, nawet z Brazulem. Chcia­
łem uniknąć poufałości z Cteber; --ową, a me 
chciałem narazić ją  na przykrość. Więc nie 
podMem ręki nikomu

Zamyśla wskij: Ahr, więc pan, dobrze 
wyęhuwany człowiek, tymi ludźmi garddłi-ś 
i im nie ufałeś. Gardziłeś, chociaż Myślałeś, ze 
Wygaąnow jest studentem, był przede w nid« 
f Cu mie?

Świadek: Czy pan wie o temp że za (gra­
nicą n»: podaje się wcale ręki o«ubom, które 
rię p«raz pkrw szy widzi. W ogóle tu c  emotil» 
z podawaniem ręki— ject zaniechana.

Zamydowakij: Być może. W ięc pJŁ.ępo- 
wałeś pan .p o  regranicznemu®. Zwrwoam uwa­
gę, że p. M.irgolin gardz.ł i nie ufał tym, z kim 
pertraktował w Charkowie. T o  charaktery­
styczne.

Wobec apóźnionej pory drisze badszJe 
Margolina odroczone zostaje do dziś 1 ans.

Oprócz Margolina dziś będaie . zbadany 
Krasowakij i rio*łtry Djakonówry,
n n n H H B H H i B B g i B in H f e w iH
   “ —  * “ *  — -

„Dzień srebrnej gw iazdy.”
J4 , . ' d o m » ze sprawozdania z ogólne- 

go posiedzeuia członków .Pogotow ie Ratunko­
wego* (zamieszczonego 1 .D z, Kij ■ z dnia 
26 maja r b ) pożyteczni ta ze wrzechmiar 
instytucja funkcjonuje w Kijowie n - y  rok,

W  dągu tego czasu działalność T -w s 
wykazywała stałą oążneść do rozszerzania uię. 
W  ciągu piewszycb lat a s  stacyi T-w a zano­
towano okrło 4,000 wypadków rocznie, w  ro­
ku 1912-ym cyfra ta wzrosła do 8,744. Rzecz 
oczywista, że w miarę rozwijania się działal­
ności zwiększyły się również i wydatki Co- 
prawda ludność uświadamiając sobie zasługi 
T-wa nieskąpiła ofiar, jednak .Pogotowie* 
dotychczas j«* it pozbawione własnego lokalu, 
z odpowiednio zorganizowanemi urządzeniami, 
dlą,szybkich wyjazdów na mia,vo . iąb d ro żn ej 
pomocy na snrnej stacyi.

Wprawdzie obecnie T-wo posiada jut swój 
własny plar przy ulicy Rejtarsłuej Nr. 22 
(otrzymany od kijowskiego ziemstwa w zsuian 
za plac przy ul. W  -Włodzimłerrkiej) na któ­
rym rozpoczęte zostały roboty przy budowie 
własne; siedziby. Tymczasem rozpoczęto bu- 
d iwę oficyny, stajen, wozowni i zajezdni (ga­
rażu) dla karetek samochodowych. Budynki te 
mają być ukończone za parę miesięcy, ale bu­
dowa gmachu głównego jeszcze nierozpoczęta 
i brak potrzebnych funduszów (ok, 35*0 tys.) 
czyni, i t  sprawa idzie w odwłokę.

W cbec tego, T-wo zw ió sib  iię do kijow­
skiego generał gubernatora z prośbą o udziele­
nie pozwolenia ns zbieranie kwesty w  mieście, 
na co też T-wo w maju uzyskało pozwolenie.

W  dniu dzisiejszym za pośrednictwem 
kwestarzy i kwestarek T-wo zwraca się do lu­
dności, której potrzebom w ciągu dziesięciu i 
pó. lat wytrwa e służyło, z prośbą o grosz na 
własną siedzibę.

J. S-kl. Ł

K f i O N I K A .
£ e . e « -t i f s f  k,

Js 6 8 (21) Pelagii, Birgitty Wd.
J tu  9 i22 1 Dyonizego B. U.

W fiA is  ttaTfa a gawz. 6 ai. sl. 
Xa«h«4 IłatOs •  H i .  4 ■. 58. 
2>łaąmiś Sala gcJ— ia  m, 3I.

Kalenilipzyk historyczny.
£0  Pwfcda.arnik n . .1

Reku 1791. Sejm czteroletni wyatawia 
t. zw. Z a r ę c z e n i e  — z a j e m n e  o o u 
n a r o d ó w ,  akt uzipcłoi&jący postanowienia 
Unii Lubelskiej.

2 t P a i d z i a r a i k j  w- mi*

Roku 1658- Wojaka moakiewakle biorą 
w niewolę hetmana polnego litewskiego Win­
centego Gosiewskiego.

—  Teatr P d sk t Dziś teatr polski wy- 
rtępuje z niezwykle ciekawą i ze wazecamisr 
interesującą premjerą oryginalną znakomitego 
naszego powieściopisarza i aramoturgs Jo e** 
K orzen iow skiego , zmailego przed pięćjsi sięóu 
laty. Teatr nas*, idąc za przykładem waayst- 
kirh scen pcBkich, dziwit(sze przedtUwienie po­
święca obchodowi jubil cuazoweuu znakomitego, 
niezapomnianego dramaturga. Odegrany zosta­
nie jeden z n.kjwybitniejizyrh jego u.worów 
dramatycznych —  .Karpaccy Górale®, dramat 
w 3 akt. (9 obrazach). Role główne spoczywa­
ją w rękach doświadczonych i utalentowanych 
artyitów naizego teatru; całość wyreżyserowa­
na przez p K. Tatarkiewicza zapowiada się 
nader zajmująco. l'rzedita".ien;e dzisiejsze wy­
woła niewątpliwie szerokie zalntetesowsaie 
wśród m ih śa ik ó w  prawdziwej sztuki.

— Walne zgroifi sdzenrs T-wa Dobra- 
czynnosci nie d i u ł o  wczuraj do skutku, gdyń 
zebrało się zaledwie i r  osób. Po spisaniu od­
powiedniego protokulu powtórny termin zgro- 
mądtenia wyznaczono na dzień 15 b. m. Tym  
razem walne zgromadzenie ma się odbyć w lo 
k»Iu własnym T-w*, o godz. 7-ej wieczorem..
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—  7, P. T. G W sobotę da 12 b. m 
odbędzie sic pi.erwsta wieczornica z tańcami 
dla członków i zaproszonych gości, która bę* 
óz.e zarazem cta-arcnm eał^go srerrgu zabaw 
sezonu zimowego w i ’. T. G, Y\ ieczernks. od 
będzie _ię w Itikjflu T  wa przy ul Lwowskiej 
12 Poczet k o g^di 9 ej. W ttęp dla członków 
bezpłatny.

—  Z „O gnika*. W yznaczone na wczoraj 
walae zgroinadieaie członków kiubj  „Ogniwo* 
z powodu nieprzybycia dostatecznej ikści człon­
ków do sKfliwu nie doszło

W »lie  zgromadzenie w drugim terminie 
odbędzie się w du. 21 b. m. o godz. 7-ej wie­
czorem

—  Jubileusz. W  ubiegłą niedzielę obcho­
dził 35-c o letni jub leusz swej owocnej pracy 
w kijowskim banku prywatnym, człontic zarzą­
du p. Leon S iccsd .

W g dzmsch południowych delegacja 
urzędników banki wręczyła jubilatowi adres, 
oraz artystycznie oprawioną tekę biurkową

Wieczorem członkowie zarządu, rady i ko> 
ms^i re-efcyjnej podejmowali jub lata ucztą w 
hotelu „C ntincntal’ .

—  ZJa?". D iia  23 października odbędzie 
się w Kijowie ptrraszy zjard przedstawicieli 
rosyjskich towarzystw nadzoru nrd kotłami pa­
rów ymi

— K R W A W E  ZAJŚCIE. Onegdaj w k czo rln t  
w  jedne m z Mieszkań przy ul. K iryłow iklej Nr. 4 
rozegrało &ię [krwawe zajście, ifia rą  którego padła 
gospodyni mieszkania B, Kołtun

M !odv robfitoik L. P liog  asystował .*?u!ąCfj 
B. Kehun S. Iw rikow tj, w idząc wszakże, że ta go 
isyartza, postanowił się icm scic U alw szy s  ę dla 
dodania, sobie odwagi Pirog wpadł z nożem do 
mieszkania Kołtun i tam w ziąw szy K. za służącę 
zaczął jej zadawać rany, poć.tem z i otjw aw ionyra 
nożem w ybiegi na ulicę i pokaleczył niejakiego 
Sidorm kę, k j i y  chciał go zatnym ać W  rezulta­
cie stójkowemu udało sić rozbro ć i aresztować 
Piroga

B. Kołtun w  Ciężkim Stanie Pogotowie j  
dwiojdo do szpitala. Rany Sidorenkl okazały alę 
lekkie.

—  Z A B Ó JS T W O  F A  PAD O LE . W  zeszłym  
tygodniu na ul. K i.yłow akif j podjęto z Ciężką raną 
kłótą w piersiach E Z Idu*. B innego odwieziono 
do szpitala, gżzie  w krótce wyzionął ducha. j«k się 
okazało, Z. aostał raoiony w  bójce prze'. S. f r e z  
na, kióiCgo w czo rij aresztowano. Na Śledztwie P. 
przyznał aię do przestępstwa

Spraw ę pizekazano sędziemu śledczem u V 
cyrkułu.

—  N IE O STR O ŻN A  JAZD A . Na ul I w ow  
skicj automobil kierowany przez szofera Szerszm e 
wa wpadł na cyklistę M .lcera. R ow er M. uległ 
z łam tn u .

N» ul. Mirnej woźoica Jgnatjew przejechał 
6 letnią Jakubowiczówną. D ziewczynce, która uległą 
uszkodzeniu nóg udzielono pomocy le^arsic-ej.

—  P O Ż A R Y . W czoraj zrana w  poaeayl Gin- 
zburga przy ul. Instytutowej zapnliił się w ęgiel ka

odby „ . S , i ,  będA w b k . l , | ^ i^ , - 2 f , ' P n’ Ł ,Wł,* Cy'
kijuw ikicgu Towarzystwa nadzoru nad kotłami 
parowymi

.Samopomoc*. Onegdaj miało aię od­
być nadzy czajce walne zgromadzenie T-w» 
wzajemnego kiedytu wSamopomoc". Na zebra­
n e  jednakże n kt nie przybył. Zgromadzenie 
ndbędżie się przrto w drugim terminie w d. 
2 1 b. n  w sali klubu .Ogniwo*.

—  PozW»l«fU« n i  odszyty. Gubernator 
k jot> aki zuwiadomd kijowski gubernklny za­
rząd ziemski, iż stosownie do ptośby zarządu 
pozwala na urządzenie ludowych odczytów i 
pogadanek z dziedziny medycyny i hygieny w 
o zrębie guberni lijowskiej bez uprzedniego za­
wiadamiania władz miejscowych następującym 
lekarzom sanitarnym gubernialnego ziemstwa: 
w pow. zwinogródzaim —  A. Górnickiemu, w 
lipowieckim —  S. Emccowi, w skw ir kim —  
M. Spiro i czebryńskim —  A . Ariao onowowi.

Straż ogniowa stłum iła pożar.
On. gdaj wleczoi rm z powedn złrgo  stanu 

kominów w szczął się pożal w  notelu „Praga* p r iy  
ul. W łodzim ierskiej.

Ogień prędko stłumiono.
—  NA „TO LK U CZCF.*. Onrgdaj p. Gałombek 

przechodząc przez rynek padolskl, zauw ażył u je­
dnego z handlarzy Deklatuaowa sak karakułow y 
wartości 800 r b , Który niedawno zositł mu skra­
dziony

Mechanik biura teltgraf.Ciricgp K tnisikow  
zauważył u drugiego handlarza W ojnęreuki Skra­
dziony w  tych dniach z biura motor elektryczny.

H iu la tjs  k i j a w a t o t i  a t a e f i  W kt«erol«i|icz»e)

Dnia 7 (as) ptzdzlerniaa i p j  t

N a T o  nr. ś o b r o c i y s n g ś c i :  pp. Bogda- 
szew scy (paaaięd ukuchkny< h dsirci: 10 tb.

N a s z p i t a l  r z . - k ą t .  w  K ijo w ie  1 pp. Jani
na Filipow iciow a 5 ib.

Na IHuoier.s C iesztrA sk^i op. Janina Fill- 
pow lczow a s r b , W. Rad. 3 r b , H eurya Górecki 
io  rb.

N a P s g a t o r f l e  R a t u n k o w e  w  K i jo w ie i
p. Hal na Skujtowsza 3 rb. 10 kop.

Warszawa, Aleje Jero­
zolimskie 53
Adres telegraficzny i telefoniczny

P o l o n i a  —  t f i r t z t t w a .
Pokoje k o t  for 
towe od 2 rb.Hatel iuksusosy.

■» ntuf i>«w, wedi. Ciota
S ta ty sty  sta Stosownie do żądania j u*,* , Xl»tr pi* o* w

gubernatora kijowskiego zarząd miejsti o praco 
wał statystykę naredowoó icwą urzędników za 
rządu ziemskiego. Statystyka ^ykszuje, iż licz­
ba urzęaników od roku 19:6  do czasu obecne 
go zwiększyła się w dwójnasób, a mianowicie 
w roku 1906 wynosiła 610, w 1910 —  1013, 
a w dniu 1 lipca r. b. jut 1267. Podług n a ­
rodowości dzielą się oai na rosytrn —  H 97, 
pniaków —  50, niemców —  117 żydów —  5, 
iitwinów —  a i karaimów —  2

—  Oględziny B filitC im  Lekarz sanitar­
ny kijowskiego ziemstwa gubtraiakego nr,-sta 
Kijowa, mając polecone 2badani* stanu sani­
tarnego mies&kań, przeznaczonych dla przyby­
wających do Kijowa robotników, domów noc­
legowych, zajazdów i lokalów dla p'elgrzymdw, 
znajdujących cię przy klasztorach, zwrócił się 
do prezydenta miasta z proóbą o wydelegowa­
nie ihu «.o pomory urzędnika dla opracowania 
zebranego materyain i t p

— 0 zectiownote lidu  1 porządku w  
Wagonach. Centramy zarztd -olejowy w Pe- 
tenburgu nadesłsł do zarządu kórei Poludnio 
w-o-Zs h dnich okólnik, w którym stwierdza, iż 
usłu§fa pociągowa wpuszcza do wagonów niż 
szjęb  klas p o z e r ó w  w stanic nicuztźwym  
k ■■■żeiowic ci wszczynają pomiędzy sobą bu­
łat dwe kłótnie, którym tow irzyszą nieprzyzwoi­
te i obelżywe wyrazy; konduktorzy zaś nie czy­
nią żadnych kroków, by zapotóedz trgo rodza­
ju ekcesom. Wobec tego centralny zarząd ko­
lejowy przypomina, iż na mocy arr 2 go usta­
w y kolejowej ODOwiązkiem konduktorów jest 
hiewjHiszcuuie do wagonów psnażerów w sta­

n i e  ruetrztżwym. Konduktorzy p o w in n i zapo­
biegać wszelkim hałaśliwym swa, o m  w wago­
nie i w  rasie potrzeby zwracać się do żandar­
m erii koLjowej.

—  N»wa 8tauy*> doświadczalne. Kijów-
ik i guuernialny zarząd zicmaki nabył w odle­
głości 4 »io_ r  od m. I,szy, pow. radomyskie- 
go, plac piasczysty wielkości ic o  dz'e»ięcia w 
ce łi założenia północnej S iacy  i doświadczalnej 
Urządzenie stacyt zostało oddane z licytacyi z a  

sumę 80.000 rb. Stucya, jako pusczysta, po- 
dlue swego typu bidzie pierwsza tego rodzaju 
w Rosyi i w myśl kijowskiego gubernialoego 
ziemstwś ma wydać nadzwyczajne rezultaty. 
D/u ja  stacya dośw iadculna południowa będzie 
zstatona w rejonie Czarnosicmia od wiosny 
1914 r. n» plicu, wielkości 55 dnesięcip, udzie­
lonym przez ż.ematwo powiatu bumańakiego.

—  W sp raw h  r? allzaryl pużyczKl Prę- 
syien t miasta p II. Djakow, ba wą t y  obecnie 
w Pary'u, rradeałtł d i  zarzad 1 mi jtkiego tele­
gram, w Którym donosi, iż J owarzystwo frau- 
cuakłch k p ta. st iw zgadza się zrealizować p j 
jy es tę K j  iwa w sumie 6,197,000 rubli podług 
ku su 90 za 100 i pod pewnymi warunkami 
W  trj sprawie ouegd*j odbyło się pisirdtem e 
larządu misjukirgł, na które n uchwalono zre- 
a i. o * s ć  tymczasem nie całą pożyczkę, lecz 
c ę ś i nieci ęd jŁ, obecnie dla ui egui osrania f.naa- 
s fw  miejskich

_  KARY ADMINISTRACYJNE. Rotporzą-
d leniem f  u 'b it autora a z a ia io  adminłatrACyjaie A . 
Bryla 1 A. G-linkę na arąsrt miesięczny za wy­
bryki „chuligańskie" na ul W. W ajy iko  vSKtej i za 
soratę czynną policyl.

— PjJANI KOZACY. Ouegdaj n* ul. Buljoi- 
Skiej dw»j kozaC-T I-go uralsitiego pułku kozaków 
upiwjzy się zaczęli z dobyieml szablami ugaolić 
się ta przi cbodmemi. VI eiwacej policyi udał, «ię 
z trudcat uj\ć i rozbroić jednego z awanturników 
laaleza— drugi zdołał ujaknąć.

—  SZTUKA ZŁODZIEJSKA. Przybyły ze 
wsi Kolcśoikow po sprzedaniu w mieście [iroi.uk- 
tiw  wtejtkich za 40 rb. zotłal zaproauony prtez 
jakiegoś tieiuajonaega na kitliszes wódki.

Pu “ yplciu jednego kieliszka K, stracił prty- 
toauosc, n eznajomy ras odebrał mu wtedy pie­
niądze 1 ulotn ł się.

Wezwane Pogotowie ski nststswało u K. za­
trucie morfną, którą wldaczme wsypał mu do 
kieliszka nieznajomy.

—  KRADZIEŻ Onegdrj z rana okradziono 
r.a 1,025 r -̂ >nie“*k«oie J. Scypio dtl C*mpo, ra- 
u ieu ka» go  przy uL Alekaandrowskiej .5  35. jak 
się rkazaio k-Ldzieży lopuśc ła się znAjoma ału- 
żąiej „z ulicy An i L -  niewiaduaego nazwiska, 
kidr» nocowat* u >i:j i tran 1 gdy służąca poszła 
na tynek, a w dostu SDali, okradła mieszkanie, po- 
Czem .< tnita się.

Złodziejka w -zakże zę^tawlła przez zaoo- 
m i.< nie cześć S» ej garderoby, w  kieszeni której 
zualeziono kartkę. Dz.ęki kartre ti;j rew irow y Klry- 
,zen a o  za ałz ł •oszukać w  lcCznLy *>r*y Ku^nLCz- 
ncj >4 ar wspólljlcatora Antoniuy fcy^yera Artem  
c ttk a , a w  piw nicy znaczną etę  te trad/.iunjch 
rt^uzy. Ant aninę, k:óra oiinzala i ię Z a d a jcn k o —  
ire u to w irra  również Druirą część kraotsuntch 
r te c iy  znaleziono w  domu JS» 10 przy ulicy Ban­
kowej

Jeden sak złudzieje zdążyli sprzedać na teł- 
Ruczrc i ta te piealądze kupili bilety do Odesy 
u,sąd zamierzali wyjechać.

knSa.

< f * * 1  *
t ?»«* *M» Win. wl**-.

7.t 9 0 7,0
749 S 7ó '.8 7560

. 88 9 ' f 9
z , PłnZ, Płn,
t o 10 xo

•*- * » «J 
»*« f ,  4 et

"ł»*p. wBsat-aa-wdl w
Ki*r tazyht. wlntłu (w*aa.)
' htm-it. w«41. io-tt#pA. 
U*śó oandM-w »  aiktn

Najw tnur«>. j,,«w*l«<" ,a *» l* k r 9,9
Najęli law , 0,3
P ifr ś 1 ‘ in» test fe t .  pww, w Sfąir* J!»łły 7,7
WI«ial. przo-t Jaaaa. fiaw. w d.ią^r 5,8

O gólny ataa poftwSy w  P o s y ł itur,.p*j 
akie] 1 5 u ca  ua tKwl^ławia 
ObiMirwatcwyóH*

O m a y stjjaotGryCzn^ nota-raro na wschodzie. 
Tem peratura w yższa ud normalnej : n a  "zaChodzi-e, 
południowo-wreebodzie i w części poiudnlowo-zacfae- 
du; niższa od no-m aliej - w  p^zoatslej Rokyl. .’ o 
g,*d* oczekiwana: w  K ijew ie cokolw iek chłodnie 1 
sucho: ćicpjcj w  Finltudył, Ciepło w  gub. nadhai - 
tycklch i w  ezęgui zauhodu, niewletk s mrozy ua 
[ ólnoću-wsrh adue i na wschodzie, silne p r y m  rutki 
w  dorzeczu górnego biegu W ołg ', chłodniej w  po­
zostałej Rosy!; e p a ly  8t-sn*iervćznc oćieklwanc na 
półnuco-zachodzle i w  skrajnym pasie wachodalm

I

Tmtr polski w t Ogniioic*.
„Ogniem i Mieczem".

Vfc/crsjsze przed/t* wie nie „Ogniem i mie 
czem1 wypełniło pale.

Artystów przyjmowano serdecznie 
fl/e Cżwartrk dyrekeya Te«tru~Pol9)iiego za­

powiada doskonałą komedyę salonową S ichy Gai- 
iry-ego, P- t- ,Z-iobyde'Berg op Zoomi:", mającą na 
scenie naszej dułe powedzenie.

W  sobo‘ę po^raz"pierwszy odegrana zastanie 
głośna sztuka^w 5 akUCh’,{8 obratach)JJamc4’a Bar- 
reta podłtig'powieścl H,-nryka"Sienkiewicza, p. t. 
„Quo Vsdis?*

& tukę *ę dyrrekeya ^przygotowuje z wielką 
staranności*; w przedstawieniu oprósz ciłego ze­
społu artystycznego weźmie udział duży zastęp 
statystów z puśiód miejscowej młodzieży polskiej.

O F I A R  Y .

Od dnia i-go  września do dnia 1 go b*ź 
dziernlkw 1913 roku na uaohczenie budo wy kościo­
ła św. Mikotaia w płyn ęły  następujące ofia/y;

Bezpośrednio Komitetowi dożyli:
K~ Boi. Blerhm an ad N. N. Rb
p. K ,ti rtyo" L zog : ,
Z a  akarbunkl kościelnej w  ciągu

września wyjęto ,
Z  racbu-ików z Ruskim dla z e ­

wnętrznego handlu Bankieua „

Razina rb.
Pozostawało w  kasie na 1 y  w rz ś 1 a „

3 k. —
5 N —

6r B 33
2 9 37

7< k. 70
m  ł n ta

O g lłem  ib . 6904 k, 8a 
W ydatkowano w e wrzeaaiu na

bieżące roboty . a.ęe „ 09

Pozostaje w kasie na 1 psździernlLa rb. 8048 k. 83

Ponieważ na*tępu:ą terminy zapjaty zaległych 
długów za org-n y i elektryczne oświetlenie k*ś- 
cioła, więc roiaitet zwraca uwagę Stanowaych 
Ofiarodawców na Szczupłe wpływy 1 ftar.

Prezes komitetu:

Kz. J. żm gruuzi.l.
Skarbnik:

Kazimierz Oobkiewlcz.

iłożyl!^  Ad* iaUff,lCyl »D‘ Iennik* Kijowskiego*

N a o»j ia »  d i u w n a n ia  R o d .ik - .y li  pp.
Mstyn Kraszewski (zamiast w ^nca ua ir-ób ś p. 
Romana Pedlew»k;efo> 10 rb., H. Zelnouska (ku 
«etcz?.nlu panfęii zraarlrj *i0,  ry Mar"') 5 rb.
! u  R | 8 k l. K. pp. W i-
toldoatwo Hzuccy Lam ę i H Kłeiią Siępowskiegoi 
5 rb. 1 (pamięci Romana Padlewskiegoi 5 rb

n a  ve i*J M fo  u a n a n is  T -w *  Dobr.r r«n. 
Kazimier;o«wo W itkaw scy (pamicct d-iadea Fr. 
hilioowsklego) 10 rb., Administrują tfABr Óitro- 
p .l“ 3 t b . Ku uczetoniu s. n U r b .r t  R zkim skle-

VY ? F.bpawietoW a <
, Antenl 1 a] cz smaki 1 

Górecki 5 rb j  Warya J Jin_ No aaku^acy (zawtast

go -ŻBŁ„ [ «yno  ----- ,   c
rb., K. F. 10 rb , Antoni Palczew ski as rb., H m yk 

:Cki 3 r b , Warya 1 Jtn Nowaku .̂ac-y (zamiast 
wieńca na grób ś p Jana Knolla ę i b ,  Stan liła^  
Knolł (ptm :ęci brata jin a ) 10 rb.

N a • zw io n l i p r o u e s j k a ś o i a ła  w  C h m ie l ,  
n ifcu i Adm m istracya dabr „O spop el" 3 b,

G  p l o t f u j c h  w  G aM oyfz pp. B-tgda- 
Stews^y (jam ięci u tuC.h*o>ch dzieci) 13 r b , B 
W ięckow ski ,o  rb., J int _ FilipawiCiuwu 5 rb. A n ­
toni Paicrearski 10 ib . Henryk G jreck i i-i »b., H. 
Ż elazów lkz (ku uczczeniu pamięci zmarłej siostry 
Maryi) 5 rb.

®at ko A g tn  l ft
h K b w s in n

S p r t Ay  bałkańskie.

Bi ł/flfóa (,4 P) Pożyczka 5 ^  na sumę 
251,000,000 franlów  zaciągnięta prze« iząd 
serbski w Paryżu na 50 lat przeznaczona zo­
stała w połowie na pokrycie kosztów wojen 
i w połowie na budowę kolei i zarządzenia 
ekonomiczne w kraiach przyłączonych. Kur* 
etaisyi pożyczki—  877 ,

Bukareszt (A&).vj żaciśguięts została po­
życzka w kwocie 250,000,000 franków według 
kuniu 87’/! za pośrednictwem berlińskiego „Di- 
s o u t, Gcseliocbaft*. Znaczni część tej tamy 
ma być śryplacoca n itychuiiast.

Sofia JAP). W yjechali komisarze bułgar­
scy dla ustalenia granicy bułgarsko tureckiej.

Sofia (AP). Biskupi bułgforscy, wypędzeni 
1 Macedonii przez władte serbskie, zwrócili się 
do Gre\Ja z prośbą o mterweneye.

Kó08tantynopdl (AP) Z  GiinuUżiny o- 
trzymano wiadomości, ż ;  rząd czasowy umieś­
cił pomiędzy dwoma flagami tureckie tui trze­
cią— flagę Bułonumiuanejfprowincyi Gucnuldżiń- 
skiej. Podczas uroczystości urządź ant j z tego 
powodu, zaznaczona z osia, a wierność sułtanowi 
i islamowi,

S t 98unki serbalo-jU tttryackle.

Wiedeń (AP). Półurzędowc sfiry  wiedeń­
skie i budapefeiteńsHe prowadzą w dalszym 
cirgu kampanię przeciwko Serbii i mówią o 
nowym energicznym kroku dypljmatyczuym 
Ausiryi, po którym, w*razie nieustąpienia Ser­
bii, nastąpi wystąpienie czynne.

Wiedeń (AP). Kurs 4  ̂ renty sustryatkiej 
apadł do 8 j koron.łfPodobncaro spadku nie no- 
towsno cd K t trzydziestu. W  roku ubiegłym 
podrrzM kryzysu najniż^y J,kurs b jł 81,85 
koron.

WKdflń (AP). „Corr. Burrau* donosi z 
Białogrcda, że pełnomocnik austro-węgierski 
zakomunikował ^m;nistrowl spław  zagranicz- 
ry  h notę ustną, żądającą wycofania w, j i k  z 
teiytcrypm Albanii autonomicznej w ciągu 
8 rl u.

W  Albanii-

_ Biafopród (AP). „Press Burtau* donosi, 
iż wjudon ośd, jakie się ukazały w prasie za­
graniczne j o buncie albudczykóar w okolicach 
Mitrowicy s [ zmyślone Nieprawdziwe aą rów- 
nitź ir.łormscye,, ii^wtadze serbtkie uzbrajaj? 
ludność serbską, iż  pomiędzy aerb,2mi a slbań- 
czykaini miuly niiejtte putyczki, t ud je ż ,  źe roz* 
ruchy spowodował nreszt zabójców slbsńczy- 
ków. Co do> wiadomości/iż wojska serbskie w 
dal łzy m ciągu prowadzą ofenrywą przeciwko 
Al> anii, „Press Bureau* przypomina, iż wojska 
serbskie otrzymały rozkaz prieraania efenzywy 
i że rozkaz Łt n jzoatał beuzs (ocznie .pełniony.

D tiaonsiracys słoweńskie-

Lubiana (AP). Z  racyi uroczystości, soo- 
wodowanych obchodem 1 tuietniej roczniey bi- 
twy pod Lipskiem, odbyły s:ę demonstrarye 
słoweńskie. Demonstranci spotksli fr ice sy ę  
obchodową orkJestrą dętą, okrzykami „Żyw.o 
Napoleon i Illirya* i śpiewem hymnu „llej 
słowianie*. Dokonano kilkunastu aresztowań.

Z Francji.

PjfJłŻ (AP). Kongres party i'radykalnych 
w l ’«u uchwalił 3 najgłówniejsze części swoje- 
S° programu— minimum: przywrócenie 2-l»tniej 
służby wojskowej, wprowadzenie podatku d o­
chodowego, opartegoT n t osebiatem zgłoszeniu 
i obrona azkoł/ świeckiej. Prezesem komitetu 
wykonawczego obrany został Caillot.

I  A t gtif-
Manrh lSter (AP). Na~mityagu Lb-rałó w 

Churchill wygłosił mowę, w której poruszył 
kwestyę ibrojeń morskich. Mówca'wyrsził prze- 
konsuie, iż obecnie nastała najlepsza chsila  do 
odpowiedzi na wezwanie )5przyjacie!skie kanele 
rz# niemieckiego do zaprzestania uzbrojeń na 
nurzu Dzięki znaezremu polepszeniu stosun­
ków anjlo  niemieckich, ministrr z ramienia 
rządu propenaje odłożecie budowy nowych 
statków ca  rok. jrżeli tylko"Nieincy powezmą 
podobaą decyiyę. Pomienione zaiządzen.e o- 
•zCzędziłoby Nieincom około 6 milionów fun­
tów, a Aa* lii przeszło 12 milionów fantów 
szterungów, jeżiliuy kwestya pow yżtzt okazała 
się niemożliwa do urzeczywistnienia bez rów ­
noczesnego zaprzestania zbrojeń Innych mo 
carstw, Anglia 1 Niemcy zwrócą się do tycb 
ostatnich i jeżeli zgodzą się na przei wanle bu­
dowy atatfeów wojennych Auitrya i Włochy, 
to :a ich przykładem pójdą Stany Zjednoczone 
i Jtponia. Tym sposobem zachowań L y dla 
postępu ludzkości wielkie bogactwa. Churchill 
zaznacza, że projekt powyższy może być urze­
czywistniony w 1915 roku, jeżeli się’ go nie 
da ułkuteczr-ć w r. 1914. Mówca mniema, że 
takiego n  dzaju „w jrarye  zbrojeń* są koniecz­
ne d>a postępu cjArilizawl i struktury soryzl- 
■Acj E/ropy. Ale kwestyę należy rozważyć nie 
»>lko drogą dyplomatyczną, ale i parlamen­
tarną.

Przechodząc d ib o m e -ro tli mówca czn»i 
mił. iż n e cof* nic ze stów. wypcwiedzisnycb 
w Dundee. Obie partye polityczne nie powin­
ny zapominać, i i  cięży na nich wielka odoo- 
wiediialność w cbecjlrlar dyi; jeżeli partya libe­
ralna weźmie pod uwagę żądania prawne pio- 
testantdw ulsterskich, a konserwatyści— prawa 
więt srości nartdowej, to porozumienie będzie 
prędzej uskutecznione

Rząd cierpliwie śledzi za « ypodkumi w 
Irlsndyi północnej i wita z uznaniem każdy 
krok, i kierowany do oororumienia.

Londyn (AP). Mityng na Tr»fzlgar-Squa- 
re, ś *” ęfując rocziirę  zw yjęstw a pod Tr&fal- 
ąsrem, przyjął rezolueyę, iż obecnv pro.grsm 
budownictwa nowych okrętów woj innych jest 
niedostateczny.

Miłyug postanowił domagać się stanów 
c/o, aby rząd budował niemniej 6 statków- ro- 
czoie, przywrócił trwrłą potęgę na morzu Śfód- 
zienrnem 1 stworzył eskadrę państwową dis ob­
rony interesów bryżańskich na wszystkich wo­
dach.

tlłupowodzeme suf/efystk i-

KńW YolTK (AP). Przybyła tutaj przodo­
wniczka sufrażyctek angielskich Sęlvia Pank- 
hurst została zatrzymana przez władcę, kontro­
lujące emigrantów. Pa blitszem rozpatrzeniu 
sprawy pottancwiono niedopu szczuć PanLhurzt 
do Stanów Zjednoczonych, Sufrażystka ma za­
miar podać skargę do Waszyngtonu.

Z Japonif.

Tokio (AP). Ministerstwo marynarki za­
przecza pogłoskom o kupnie przez Japonię 
dreadnoughta w Brazylii i o wysłań u statków 
na wody meksykańskie.

Tokio (AP). Według pogłosek, rząd opra­
cował projekt zawarcia na lat 10 pożyczki ns 
autnę 800 milionów jen d<a uporządkowania 
skarbu i uprzemysłowienia kraju Cięść pożycz­
ki ma być użyta na budowę kolei żelazoych w 
Mandżuryi Tao-nsń fu —  Caaj łun-czeń. Gazeta 
„Chuci* notuje dążenie Juan-szi-kaja do zbli­
żenia się do Roayi i Angi,i dla uskutecznienia 
gwych zamietzeń w Chinacn.

E kscesy sufralysiek-

Londyn (AP). Podczts nabożeństwa nie* 
dzirlnrgo w katedrze iw . Pawła sufrażystki 
zaintoniwsł'/ mudlitwę o wybawienie kobiet 
męrzonyih w w i<z coiach, były jednak w/pro­
wadzone, a niektóre wyniesione z katedry na 
ulicę prz*2 policyaotów. l.Tito waty one urzą­
dzę mityng przed katedrą, zamiar ten jednak 
byi udaremniony przez pclicyę.

Normy transy. 1 produkcyi cukru.

Petersburg (AP). Ministerstwo skarbn 
wnlotło do rad/ ministrów nowelę prawodaw­
czą w sprawie popierania rozwoju przemysłu 
cukrowniczego. P o w yżu y  projekt praw* po­
wstał z powodu wzrastającej wciął konsumcyi 
cukru w kraju i otwarcia dla cukrownictwa ro­
syjskiego rynków cudzoziemskich wskutek przy 
stąpieoia Roayi do konwencyi brukselskiej. Mi­
nisterstwo zamierza zwiększjć normę emisyi 
wolnego cukru na rynki wewnętrzne do ilości1
140.000 pudów, podnieść do tej samej ilości 
pronukc/ę normalną cukrowni, zwiększyć nor­
mę prudukcyi nowopowstających cukrowni d
280.000 pudów, zwiększyć do tej samej wyso 
kości pi odukcyę cukrowni już istniejących, a 
produkujących mniej, zwiększyć dla cukrowni 
istniejących lub powstających normę eudsyi 
wolnego cukru do 180,coo pudów i normę p,o- 
dukcyi rocznej do 560,000 padów Wreszcie 
z uwagi, iż pożądane jest powstawanie cukro 
wnti typu rolniczo-wiejskiego, ministerstwo u- 
znaje za możliwe zmniejszenie cei.y akryl i u 
działów do sumy 250 rb.

Z lotnictw a.

Etalerynoder (AP). W  pobl.żj stacyi Ku 
szowskiej wskutek sdnego wiatra wylądowali 
lotnicy sztśbs kapitanowie Kokajew i Abaizidzr, 
którzy cdoywali lot K ijó w —Tyflis.

Petersburg (AP) Wczoraj z rana wzniósł 
sic na lotnisku gstczyćskiem w powietrze lot- 
n k wojskowy porucznik Smoianinow na jedno­
płatowcu „Newpoit*. Lotnik spadł z wysoko­
ści 50 metrów I doznał uszkodzenia obu nóg

Skarb.

Mińsk (AP). W e w st Klowkach p miału 
boryao Wakirgo włościanie znaleźli zakopany 
skarb, składający się z monet złotych i sre­
brnych polskich, rosyjskich, niemieckich i szwedz­
kich z wieku X V  i X V I

Jjb!leus2 ,R u s 8K. W ied.*

U08k w a  (AP). W  kółku literacko arty 
stycznem odbiło s ę uroczyste oosiedzeule z 
powodu 50 ieoia gazety „Russkija W.edomosti*. 
Wygłoszono cały stereg mów, charakteryzują­
cych stosunek pomlenionego pisma do ziemstwa, 
nauki, polityki i literatury. Zebrano kapitał w 
kwocie 35 o o rb. imienia „Russk Wied.* na 
zapomogi dis literatów i dziennikarzy, tui/ież 
na stypendya dla dzieci zecerów. Podczas od 
ery ty wania ad-esu powitil ;ego postępowej fraz- 
cyi Dumy Państwowej zebranie zostało zim- 
kiłięie przez pr/edntawiciela polieyi. który 
uznał, iż pos ł do Dumy Państwowrj J- f em os 
w przemówieniu zwojem odstępuje od prog a - 
mu z e b u r  a.

Wieczorem w „Bazarze Słowitńskim* ixl 
był aię bankiet. Obecnych na nim było 500 
osób.

Dżuma.

NóW0C/erka8k (AP). W  osidrie Nowo- 
partowskiej zachorowali na diumę 6 osób 
Ogół/m od początku epidemii zachorowało 20 
osób, zmarło 11.

1 ostatniej obwili.
ZŁtarg sarb iko-cu stry-ck i ziżegnany.

Wifcdftń (Wł.). Do „Neue Freie Preese* 
donoszą z Białogrodu, iż w kołach dobrze po­
informowanych panuje przekonanie, że Serbia 
ustąpi stano* ezym żądaniom Austryi z powo­
du wyczerpania, jskie spowodowała nstat uia 
wojna. Francya i R o sja  uczyniły Serbii uwa­
gę, iż w razie zatargu ta oitatnia nie może 
liczyć na ich pomoc,

BKIogrÓd (Wl.). Poseł rosyjski w Bialo- 
grodzie H aitwig po konfereucyi z Bcrcbtoldem 
radz 1 Serbii, aby zadośćuczyniła żądaniom 
Austryi

Bisłogrtd (Wl). Zatarg austryacko serbski 
uważać można za zupełnie zkłttwiony, gdyż 
rząd s rbski zawiadomił A astiyę urzędownie, 
iż bi-z złstrzeź-jń wycofa swe wojsko w ciągu 
ośmiu dni t  grauic AłbaąiL

Wied |B ( Wł ) W  kotach dyplojtalyczrycb 
Wiednia piDUje wielkie z«d ,wc lenie z powoda 
ustąpienia Scib  i.

Obohid 8etn j m z  i«y zgonu ks- Józefa.

L w ów  (Ws.). W  niedzielę rozpoczął się 
obchód setnej roczni y zgonu ku Józefa Ponia­
towskiego uroczystem nabożeństwem w k ite- 
drze, celebrowancm przez arcybiskupa Byczew­
skiego. W  pcłjdnie w obecności tilkusit za­
proszonych gości otwarto w domu Sobieskiego 
wystawę pamiątek po ks. Józefie. Następnie 
odbyła się w teatrze uroczysta akademia. Za- 
ga,i ją wiceprezydent Lwowa d-r. Rctowtki. 
Odczyt o ks Józefie wygłosił pruf Skalski. 
Zakończyły akademię żywe ooraiy.

O reformg w yborczą w  G -li,yi.

Wtedeń (Wl.). Ludowcy zapowiedzieli 
obstrukcyę w parlamencie wiedeńskim przeciw­
ko p r c j . l lo n  piawb o podatkach pwdslwuwych 
1 aaoacyl finansów krajowych. Zapowiedziana 
obstrukcja ma trwać dopóki nie bęizie uchwa­
lona reforma wyborcza. Rusini lósruież zapo­
wiadają obstrukcję.

L w ó w  (W i). Korytowski wyjeżdża do 
Wiednia celem naradzenia a r  ze Stuerghkiem 
w sprawie sejmowej refo/my wyborczej.

K htastrofa kolejowa

NeW -Yótk ( Wł )  Podczas koncentracyi 
wojsk smeryksńal >cb w Meksyku wpadi w prze­
paść pociąg, wiozący żołnierzy. 25 zabitych, 
100 rannych,

Sazuuow w  B trlloh.

Bsrlin (Wł )  W e wtorek p rzjb y^ a tu 
Sazonnw. Ma on odbyć koL f/rencyę z kancle­
rzem Rzeszy. Projektowany jest obiad u kan­
clerza, śniadanie u ministra spraw zagranicznych 
i audyeneya u cesarza.

Prk&riłitżiŁie terminu *łu łby w ojskow ej.

Petersburg (AP). M:nisterstwo wojny za­
mierza wnieść w czasie najbliższym do izb pra­
wodawczych projekt zwiększenia czasu trwania 
służby wojjkowej żołnierzy o 3 miesiąc*: od
d- 1 go stycznia do d. i-go  kwietnia. Środek 
ten raa być spowodowany zarządzeniami, po- 
czynionemi w państwach zachodnio-europejskich 
w celu podnieś rnia liczebności armii. W  edu 
stopniowęgi przejścia do nowego prawa uzna­
no za niezbędne na poditawie obecnie obowią­
zującego prawa zatrzymać zrinierzy, kończących 
służbę wojskową v  r. b , do d. i-go stycznia
1914 r.

Blok hpozycyi

McSkwa (W l). Odbyty się tu narady po­
stępowców z kadeUmi w sprawie zawarcia 
bloku opozycji D yskusję wywołała kwestya 
uczestnictwa w bloku ps*dz:ermkowców M.lu- 
ko w wypowiedział aię przeciw zawieraniu na 
tiaie ugc dy z paździ irnirowcarai. Postępowiec 
Jcfremv r  sądził, iz ugoda z październ kowcami 
ji-st możliwa w zakresie przeprowadzenia p iw ­
nych określonych projekló* prawodawczych, 
jak cp  reformy samorządu miejskiego i samo­
rządu ziemskiego.

Narady dalsze odbędt się w końcu p aź­
dziernika

Sksrpa-

Petersburg (Wł-)- Socjalista S  kobicie w 
ztrrócił się telegraf<czu!e do Matłakowa, zaw ia­
damiając go o skardze złożonej przez 60 w ię­
źniów znajdujących się w magistracie często- 
chowsJLm, których jakoby biją i źle od ty mają. 
Skobielew uprasza o zbadanie tej sprawy.

Eudews portów.
Petersburg (AP). Pod rozwagę za oły- 

wanej jesienią r, b. sesyi rady do spraw że­
glugi cdd*Łt będą kwestye budowy portów i 
przystani ca morzach Czarnrm i BoltycDem, 
rozszerzenia portu Pichrowskiego oraz zaopa­
trzenia portów rosyjskich w magazyny zbożo- 
re w ciągu lat 5 kos iem 25 milionów rubli. 

Najpierw msją być wybudowane magazyny w 
Odesie, Chersoniu, Nikołajowie, Teodozyi, Mi- 
ryupolu i Bcrdiańsku.

Podatki kreao n e d li  neuczytlsli.

Petersburg (AP). W  celu zapewnienia 
szkołom kresowym należytego peisonelu nau­
czycielskiego uznało ministerstwo oświaty za 
niezbędne polepstenie stinu materyslnego nau­
czycieli v niektórych miejscowościach. Odpo­
wiedni projekt prawodawczy przedłożony bę- 
dtie ta ic ie  ministrów w końc-u roku 1913.

Z sonetu.
Petersburg ( Wł ) Plenarne posiedzenie 

senatu rozstrzygnęło negatywnie kwectyę o 
obowiązkowym udziale urzędników sądowych 
okręgu warsiawakiego w kasie emerytalnej 
K rólistw i Polskiego, jeżeli należą do kasy eme­
rytalnej wydziału sprawiedliwość.

Ochrona robotników.

Petersburg (AP.) Ns posiedzeniu p’enar- 
nem senatu zapadła uchwała opiewająca, te 
rząd odpowiedzialny jest za wypa lki śmierci 
lub kalectwa jakie się zdarzą z pracownikami 
wolnego najmu przy robota; j  wjrdziJu dróg 
szotowych i wodaych ministerstwa komunika­
c j i  Wobec t ;go poszkodowani porzuknją swych 
ttrat w zwykłym tryb*e z aujrkułów 684 i 
687 praw cywilnych niezależnie od rodzaju 
robót.

P.óżae.

Petersburg (AP.) Petersburskie T-w o p e­
dagogiczne uzyskało pozwolenie na zwołanie 
do Petersburga pederas f-ryi zimowych zjazdu 
drugiej ligi wszechrozyjritiej imienia Uszyńskie- 
go Tow uzyacw  wzajemnej pomocy osób stanu 
nauczycielskiego

Petersburg (Wł.). Krążą pogłoski, iż ku- 
rat-r pete/ s iu tsd ego  okręgu naukowego Prui- 
czenko ur.tąpi z powodu jakiegoś zatargu jaki 
tnisł z urzędnikami ministerstwa oświaty.

Salltt JóllRS (New Foundland) (AP). Pod­
czas nabożeństwa w kościele miasteczka II*r- 
bergr :s* nieznaDy sprawca dwoma strzałami 
rewolwerowymi zranił odprawiającego nabożeń­
stwo biskupa Złoczyńcę ares:towaaiL

Praga (A P ) Wobec dość wielkiej ilości 
zapisanych na ttudya akś.lemików —  podda­
nych rosyjskich, cKło profesorskie praskiego 
uniwersytetu niemieckiego uchwaliło nie przyj­
mować więcej siudeitó* z za granicy.

Wtlmi (AP). Ukończono orgaaizacyę kas 
szpitalnych w 45 pr/edrębiorstwath fabryczno- 
(/rze myśl owych Wilaa z ogólaą ilością robotni­
ków 4500 U/ycknlo zatwierdzanie 8 kas 
pojcdyńczycn i 10 wspćlajch. Obrano ioo  
pelnoaocn ków dl* opracowania ustawy kas.

Petersburg (APj. Zaaail poseł do Rady 
f« ń twa sekretarz stanu Pktrow  II.
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Wielki wybór futrziiiych towarów J n n L , .  ‘
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T Y G O D N IK

,Lud Boży”
Popularne pismo narodowo - katolickie

z trzema dodatkami:
W ^ l G l n  | j l .  Nasza Wieś, li, Gazetka dla Jzieci

Specjalne wagi worowe, dzlesię- 
t.ic, setpe, Czterdzieste i gwichty j 
zawsze na składzie przy fabr. wag

Faral i S-ia
^S]ów, Bibikowski-Bulwar Ns 77, tsl. 26-77. Gonniki na żądanie bezpłat.

i lii. Nauka Wiary.:
Wychodzi oci lat 6-ciu w Kijowie.

WARUNKI PRENUMERATY 

Roczni* . rb. 3 .— | Półroczni* rb. I 3 0

Abias Radakcyl I Adoinlstracyl. Kijów, M a ln a  k 10, 
jKedaktcr i W ydawca: X  Ż U K O W S K I.

Utrzymaliśmy r.o«y tran«fori

Bok Polski
v  tycia* trasytyl i ploir!

Przedstawił
3539

,TYGODNIK I LLUSTROWANY ‘
•prófiz drukujących Sit; powieści: W ł. St.R eym ontz: „INSLJRI 
1 W . Sieroszewskiego .BENIOWSKI",

nabył wyłączne prawo 1 w drugiem półroczu 1913 / ,

m p o o n l t  druk najnowszej powieści

H E N R Y K A  S IE N K IE W IC Z A

„ P O D  D Ą B R O W S K I E
Świetny batalista WOJCIECH KOSSAK zilustrował powieść Sien 

kiewićza w  szeregu ki r t c n ś s  ku loro ayoh , które stanowić będą

PREMIUM SPECYAJLNE DLA W SZ Y ST K IC H  PRENUMERATORÓW  
,TYGODNIKA IL IU ST K O W A N EG O 1.

Red*kcya .Tygodnika Illustrowanego" nabyła pozostałą alew*ell-ą 
już liczbę egzemplarzy znakomit go dzieła prof. SZYMONA ASKENA- 
ZEGO

„Książe Józef Poniatowski"
które prenumeratorzy ,T  ygednika IUustrawanego" a  ogą nabyw tć pa 
znacznie zniżonej Cenie Rb. I.3B  k o p .  za egzemplarz b«=z oprawy t 
i R b. * .5 8  k o p . w  pięknej okładce ozdobione, wyuLkamL Koaity 
przesyłki i opako wanta kop. 55. 10217

OFUŚC Ł PRASĘ ZESZYT I (XVI-ty) TOMU I -go.

TRESC

P R U E J A Z D E H

Ę  B
N A B YW A M

P o o z ą tk i  p a w  w a d ia  A leasi.H
! d«*a I (1S01—1806). W stąpienie na 
jtron Aleksandra i.—Pierwsze zar^ą 

'* i dzen a.—Obchód korrnacyi w Wii- 
pnc.—Zmiany w podziale i zarzą Izie 
administracyjnym ziem litewszo ru- 
sk.ch. Pobyt Aleksandra I w Wil- 

_ _ l n i e . —Z arył stosunków ppawwJ-ptoli- 
t tycznych, społecznych i ekonomie/

¥ 1 (>vok.'~ Ż ycie to way1-łyskie na U lw ie  
I Rusi.—Spraw y edukatyjre: imiwer- 

Ł sy tet w ilęóski i szkoły. —  Liceum  
1 Krxem«n<eŁz.e.

P O R U R IIY  1 (L U S T R JtO  E: 
Adam książę Czartoryisk,.~ Fronton 
ratusza wileńłkiego — Aleksander I.— J 
Leonru9z bennigsen. — T ransp iren tl 
Akademii WiUńokiej w d .itń  ob-' 
cbocu koronacyi Aleksandra 1 w 
Wiln'e.—Hel nu z M assalik ih  1 t o  
voto Karolowa t s  ae Lignc, Il-do 
voto WmCefltowa hr. Potocka —W i­
dok Zakrętu pod Wiinem w poeząt 
K«iCh X".X ,v. — Walc Lemsif.eT — 
Aloizy Suliiitrow k '. -  Staniifaw-Wo! 
cieeb Mirski — Michał Narbutt. — Mo­
dy koaiece m ędzy 1800 a 1810 i .

Z y g m u n t  G S o p e t *
W ydanie ćfugta pomnożone z 4 0  rycinami.

S t t M  p u L U  9 .

O ls praNHKTitaróR „D zissE ika IOjcwskisEON
csliM imtmŁ rb AM (z przety&ę).

Iwswcać tfą  eh lr**  4o e^mlEistrJinęi „Dziennik* Kijowskiego*

t e n k  U J t f l l l  m i i E U A ,

P A JfA N S Z A  i  N A JO A FIT bZ A  1LU STR A C Y A  TYGODNIOW A 

D LA  9U D U IN  P O L S E 'C H

„BIESIADA LITERACKA’!
D A J1  Z U P Z Ł M I 1 Ł 2 P Ł A T N M  F R I W J J I  K A U Z W Y C Z A JS ,

IS  tójics łORóa mjtalDiijłzpk pnisitl I n u itii
znakomitych antarów polakicbri abCycta

R e d « M e P  I M y ś l e w c a i  BSC9UUL S f l O I I A Q 9 ; i n ,
B ltalad a Lltarroaa obejmuje wszystkie sonzaje llteraiszy plę t- 

aej, Chwilą bieiąćą włzeChświ ifl iwą i wiedzą gruntowną w fa m ie  popu­
larnej, Sliwem wasyttke Ca kiaeawi aieedzawni, petizebą u a y tiu  inteź.- 
geab o

■Iaulp4a  L H tri ,ka » « ie ffk iie  awzględnia cioz,u>«
l e b i z e n  p a n a h l w w a  l p » n i - "  kf l a m b c t a

B lp a la d a  L l la n a o b a  wśzyśtkle artykuły ubflela llu tra ja .
■Iw M j  U t a r a c z a  rozpt czynu w r . 1913 b a k  pracy ilaztru 

wane] p. t.
SRORY POLSKIE, z*wiei tjąCej iyCloryty uCzeitnikłw powstania r, 186-3 
poległych w boju, skazanych na wygnanie, . traconych i *• P<

 t* K  a x  « U ni a  i  i  i* i  ą  i  ff i  -

12 dflźycfa tomów powieści i r s w s s f r
otrzymują k a i p ł a t c l a  w tzytcy prennm eratorzy

W  roku 1913 damy w zupełności szereg znakomity Jh powieści ery 
finalnych, które ze względów Cenzuralnycb, były dotąd znane aaledwie 
w skręceniu: BlchaU Czajkowskiego „H etm an Ukrainy11, HV « r a * .  
h o r a " f  Bolesławlty „ Z a g a d k i ” ,  osnutą n t  tle wypodków 1863 r. 1 b .  
ne; nrćto  p .w ieśc1 Syncradzklego, Gawalewlcza, Lama, Bykowklego, Ł«- 
zlisk-ego, Kaczkowskiego. Przyborpwskleoo Wilczyńskiego, W lktc .a  Hu t

8o. D an u a , Dkkontu, Coopera, Fe/aia * arcydzieła innych autorów.
; tych dodawanych zupełnie bezpłatnie Książek tzyska utworzy się d c -  

b a ra w ra  b lb lle* ak ia  t r m a ł o |  a a r t o ó o l ,  kształcąca serce i umysł.

Ce u  a  z e s z y t u  k e p  3 9 , z  p r z e s y ł  6 0  k o p . D la p r o n u m o r a -

\ ł9E' d w  ^iB ulbnnllka K „ u .c V ie a o«« m . . z . . z „ a  k a p .  8 9 , z  p r a a .

. i T u tl,i *® Ł 1 * » Ik q  k o p . 3 0 .Y |> n |u i i  dawne 3 , 6 i i2  r u h .  J
m m « l | .  Stare złoto j Z s m ó o i a n i a  w r a z  z  i  p i ą t ą  n a  6  z t e z y t t w ,  IZ z re z y fA w , 8 4  

i platyŁc po censch wysofrich. S 
B iu ro  p łó w n *  w  i^t—P e t e r s -  ‘ * e  » * jty  r r z z j m u j e  A d m in i s t r a o y a  „ D z ie n n ik a  Ki o w s k io g o ” . 
b u r g u ,  O s ą z l t ł f t  D o s h w - a O- 1 
d e s a ,  C . j a > > łu ,  f t y g i ,  S to k .  j 

h a lm  I K o a c n h a ą * .  t
A dres w Kijowie: M . r y u s ^ o . B J a . j  
g rw le o  tc  j e h e k a  AA L 3  m . 5 .1  
G. Gzllberg., 11417

Wyb- T y g o d n i k  P o l s k i
f I « M «  j d a t f t y c a t c i * .  • f to lR tra c H m , M Id Ś O W W ,

ortT egn  gatunku syberyjskie 1 « . - I    K ł - m o k l t .  I R P t y f c t y C * * ® - ---------------
• >sH- 3 ?  -4 0  jk. ł  .  a s l »  M-g f p o A f » H M s d a i d a i a i *  i y t  l ' .
WOROBJOWA: Kreszcz.tyk 10, M .-'
Błłgowieszczenska JO, telefon 17-01.

JAROSŁAWSKIE I (gSTUSSSRE
P t ó f K S

6.
R r e s u a ^ t ^ f e  DA

Tylkó Co otrzymane :óżne płótna, 
bie.izna stjłow  pańćzochy, skai- 
petfci, kołdry, bielizna d̂ iH , bł »- 
watnfl towary f»br. Morozowa, 
firank5, tiul, nakrycia tiulowe 
i peleryny. Szwajcarskie i rosyj­
skie hafty, a także raszlkl ery 
ginalncgo Jarosławskiego płótni 
ua pojzew ti, i^ęską, damską bie- 
liznt; i resztki h> ftów najlepszych 
fabryk. Ceny fabiycznc brzwa 
rnnkowo sttłe .

wychodzi w Warszawie
UL S-to Krzyska AS 16, tel. 328-8S.

!=

Orgun d?exulrkoaj opinii nozoijowęj.
C^dawinrciudiu eułnkuzta^t t} d a  p uskir^o «r* wszyntkicb dziel 

aicocb a jego awlusek a kultura ZacLodo
Szerokie uwzględnieziiie aa^udeueo nauki i sztuki pozwuls czy- 

'.ciiiikctri utszyjiyw ać c.ąglą ątycanoćC x« Swiatenł (tr.ySU twórczej

F56da?ytor i w yd aw ca; H. ŻABANOWfcKI

!C£Na  FRKNOMBRATYj

n b ri*  R aaoaycicltkle

K A R P I Ń S K I E J
P l . i r s  ta w a , N o .  J t i e n n a  4 .

Poleca: N* uczycie lki, nauczycieli,
wy chowu w czynie, bony, ireblunki 
Sprowadza fianCuzki, angielki; nitm- 
ki z dobremi rekeaieadacyami. Po­
leca również gospodynie, panny siu 
żące, 11093

W W auzaw lw
roCzuie rh. y
poii.cz nie ,  3.50

\ k u artalclu .  1 75
/ tw zn ie

Królestwie i Cesarstwie: j  półr»c<nio
(  kwanaiuip 

f  lo t in lr  rb. g
Zairaalcąt } półrocznie .  4.50

\ kwartalnie „ >35

Za  itdr«sitcni« 
do _« uu 

w> kop, kwartalpfc 
rb. U
« 4 
.  8

izmptil - Wołyński

W A R O N K I P R E N C M S R A T f 
w  W arszawie: rocznie rb. t ,  półrocznie rb. 3 , kwartalnie <b
u  prowiBcyb zb.

TB. • ,  I
1— 4 ,

I kop. 90 . 
rb  Ł

Zagraalhą roCzuio rb. 10.
B p ra n r . u y t w o r u ,  ze ziattonymi wyciskami uz tle kurw nem, dodaw. 
uydb ako premiom powieści: 3 tomfiw 30 kep.; i  tomów 1 rb., i» to

mów 9 rb.
Hu M daafas t C n i a la t r s e y e  » j» ? ł*  h h m u  u k e z e u y  b  «#• laś ais 

Adnfl radakcyi I użm lu^traCyi- 3  orz uMm JS iP3u« B w i U u  M  4
T 1U 01 . » 78*

i i

fjteaameritą

S t ^ e w R i t .  

przyjm uje

p. Hiecri sław Świecki

B i a ł a  » C e r k i e w
Przyjmuje Ós84

prenumeratą na „Dziennik Kijowi ki" 
CSIĘuAKNIA i CZ1TELWIA

T{. B f t d i w i a

Echo lits ra c k o -a rty s ty c zn e
OJ dn. i-go  październiku r. b. przechodzi na d rutygodnik i w y­
chodzić będzie i-go  i 15-ko każdego m tsiąca bez podwyższenia 
prenumerzty. Zamieszczać będzie i nadal artykuły treści społecz­
nej, ztudya literackie, nowele, poezye, sprawozdani..:, keresponden- 
cyc, obszerną bibliografię orat kronikę obrazującą życie umysłowe, 
artystyczne i społeczne wszystkich ognisk kultury. Wrpółpracow- 

n u tv o  najwybitniejszych pisarzy i literatów.

W najaliżazym czasie „ E C M 3 ' 1 rozpoczyna druk noweli W. Lny* 
m o n ł a  oraz ztudyum c  Ż E R O M S K I M  I ,  L o p i  n t o w i o z a .

A D R ES RED AK CYI: W krsŁawa Szpitalna Nfi 1 2 .

C :na prenumeraty w Warszawie rccznie 6 ib.
% i ł

t  „ n a  prow incyi ,  7 ,
„ ,  za granicą ,  8 ,  10339

  r O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą  * i ę -  ■

Suknie
Kostyumy
Palta
Bluzki

4  Pro ezna.

N Iom kr p r z y b iły  „Toeh-.erichule, 
debre rekomenda^yr, druga -d o ­

bre szycie. „Promień*, M arszałków, 
ska 119 tel. 181-9o. W a riza w a. 11609

St a d o m  mleiacowtgo i in o ty t i . r u  
h -n u lo w e *  o. m*tur-.y"ta azke-- 

/y hardlow ej (iłaty  medal) udzie,a 
karepr.tycy.'. Przyjmie kondyćyą. 
Liatowuie: Maryjsko - Błagowleai-
cz*n’ka 1L0 m. 28, Urban 11006

I e k t a r f c a  m zjąca p ^ k ty k ę  przy 
>“ chorych poszuku j miej* :a. Ale- 
taacdicw zki. 47 m. 27, l l b l t

■1 1 n o t  izzoły mu*yCznej Tut- 
D  kowtktego peaz^kuje'l^zcyi muz., 
franc. i literatury polskiej. Gogo­
lewska 13—7. 1J612
U f a d a  r s lk a  poszul uje wapółlo- 
"  kątorkl (lub m palatge pokoju. 
Cf^rty 00 AdmlniaTracyi „Dnecnika" 
dla K. S H615

M ło d a  -praklyerna nauczycielka z 
gl—r  "izy.l* :m w ykszt, jeżyki, 

muzyka, poszukuje prvady, rłaueiy- 
cielk'-kasjerki. Kaucja. Bulwamo- 
Kudiiawsza3D ~2. W acl.w a Il6 l0
B aad o a
■ a m.atri

! n . e n o m , oraz raćh‘ 
m.żtrz potrzebni. Odpisy 

deil v. których się nie zwróci i w a­
runki nsleży przysłać do Zarządu 
majątku Kupiel.lgub. wołyński. II3II

Karpie dwuietmo
(kfofizki) są ao nabycia na wyrost 
Si*cya kolejowa, poczt* wa i tele­
graficzna Kożanka, majątek Kos^Uki.

112HO

W s z y o t K i m
przyjezd- nHiiOU poleca Się pierW' 
rym  do II.Ubw| szorzędny hotel

s f „Rlchellcu"
doz ns morze. Pokoje od rubla na 
dobę. Refitar«c.yai wanny, czytelnia 
na miejscu. Swiałło elektryczne, 
właściciel Stanisław Borzęcki. 11355

Pó ł  m a g n C łR u  do wynaięcia 
p.-zy msg*zynie kapelu»zy dam­

skich po i pracownię: ubiorów dam ­
skich, bielizny iub gorsetow. 13-sej- 
na 5 A, Magazyn Kjpe uszy. 11589

I D O  p u łV zapłacę za wyrobienie 
I U . pp.Łńy w biurze. Znam po­
dwójną buebalteiyę i mam Cu'ubae 
świa ectwa. Michałowika 15 m. 7, 
C- M. 11582

UozeA  6 k i .  poszukuje Iekcyi, zna 
dobrze ję«yki i muzykę.

kiejowska 58 ni. 1,
Fundu-

11584

U o z -o a  VII ki. ,szk cły  nand.lawej 
d ije  lekcy®. Zna dobrze język 

polski i obce. Prorezna 14 tz. 11. 
f. K. 11441

Ge o m e t r a  (b. Topograf) W łady­
sław Sidorowie*, N'emirów pub. 

podolska. 11581

N e u o z y o ie l ł a  z muiyką, ftaueu- 
■a im, niemieckim przygotowuje 

do kiastroru, oeuiy:, szuka pc><ady. 
Żytomierz, S. P. posie-testante. 11547

n z ą d «  i - e k o n c m ,  zamiłowany 
•3 rolaifc, 9 lat praktyki w Króle­
stwie w postępowych gospodar­
stwach (teof. kursy w W arszawie) 
poszukuje posady zrraz Izb od 1-go 
stycznia 1914 r. Oferty nadsyłać: 
poczta W lod/lmierz-Wołyński w Nt- 
wosióikacb dla zarządzającego W. B

11620
aa lo d a  o s o b a  z kilkuletnią prak- 
Irl tyką i świadectwami 'poszukuje 

osady do gospodarstw z na wieś. 
Nesterowska 24 u  1, M. D. 11619
u o iik iu jc  c z l e r ż a w y  sfom u .

Złożę kaućyę. Nesłcrowaaa 30
m. 3 . 11626
f , m  a p r z m  a ir la  ,6 5  d z lo s ią o in
ar pszencej ziemi z Sisnożęcią i 
wodą bez budyniów po 300 rb. dzie­
sięcina. Od kolei i miasteczka 6 
wiorst przy tr.kcie  Równe-Łuck. 
T arłśe  15 dzits. ziemi z  lasem przy 
szosie. Od kolei 3 wiorsty. Slano- 
ięć  i rti dnia be* budyniów, ceaa 
400 rubli. Szczegóły u JwłasCideh: 
poczta Ołyka, wies Pokaszczew Vvar- 
dcńiki. 11621

Szksła Czno - Rzei. ieś!- 
n<cza Ma*yi Kownackiej 

dawniej C. Gutowak.ej, w Wars: a- 
wie, M arsziłktwska 17. Kursy dzien­
ne i w ieczorne:' hiftu, kc ronek, 
kroju, zrycia, wszelkfcb rebót ręcz­
nych, (lójdu, introligatorstwa, ko- 
Szykaratwa, rylunków i sztuki stuSo- 
wsnej (wypalanie, wytłaczanie na 
•kórzc i metalu). Specyaloy kurs 
dla nauczycielek robót. Po uktń-  
czeniu patenty i posady. Przy 
szkole int-jrn»t. Zapisy codziennie 
od 10 do 4 ej.________________ 11623
O g r o d n ik  żonaty, obeznany z każ- 
U  ną gałęzią ogrodnictwa, posiada 
dobre świadectwa, poszukuje posa­
dy. Poczta JusMngrad, kijów, gub., 
m. B uróoka, Karol Okoński dla 
.Ogrodnika".________  U575

7 k. śledzie 7 k.
P iś le w u k ie  św ieżego  p o }c>wu m a­
li Solon":, 7  1 op. sz tuka . B ry n d za  
20 k . funt. M agazyn W a u ie k t-  
n » . W Wa*viV»w p, 1863

O g ło s in iia .
P r a m a u r s l ł .

S p r x e d a i  d s U U e s iiJ L K io sk  obok R^sfau3*ac3fi.

Rsdaktor oapowihdzlaliiy Z^ijmun! Mostowzki. D rukarn ia  Polska w Kijowie, Krezzczatyk Ns 38. ] Wydawca Antoni Zdeleński.


